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RZESZA WYCOFUJE SIĘ
Z AGRESYWNEGO STANOWISKA

W SPRAWIE GDAŃSKA
Tel egr am włas ny
GDAŃSK, 5. 7. (W)

W ciąga ostatnich godzin w kołach
hitlerowskich Gdańska panowało ogro­
mne zdenerwowanie. Hitlerowcy gdań­
scy z ogromną irytacją komentują iakt,
iż Rzesza zwróciła się. do rządu polskie­
go z prośbą o pozwolenie na wpłynięcie
do portu gdańskiego krążownika nie­
mieckiego „Konigsberg". W kołach hi­
tlerowskich Gdańska mówi się też co­
raz głośniej, iż Rzesza chce narazić wy­

cofać się s zajmowanego uprzedni o
agresywnego stanowiska i w związku
z tym daje się odczuwać wśród hitle­
rowców gdańskich silny ferment Twier­
dzą oni, iż zostali przez Berlin wprowa­
dzeni w błąd.

Tel egr am teIn»tiy
WARSZAWA, 5. 7 . (W)

W warszawskich kołach politycznych
dużo uwagi poświęca się wczoraiszej na­
radzie na Zamku. Dziś rano w tychże ko­
f.ich krążyły pogłoski, jakoby w ciągu
najbliższych dni rząd polski zająć miał

wyraźne stanowisko w odniesieniu do
ostatnich prowokacyjnych wystąpień na
terenie wolnego miasta Gdańska

ZAMIAST ŻNIW — ROWY
STRZELECKIE

GDAŃSK. 5 7 PAA.
Na pograniczu Polski i W M Gdańska od­

działy pracy przystąpiły do kopania rowów
strzeleckich oraz stawiania zasieków Nie cze­
kając na żniwa, zajęto pola pod budowę tvch
umocnień, niszcząc dojrzewające zboża, czy te*
lasadioae ziemniaki Miejscowa ludoość. która

nie otrzymała żadnych odszkodowań, test w
naiwyższym stopniu rozgoryczona Przewidując
duże trudności w aprowizacji, liczyła, że włas­
nymi zbiorami zdoła sobie zabezpieczyć ko­
nieczne minimum żywności Po zniszczeniu pól
sytuacja tej ludności przedstawia się tragicz­
nie

MNIEJ ARMAT WIĘCEJ MASŁA
LONDYH, 5 7 (PAA)

Jak w ad^mo kanclerz Rzeszy zam erz&l •
najbl źszych li ach udać • ę dc Bremy na uro
czystość spu^zczen a na wodę nowegc n nu ec

k ego okrętu wojennego W o?tatn>j chwil1 **a>
nakzamartenuległzmane to—jakmów%
we wtajemn czonych kołach n em eck eh — aa
ikuiek poulnegc raportu Gestapo, w którym
podkreśl ć m ano że z powodu nastrojów pasa­
jących wśród robotników stoczni okrętowej pre­
stiż kanclerza mógł by hyc narażony aa szwank.
Jak sę okazuje rrbotn.cy n em eccy n ezado­
woleń z coraz bardz ej pogarszających MĘ wa­
runków pracy aprow zacj zam erzal pow tae
Kanclerza chóralnym okrzyk em: „autiaj armat,
w ęcej masła".

Mowa klęska Rzeszy
Kuszenie Bułgarii bez rezultatu

Obsługa specjalna
BERLIN, 7. 5. (F)

Bułgarski premier i min. opraw zagr.
Kiosseiwanow przybył z żoną i córką o

Opinie z dnia
v^>AeV^VVVV»»^VVVVVVV

Zarzucanie sieci na Bułgarię
(W. Ch.) W obecnych gorących cza sac h

każda zagraniczna wizyta męża stanu jakie,
cokolwiek państwa, zwłaszcza jeżeli wizyta
te składana jest w Berlinie, budzi w świe­

pnlitycznym ływe zainteresowanie i jest
przedmiotem najfantastyczniejszych nieraz

mifslów i dociekań na temat jej celów.
Podobnie ma się sprawa z wizytą pre­

*Vro bułgarskiego Kiosseiwano-wa, który
dziś przybywa do Berlina, w związku z

czym czynione są tu przygotowania do naj.
bardziej okazałego przyjęcia bułgarskiego
»;cła stanu. Jednocześnie prasa niemiecka
niedwuznacznie daje do poznania, ze nie
}f*t wykluczona rewizja grania na korzyść
Bułgarii, o ile by ta zechciała dostosować
kierun ek swej polityki do linii interesów
niemieckich.

Gra jest przejrzysta.
Kus ze nie Bułgarii ewentualnymi zdo ~

burzami terytorialnymi ma przede wsz y­

\*'kim na celu użycie tego kraju jako tara­
który by rozbił coraz mocniej cem en tu­

)'<rą się spoistość ententy bałkańskiej, prze­
dst awi ającej się zdecydowanie wsze lkim

lP>óbom rozciągnięcia wpływów Rzeszy na
Bałkany .

Kraje bałkańskie w obliczu wspólnego
niemieckiego niebez pie cze ńst wa porzucają
zadawnione urazy i spory graniczne, łącząc

ę w jeden wielki t silny blo* państw,
\Szrzególnie na odcinku rumuńsko-jugosło,

ańskim doszło już do poważnego zac ieś'
cienia stosunków. Obecnie zaś ten sam pro­
f«« dokonywa się między Jugos'awią i Buł.
Hrif, Na spotkanie przejeżdżającego przez
R'ałngród premiera bułgarskiego wys ze dł
Minister spraw tagraniennych Jugosławii

Markowicz i przeprowadził półgodzinną
rozmowę, poruszając w mej m. m . zagad­
nienie wspólnoty bałkańskiej. Wyra zem
zbliżenia między obu krajami jest róicnież
zapowiedź wizyty w Bułgarii 6 tysięcy so­
kołów jugosłowiańskich.

Wiadomo, że wizyta regentc jug osł o­

wiańskieg o w BerHnie przed paru tygo­
dniami nie przyniosła s podzie wanych
Rzeszy rezultatów i przysporzyła polityce
niemieckiej niemałego r ozc zar owani a.

Istnieją wszystkU dane do przypuszczę,
nia, że również wizyta p. Kios^eiwanowa
skończy się tylko na kurtuazyjnym ceremo­
niale i nie przyniesie konkretniejszych ef ek­
tów. Dowodziło by tego oświadczenie pre­
miera bułgarskiego dziennikarzom w czasie
podróży przez Jugosławię, w którym kate­
gorycznie zaprzeczył pogłoskom, jako by
miał udawać się do Berlina, by prosić Rze­
szę o jakiekolwiek gwarancje prz ec iwko
agresji ze strony Turcji, Rumunii łub Gre­
cji. Również premier bułgarski nie zamie­
rza niczego w Berlinie of er ować, wizytę
zaś swą uważa jedynie jako akt kurtuazji
i odpowiedź na wizytę ministra Neuratha
w Sofii.

W tych warunkach zdaje się nie ulegać
wątpliwości, że Bułgaria nie da się złowić^
na kuszące podszepty Berlina którego
gwiazda zaczyna coraz bardziej blednąc,
premier Kiosseiwanow postara się rozwiaćl
w Berlinie do reszty nadzieje na rozsadzc-\
nie zwartości bloku bałkańskiego. Będzie
ta jeszcze jedno przykre doświadczenie Rze-\
szy, świadczące i drugiej strony o tym, żel
zaufanie do niej gwałtownie zanika na tere-\
nie mi ędzyna rod owym .

Kiosseiwan ow.

godz. 14 .30 do Berlina. Na dwecu Lehrte
oczekiwali przedstawiciele rządu z min
Ribbentropern na czele oraz kierownicy
partii i armii. Premier Kiosseiwanow za­
mieszka w pałacu Bellevue.• • *

ZAGRZEB. 5 7 PAT .
Premierowi bułgarskiemu Kiosseiwa­

nowi w drodz*" z Bialogrodu do Sremskiej
Mitrowiry towarzyszył min. Markowicz

Rozmowy obu mężów stanu dotyczyły, jak
wyuika z icb oświadczenia wobec przed­
stawicieli prasy, ogólnej sytuacji między­

narodowej i spraw szczególnie interesują­
cycb oba kraje.

„Dwaj przyjaciele nie potrzebują dłu­
go mówić. abv się porozumieć"* — oświad­
czył Kiosseiwanow. Powiedział on dalej,
iż zatrzyma iic w Białogrodzie w drodze
powrotnej z Berlina.

W Zagrzebiu, gdzie premier Kiosse­
iwanow oczekiwał na pociąg, rozmawiał
ponownie czas dłuższy a dziennikarzami.
„Im cięższe nastaną czasy — powiedział —
tym silniej zaznaczy się wartość przyjaźni
jugosłowiańsko-bulgarskiejw.

Premie.­ Kiosseiwanow stanowczo za­
przeczył, jakoby miał sie udawać do Ber­
lina. bv prosić Rzeszę o gwarancje prze­
ciwko agresji ze strony Turcji. Rumunii
lub Grecji. „Nie będziemy o nic prosili
Rzeszę i nic jej nie będziemy oferowali44

— powiedziała jedna z osobistości, towa­
rzyszących premierowi, dodając, że wży­
ta ma eharakter ściśle knrtuazyjny, jako
rewizyta ministra spraw zagranicznych
Rzeszy von Neuratha, który w swoim cza­
sie był w Sofii.

­ooo­

Wielkie manewry
na zachodzie Niemiec

Obsługa specjalna
BERLIN. 5. 7. (F).

Kanclerz Hitler zwiedził w towarzy­

stwie marsz. Goeringa jako naczelnego wo­
dza lotnictwa, próbną placówkę lotnictwa
niemieckiego w Rechlin, gdzie był infor­
mowany przez gen. Udeta- W wizycie tej
brało udział wielu generałów niemieckich,
a m. in. Milch i Keitel. Obecnie odbywają
się również ćwiczenia lądowych wojsk łącz­
ności w rejonie kolo Paderborn na zacho­
dzie Niemiec. Kierownictwo manewrów
mieści się w KaueL

Według opinii niemieckiej są to naj­
większe dotychczas manewry tej broni.
Prowadzi je osobiście inspektor łączności
gen. major Fellgiebel. Godny uwagi jest
fakt. iż podczas manewrów obecnym jest
dowódca włoskiej inżynierii wojskowej,
Giuliano. Naczelny dowódca armii lądo­
wej gen. Brauchitsch bvł obecny na ćwi­
czeniach pionierskich w Fiirstenwalde.

W związku z manewrami zarządzono w
całych Niemczech 2-miesięezna przerwę
w zebraniach partyjnych, urzędniczych i
związkowych
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Ostatnie telegramy
Przeszło 100 mil. marek
płacie muszą Czesi za protektorat

T eltgr am tclas ny

BRNO 5. 7.
Według krążących uporczywie poglo­

Ml trąd Rzcs/y Niemieckiej zwrócił się
ilo rz^du czeskiego z żądaniem zapłacenia
kwoty pon.nl 100 milionów marek za wy­

konywanie protektoratu nad ziemiami
Czech i Moraw. Ponadto rząd niemiecki
r.u .utał uiszczenia przez rz ąd czepki
kwoty JS milionów marek za „opiekę po­
licyjna/', wykon) wan^ pr/cfc władze nie­
mieckie M terenie protektoratu. To osta­
cnie zadanie motywowane jest rzekomo
tjrm, ic pierwotna liczba personelu policji
niemieckie), wynosząca około doo osób,
musiała być — wobec wrogiego nastawie­
nia ludności czeskiej i słabej ręki rzą du
CsetłbcfO podwyższona do 23.000 poli­
cjantów i agentOW niemieckich.

VI''iadomość o wysunięciu powyższych
ZądaA pezcz rząd berliński, wywołała
wśród ludności w Czechach i na Mora­
wach olbrzymie wrażenie. Pomijają fakt,
iż caiy ob>zar Protektoratu został ogoło­
cony z wielkich zapasów żywności i w
chwili obecnej znajduje się w przededniu
klęski głodu, żadaria rządu niemieckiego
uważane są jako pociągnięcie o charakte­

rze politycznym. — W wypadku, gdyby
rząd czeski odmówił zapłacenia tej kwo­
ty, wynoszącej ponad I miliard koron,
Berlin nie zawaha się znieść protekto­
ratu i

wcieli Czechy
i Morawy do Rzeszy

Niemieckiej
Ludność czeska coraz bardziej zdecy­

dowanie występuje przeciwko rządom
protektorów niemieckich. W licznych
miejscowościach, zwłaszcza w Czechach
północnych odbywają się demonstracje o
charakterze amyniemievkini. Wyczerpa­
ne moralnie, materialnie i gospodarczo
społeczeństwo czekic oświadcza wyraź­
nie, iż dobrowolnie nie odda ani halerza
na opłacenie żołdaków niemieckich i ko­
sztów utrzymania obozów koncentra­
cyjnych, w których w nieludzki sposób
prześladowani są patrioci czescy. Dztała­
jąca na terenie Czech tajna rad iostacja
zapowiada, iż

„BLISKI JEST DZIEŃ WYZWO­
LENIA NARODU CZESKIEGO

SPOD KRWAWEGO JARZMA
PRUSKIEGO".

Działalność niepodległościowa ogarnia
wszystkie warstwy społeczeństwa cze­
skiego. Liczne organizacje konspiracyjne
dokonują sabotażów na terenie fabryk i
przedsiębiorstw przemysłowych Na linii
Pardubice — Reichenberg zniszczono w
tych dt.iach tor kolejowy, w pobliżu
miejscowości Czeska Trzebowa padł ofia­
rą sabotażystów czeskich most kolejowy.
Niszczone są również linie przewodów
telefonicznych i elektrycznych wszelkie
urządzenia techniczne, szosy, drogi i
m osty.

WŚRÓD GARNIZONÓW NIE­
MIECKICH STACJONOWANYCH
W CZECHACH I NA MORA­
WACH PANUJE GROBOWY NA­

STRÓJ.
Żołnierze nier. ieccy z trwogą patrzą w
przyszłość i okazują wyraźną niechęć do
wojny. W kilku garnizonach doszło do
licznych aresztowań żołnierzy i oficerów,
którzy odmówili posłuszeństwa i zażądali
powrotu do Rzeszy.

Czesi mszczą się na Niemcach
za doznawane krzywdy

Tel eg ram własny stanie odwołana policja niemiecka l ko­
palń i przedsiębiorstw.

W obawie przed unieruchomieniem
zagłębia, władze niemieckie zmuszone by­
ły spełnić to życzenie.

W Prościcjowie na Morawach nie­

MOR. OSTRAWA, 5. 7 .
Mimo ścisłej cenzury prasowej i ostrej

kontroli niemieckiej policji do wiadomo­
ści społeczeństwa czeskiego dochodzą co­
raz częściej wieści o zamachach i akrach rnanj sprawcy' schwytał.' kilkj funkcjo­
eabotażowych, dokonywanych przez lud­ nanuszów „Schutzpclizei", obnażyli ich
oość czeską.

W Kladnie, gdzie niedawno doszło do
Krwawych rozruchów, górnicy zatrud­
nieni w tamtejszym tagiębiu węglowym
zagrozili władzom niemieckim general­
nym strajkiem, w wypadku gdy nie zo­

iunuvuw ,,*n. 1 1 LI 1/ yJK- I li ti , WIMI.L/) II ILU
z uniformów i dotkliwie pobili, po czym
przywiązali ich do poręczy mostu.

W Litovlu kolo Ołomuńca areszto­
wała policja niemiecka miejscowego bur­
mistrza i proboszcza za to. iż zbierali fun­
dusze na pomnik Masaryka, wbrew zaka­

zowi władz oku pacy jriych. , KL*dy przy­

stąpiono do aresztowania księdza, tłum
stawił opór i dopiero zawezwana pomoc
dopomogła policji do wykonania aktu
aresztowania.

Na stare] hałdzie w pobliżu Moraw­
skiej Ostrawy znaleziono ciężko rannego
żołnierza niemieckiego, który zeznał, iż
rany zadała mu nieznana kobicta-Czesz­
ka.

W Paskowie na lotnisku, w CKfne ćwi­
czeń, pilot czeski w przebrania kobiecym
zbiegi z samolotem bombowym w nie­
wiadomym kierunku

Groźne niepokoje wśród Niemeów
Tel egr am własny

MOR. OSTRAWA, 5 7
Wrzenie wśród ludności niemieckiej w

CudeU^h zaczyna przybierz coraz groi­
oitjr.zc rozmiary. Niemieccy K* n isarze *­
•óvr.o w miastach jak i wsiach sudeckie'-!,
spisujący zapasy żywności i żywy inwen­
tarz, napotykają na zdecydowanie wrogą
postawę miejscowego elementu rolniczego
Ustawiczne rekwizycje wojskowe wywołu­
ją ferment wśrćd społeczeństwa niemiec­
kiego, które woli niszczyć produkty rolne
i tępić inwentarz aniżeli pozbywać się go
za bezcen. W Hodoninie właściciel maiąt­

NARADA NA ZAMKU
WARSZAWA, 5. 7 PAT

Dziś w godzinach popołudniowych P Pre­
rydent Rzeczypospolitej przyjął w obecności p
Marszałka Edwarda Smii»łego-Rydza, p Preze­
. « Rady Ministrów gen. Sławoja Składkowskie­
go i p. ministra Spraw Zagranicznych płk. Jó­
zefa Becka, którzy referowali o stanie spraw
bieżących.

PIELGRZYMKA POCŁÓW I SENATO­
RÓW OZN DO CZĘSTOCHOWY

WARSZAWA, 5. 7 PAT.
W dniu 6 lipca br udaie sie do Częstocho­

wy na Jasną Górę jednodniowa pielgrzymka
posłów i senatorów członków koła parlamen­
tarnego O. Z. N Uczestnicy pielgrzymki wez­
mą udział w solennej mszy świętej, w czasie
której przed cudownym obrazem Matki Bo­
skiej Częstochowskim zostanie złożone w imie­
niu posłów i senatorów O. Z . N. Totum.

KARD. VERDIER CHORY
Telegram własny

PARYŻ, 5 7.(S)
Rozeszły się pogłoski, ii kardynał Verdier

ełęiko zachorował. Z kół zbliżonych do kar­
dynała zapewniają jednak, iż stan jego zdro­
wia nie budzi żadnych obar

w Sudetach
ku ziemskiego ubił kilka sztuk bydła i roz­
dał mięso ubogie) ludności tłumacząc się
przed władzami niemieckimi iż bydło pa­
dło ofiarą zarazy

Urzędnicy­Niemcy zostali przeniesieni
służbowo z Sudetów w głąb Rzeszy Na
ich mieisce powołano z Niemiec młodych
ludzi, członków partii narodowo-socjali­
stycznej W jednej z gmin w powiecie
Szumperskim. komisarzem rządowym mia­
nowany został parobek, zatrudniony do­
tychczas na folwarku należącym do Cze­
cha

Propaganda niemiecka nie znajduje w
Sudetach żadnego posłuchu. Przed zaję­
ciem przez wojska niemieckie Czech i Mo­
raw, Niemcy sudeccy woła.i głośno „Heil
M;irz" Obecnie prasa niemiecka i stacje
radiowe starafą się przekonać miejscową
ludność, iż dzień 1 sierpnia br będzie
dniem zwycięstwa niemieckiego w Gdań­
sku i Warszawie Zapowiedzi te wywołują
wszędzie niedwuznaczne uśmiechy i wręcz

przeciwny skutek Wynędzniała ludność o­
świadcza, iż nie pragnie wojny i nie ma za­
miaru walczyć s narodami czeskim i pol­
skim.

Dotychczasowy przywódca Niemców
sudeckich Konrad Henlein, jest obiektem
nienawiści całego społeczeństwa niemiec­
kiego w Sudetach, które oskarża go, iż po­
lityczna {ego driała'ność zarówno w Cze­
cho-Słowacji tak i obecnie w Rzeszy, do­
prowadziła do ruiny gospodarczej bogaty
kraj sudecki a ludność niemiecką wtrąciła
w otchłań nędzy i głodu. Wystarczy wspo­
mnieć, iż żywność i wszelkie artykuły co­
dziennego użytku sprzedawane są za kart­
kami za niezmiernie wysokie ceny Tak
np. skóra podeszwowa do jednej pary mę­
skich trzewików kosztuie 5 marek czyli 50
koron czeskich. Wielu artykułów brak jest
zupełnie

Nic więc dziwnego, że tego rodzaiu
stan rzeczy powoduje wrzenie wśród Niem­
ców sudeckich, którzy za czasów czeskich
mieli zupełną swobodę i o'brzymie zapasy
żywności, a którzy obecn:e prześladowani
są przez agentów „Gestapo" i guną z głodu

TANKA - zawsze świeża nafllCIie
Dostawa itanco dom, allea Uf Hala i*

MS ..Stalowa Wola"
rozpoczął służbę

GDYNIA, 5 7 PAT.
W porcie gdyńskim została dzid uroczy­

ście podniesiona bandera na nowym pol­
skim motorowcu „Stalowa Wola", siostrza­
nym motorowcu .Morskiej Woli", który
rozpoczął swą służbę pod banderą Rzeczy­

pospolitej w lutyn. br
Aktu poświęcenia bandery i statku do­

konał ks kanonik Turzyńjki, który pobło­
gosławił nowej jednostce polskiej marynar­
ki handlowej i podkreślił że nazwa którą
nosi, symbolizuje naszą stalową wolę w
pracy nad podniesieniem potęgi morskiej.

Z kolei przemówił dyr naczelny linii
żeglugowych Gdynia — Ameryka A Le­
szczyński, życząc kapitanowi i załodze po­
m yślnych wiatrów.

W uroczystości poświęcenia bandera
wziął udział komisarz rządu Sokół dyr.
Urzędu Morskiego Łęgowski i prezes
związku arma'orów p Koliat

Dyrektor departamentu Morskiego Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu Mozdzeński
nadesłał depeszę treści następującej:

„W mieniu ministra Przemysłu i Han­
dlu Romana oraz swoim I departamentu
przesyłam z okazii podniesienia bandery
aa statku ..Stalowa Wola" najlepsze życze­
nia owoenei pracy dla nowei jednostki w
służbę bandery polskiei dla iei kapitana,
załogi oraz dalszego pomyślnego rozwoju
towarzystwa "

Kapitanem .Stalowe! Woli" został Jan
Strzembosz wvchowanek Państwowej
Szkoły Morskiei który zdołał iuź zyskać
sobie szczerą sympatię wśród pasażerów
naszych transatlantyków pływając iako
pierwszy oficer na .Pułaskim" i „Bato­
rym"

M S Sta'owa Wo'a" wychodzi w iwa
pierwszą podróż do Ameryki południowej
w dniu 10 lipca br

Pogwałcenie stfatutu
gdańskiego

Ob*tugo specjalni
LONDYN. 5. 7. (F)

Podczas dzisiejszego posiedzenia
Izby Gmin podsekretarz stanu Buttlcr
stwierdził, że przygotowania wojskowe
w Gdańsku, są pogwałceniem art. 5 sta­
tutu gdańskiego. Polska bateria nad­
brzeżnr oddała salwę ostrzegawczą do
niemieckiego samolotu bombowego, krą­
żącego w okolicy Kolibek pomiędzy Zo­
potarai a Gdynią.

Powstanie w Asturii
Obsługa specjalna

LONDYN. 5 7 . (F)
Korespondent ..Timrsa" donosi i Ma­

drytu, że w Asturii wybuchło przeciw fa­
szystom powstanie, któresro do tej chwili
nie udało się 6tłumić. Kilka tysięcy repu­
blikańskich milicjantów i eómików a*tu­
ryjskich. uzbrojonych w karabiny maszy­

nowe i ręczne, zorganizowało się w górach,
skąd napadają na mniejsze garnizony
wojsk gen. Franco. Lotnikom faszystow­
skim nie udało cię wykryć kryjówrk po­
wstańców, a miejscowa ludność, sympaty­
zując z nimi, aie udziela żaduycb itifor­
macyj.

Eskadra
amerykańska

w Havrze
Obsł uga specjalna
LEHAVRE.S.7 .(F)

Do portu w Le Havre przybyła z wi­
zytą eskadra amerykańskiej floty wo­

­ooo­

Gibraltar przygotowuje się
na wszelkie niespodzianki

Obsługa specjalna
MADRYT, 5. 7. (F)

Od kilku dni ludność Algeciras żyje w
niepokoju Przyczyną tego jest ciągła ka­
nonada nadbrzeżnych, dalekonoenycb ba­
terii Gibraltaru Chodzi tu o wypróbowa­
nie nowych, niedawno zmontowanych ar­
mat. Wszystkim obywatelom Anglii, zamie­
szkałym na obszarze Gibraltaru rozdziela

się karty żywnościowe Wojskowe władze
twierdzy poleciły zaopatrzyć się w niezbę­
dny zapas żywności, ponieważ,, w każdei
chwili" mogą zaiść nieprzewidziane wypad­
ki, które spowodują trudności w aprowiza­
cji cywilnei ludności Przyjazd nowego gu­
bernatora Gibraltaru generała sir Clixe
Liddel ns mieisce gen Ironside nastąpi w
najbliższych dniach.

jennej. Przedstawiciele francuskiej ma­
rynarki przygotowali swoim amerykań­
skim towarzyszom broni, niezmienna |Bu
serdeczne przyjęcie. |frii
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RUCHY FLOTY WŁOSKIEJ
PARYt 5 7 PAT

Havas donosi s Rzymu, ił druga eskadra
włoska wyruszy w niedzJelę ko portom wscho­
dniej części Morzs Śródziemnego Okręty dru­
tfiei eskadry opuszczą port La Spezm w dniu,
kiedy powrócą do Włoch jednostki floty wło- Łza
skiej należące do pierwszej eskadry, powraca- Ł
iącej z wód hiszpańskich ł portugalskich W T
czasie podróży, która będzie trwała do oierw- f1""
szych dni sierpnia, okręty drugiej eskadrv m f*
in. odwiedzą również niektóre portł Libii '
Morza Egejskiego­

rnu
kłó

fHc
eri

1
fi;



Nr 184. Czwartek, dnia 6 -go lipca 1939 roku 8tr. 3Wisia ­
pierwszy etap

Leży przed nami bardzo obszerna —
bo 445 stron licząca — książka. Jest to
13-ty tom wydawnictwa „Deutschland
und der Osten". Książka u wyszła w ro­
ku 1939 (nakładem księgarni S. Hirzel w
Lipsku), a ma tytuł: „Die Weichsel, ihre
Bedeutung ais Strom und Scluffahrt*­
itrasse und ihre Kulturaufgaben"^ Wisła,
jej znaczenie, jako rzeka i droga żeglowna
i jej zadania kulturalne... Autor: prof. dr
inż. Ryszard Winkel.

Opracowanie i wydanie tak wielkiej
pracy naukowej w Niemczech, poświeco­
nej Wiśle, dowodzi, ^ak żywe jest obecnie
w Trzeciej Rzeszy zainteresowanie tym,
co określić możemy jako „problem Wi­
sły

".

Ale nie tylko w dziedzinie opracowań
uwidacznia się to zainteresowanie. Rów­
nież i publicystyka niemiecka, chwytając
każdy temat aktualny, dotyczący Polski,
żywo interesuje się Wisłą, zwłaszcza z
punktu widzenia jej wielkiego zadania:
części składowej połączenia wodnego Bał­
tyk — Morze Czarne.

Wizja przyszłej arterii komunikacyj­
nej Bałtyk — Morze Czarne, w której
Wisła odegrała by rolę bardzo ważną —
płoszy sen z oczu niemieckich, budzi ży­
«vv niepokój w Niemczech. Jeden z wiel­
kich dzienników niemieckich „National
Zeitung

" zdradził się z tym dopiero przed
kilku dniami, tłumacząc, jak nie do znie­
sienia dla Niemiec byłaby budowa arterii
komunikacji wodnej, łączącej Bałtyk z
Morzem Czarnym. „Rzesza — grozi „Na­
tional Zeitung" — nie może pozwolić na
eburzenie naturalnej środkowo - europej­
ikiej przestrzeni gospodarczej przez tego
rodzaju nieodpowiedzialne wyskoki.

Oczywiście nikt nic będzie Niemców
pvtał o pozwolenie i nikt się nie ulęknie
ich gróźb. Połączenie wodne Bałtyku z
Morzem Czarnym powstanie. Bo jest ko­
niecznością, bo wymaga tego nasz żywot­
»y interes, a to czego on wymaga, nie po­
trzebuje aprobaty Berlina, i zależne jest
wyłącznie od nas.­

Jednak właśnie ta złość i te pogróżki
•iemieckie uświadamiają nam, jak donio­
*ły jest plan budowy tej wodnej arterii
komunikacyjnej — i jaką wagę przywią­
tywać musimy, by pierwszy etap: uregu­
lowanie Wisły, zrealizować.

A wiemy przecież, że dzisiejszy stan
Wisły umożliwia żeglugę na niektórych
jedynie odcinkach i to tylko w okresach
wysokiego poziomu wody. Takie odcinki
Wisły — jak np. od Sandomierza po Gó­
rę Kalwarię — tworzą właściwie obecnie
Łaporę, uniemożliwiającą połączenie mię­
dzy górnym a dolnym biegiem rzeki.

To też czym prędzej przystąpić mu­
simy do pracj, by zapewnić przez cały
okres żeglugi wysokość wody na poziomie
od 1 m. do 1.60 m., co pozwoliłoby na
uregulowanie żeglugi za pomocą barek o
Dośności 200 do 600 ton.

To byłby na razie minimalny pro­
gram. Lecz już jego wykonanie stałoby

? bodźcem do realizacji wielkiego planu
drogi wodnej od Bałtyku po Morze Czar­
ne.

Ale i niezależnie od tego wielkiego
planu, użeglownienie Wisły miałoby dla
nas, dla naszego własnego gospodarczego
rozwoju, epokowe znaczenie.

Bo jeśli przypatrzymy się mapie na­
szego kraju, to zobaczymy, że układ rze­
czny Polski wykazuje silną tendencję do­
środkową. Osią główną tego systemu jest
Wisła. Oś ta rozwidla się dopływami we
[wszystkich kierunkach. Z zachodem łą­
czy się za pośrednictwem kanału Byd­
goskiego, Noteci i Warty. Na wschód:
|Bug — Narew — kanał Augustowski i
•Niemen — czy Bug — kanał Ogińskiego
r~- Prypeć. Projektowany kanał San —
•Dniestr stwarza wyraźnie powiązania ko­
munikacyjne obszarów wschodnich z osią
fetówną układu rzecznego — Wisłą.

To też uregulowawszy Wisłę i stop­
niowo regulując nasz system rzeczny włą­
czalibyśmy kolejno poszczególne obszary
fraju w ramy wielkiej sieci dróg wod­
f >'ch, a tym samym stworzylibyśmy ar­
prie komunikacyjne o niezmierzonym
fla nas znaczeniu gospodarczym.

Bo zważmy: przewozimy obecnie ko­

lejami 72.827 tysięcy ton towaru, droga­
mi wodnymi tylko... 1.130 tysięcy ton.

Gdy stosunek przewozów wodnych
do kolejowych u nas wynosi 1%, to w
Belgii 36%, w Niemczech 31%, we Fran­
cji 20%.

Staje zatem przed nami wielki pro­
blem: Wisła i jej dopływy muszą odegrać
w naszym życiu gospodarczym tę rolę,
jaka im się należy — i Wisła musi się stać
częścią składową wielkiej arterii komuni­
kacyjnej, idącej z Bałtyku do Morza
Czarnego.

Nasz rozwój gospodarczy wewnętrz­
ny i nasze kontakty ekonomiczne na osi
połnoc-południe są w wielkiej mierze za­
leżne od szybkości, z jaką zrealizujemy
„problem Wisły". B. S.

i— "*" 1
RZETELNA PRACAIV,

i 1
i sysfemołyczne oszczędzanie
tworzę podstawę dobrobytu.

P.K.O.
PEWNOŚĆ-Z AU FANIE

Jłcasa donosi.
PROBLEM NEUTRALNOSCL

Zagadnienie neutralności •• wypadek kon­
fliktu miedzy państwami napastniczymi i pań­
stwami stojącymi na straży pokoju — staje się
problematyczne. Zwraca aa to uwagę, konser­
watywny „Czas" pisząc:

Polityka neutralności, nie mówiąc o je)
moralnym obliczu, jest wielkim niebezpie­
cieństwem zarówno dla pokoju, jak i przede
wszystkim dla państw, które jej hołdują.

Dla pokoju dlatego, e wzmacnia ona
wiarę państw agresywnych w to, że front
państw przeciwnych agresji nie będzie tak
szeroki jakby się tego należało spodziewać,
licząc według sympatii państw do utworzo­
nych bloków, tym samym jest zachętą do
agresji .

Neutralność jest jednak jeszcze bardziej
niebezpieczną dla państw hołdujących jej.
Jakikolwiek byłby wynik wojny pomiędzy
osią a frontem pokoju, pewnym jest, że pań­
stwa neutralne stracą znaczenie. Jeśli zwy­
ciężą mocarstwa totalne, to neutralni staną
się ich łatwym żerem Nie sądzimy, aby do­
szło do tego. Liczsmy się ze zwycięstwem
frontu pokojowego Państwa neutralne oczy­

wiście ocaleją Ale ocaleją jako państwa
drugiego rzędu, jako państwa, które zachowa
ły swój byt z łaski tych państw, które nie
tylko wygłaszały przemówienia w obronie
ideałów pokoju ale w obronie tych ideałów
czynnie wystąpiły

I trudno nawet przewidzieć, czy tym
państwom uda sie zachować całkowitą neu­
tralność. Pamiętamy loa neutralnei Belgii, a
ostatnio agresja japońska w Chinach, bezpo­
średnio skierowana przeciw Anglii, grozi
również interesom holenderskim

Państwa obecnie neutralne, o ile na pra­

Rezbluąe óaąalUŁów
Leży oto przed nami rezolucja polityczna

uchwalona przez Radę Naczelną P. P . S.
Są w tej rezolucji ustępy mocne proste,
zrozumiałe dla każdego, są praudy, które
wyznaje dziś cały naród, ale jakże wiele
jest również taniej partyjnej frazeologii,
pozostałości z tych czasów, kiedy mówka i
wiec były czynnikami decydującymi i kiedy
byle krzykacz partyjny urastał du roli try­

buna ludu, czy opatrznościowego meta sta.
nu. Rada Naczelna PPS przede wszystkim
atakuje O. Z.N.To jej wolno, do tegoje­
steśmy przyzwyczajeni a wielkiej akcji zje­
dnoczenia narodu tego rodzaju ataki nic nie
szkodzą.

Ale nie wolno pisać głupstw, zwłaszcza
jeśli się ma pretensje do miana poważnej
partii politycznej i jeśli się ma takie tra­
dycje z okresu walki o Wyzwolenie jak PPS.

Rezolucja ta bowiem ni mniej ni wię­
cej, tylko zarzuca Obozowi Zjednoczenia Na­
rodowego, ze usiłował „przeszczepić na
grunt polski pewne hasła ideologii rasi­
stowsko - nacjonaU8tycznego hitleryzmu".

Dalej czytamy zarzut „usypiania opinii nie­
zależnej społeczeństwa zapewnieniami o
pokojowości Niemiec i potrzebie współpra­
cy z nimi na rzecz pokoju i porozumienia
v spornych sprawach".

Doprawdy trudno traktować poważnie
te wszystkie nonsensy. Konia z rzędem te­
mu, kto zdoła wykazać podobieństwo mię­
dzy Deklaracją Lutową OZN. a zasadami
narodowego-socjalizmu.

Tego rodzaju twierdzenie o „przeszcze­
pieniu" jest ehwytem obliczonym na wy­
jątkowo bezmyślne amdytorium.

Ale rezolucja zawiera jeszcze inny
chwyt, a którym już wspomnieliśmy, a mia­
nowicie zarzut „usypiania opinii zapewnie­
niami o pokojowości Niemiec". Rezolucja
dodaje, te „dzięki temu propaganda hitle­
rowsko mogła bezkarnie przedzierać się do
naszego życia publicznego".

Nieuprsedzony ezytelnik przeciera oczy.
Polska istotnie zawarła w 1934 r. pakt nie­
agresji z Niemcami, zdecydowana była lo­
jalnie szanować swój podpis złożony na tym
dokumencie i dążyła do utrzymania dobrego
sąsiedztwa z państwem, które los umieścił
obok nas na mętne Europie. Ale gdzieś tu
tyło „usypianie" opinii publicznej, gdzie
zapewnienia o pokojowości Niemiec t

Zapewniać s pokojowości można tytko
^FC VMDny1rl ^sMm9^^ż^f>s\ wet** ^ńyWWłw w J»**sa»aa"^

joweśct cudzej, byłoby lekhmyśłnością, to
też nikt nigdy w Polsce t(go rodzaju zape­
wnień o pokojowości Rzeszy nie składał.
Polska zawarłszy pakt z Niemcami nie tyl­
ko, że nie „usypiała" opinii społeczeństwa,
ale przeciwnie, w okresie tych 5 lat popraw­
nych stosunków z Rzeszą kolosalnie rozbu­
dowała swój potencjał obronny i przemysło­
wy, tak że gdy w marcu r. b . powiedziała
Niemcom krótko „nie" — nic był to jedynie
gest wiecowy, lecz przejaw realnej siły,
z którą Niemcy muszą się liczyć t która
zdołała osadzić w miejscu irh imperializm.

Więc jak tof Jednocześnie „usypianie
opinii", zapewnienia o „pokojowości Nie­
miec", a z drugiej tak wielkie podniesienie
potęgi Polski, łe zdołała się ona skutecznie
przeciwstawić Rzeszy? Coś tu nie pasuje,
a co? Łatwo stwierdzić. Oto zarzut jest
gołosłowny i tak podszyty partyjną dema­
gogią, że właściwie nie warto go nawet
zwalczać.

Rezolucja Rady Naczelnej P. P S . za­
wiera jeszcze jeden wytarty frazes, tym ra­
zem dotyczący naszych sojuszników. Wita.

. jąc współpracę Polski. Francji i Anglii w
dziele utrzymania pokoju i przeciwstawie­
nia się niemieckiej agresji. Rada Naczelna
wspomina expressis rerbis o „powstaniu
zbiorowego porozumienia Polski, Anglii i
Francji". Jest to niewątpliwie gruba nie­
ścisłość. Polska żadnych „zbiorowych po.
rozumień" nie zawiera, bo to jest sprzeczne
z zasadami Jej polityki międzynarodowej,
posiada natomiast umowę sojuszniczą z
Francją, zawartą przed kilkunastu laty, a
ostatnio deklarację polsko-angielską o wza­
jemnej gwarancji granic. Powiedziawszy
„a" — trzeba wymienić dalsze litery alfa­
betu, to też rezolucja PPS stwierdziwszy z
lekkim sercem nieistniejący fakt „zbioro­
wego porozumienia" brnie dalej i dociera
do „międzynarodowej solidarności demo­
kracji", twierdząc z całym tupetem, te la
solidarność „stanmoi potężną podstawę bez­
pieczeństwa Polski w rodzinie wielkich i
wolnych narodów''.

Tu już cierpliwość czytelnika jest na
wyczerpaniu. Panowie z P. P . S. niczego
się nie naueryU. Ciągle jeszcze tkwią w po­
czątkach doktryny socjalistycznej, eiągle są
„na barykadach'' i eiągle deklamują o soli­
darności proletariatu, która jest jako ten
dueh. Wszyscy o nim mówią, ale nikt go
nigdy nie widsiaL

wdę chcą zachować pokój, winny mniej ezy
więcej wyraźnie opowiedzieć się po stroni*
frontu pokojowego. Tylko w ten spsók
przysłużą się sprawie pokoju.

JAKIM WINIEN BYĆ NASZ
STOSUNEK DO CZECHÓW.

Zagadnieniem stosunku społeczeństwa pol*
skiego do Czechów zajmuje się ostatnio w dłuż­
szym artykule ..Karier Wileński" i zaleca aa*
stępującą zasadę:

Stosunki polsko-czeskie nie powinny się
opierać na wydarzeniach, przeszłości ale
mają być podyktowane myślą o wspólnych
celach obu narodów na przyszłość.

Uparte wracanie do tego, co było i mi­
nęło rmłc mieć tylko destrukcyjne następ­
stwa Mvślmy o przyszłości.

Czesi raz egzaminu nie zdali Ale życia
nasuwa ciągle nowe próby Naród czeski ma
możność skorygowania swych błędów Wa­
runkiem jest przezwyciężenie defetyzmn.
Pewien publicysta polski "nówił z zadowole­
niem że Cześ: stawiają jut teraz na Polskę.
Nie widzę - pisze autor — powodu do ra­
dości Źle jeżeli stawiają na Polskę Powin­
ni stawiać na Czechów Tu leży sedno spra­
wy. Czesi powinni stawiać na Czechów,
Powinni zrozumieć, że los ich ojczyzny leży
w ich własnym ręku Nie ma bowiem soju­
szu z narooem. który własnym swoim siłoa
nie dowierza

Stosunek nasi musi zależeć od tego. urm
będą Czesi Będzumy mieli pogardę dla
Hachów i Chvalkowskich .szacunek i współ­
czucie dla narodu walczącego o wolność.
Czesi walczący mogą liczyć na zrozumienie
i poparcie.

SPRAWA GDAŃSKA W OPINII
PRASY SKANDYNAWSKIEJ.

Sztokholmski korespondent „Kuriera Po­
znańskiego" dokonał ciekawego zestawienia
głosów prasy państw skandynawskich w spra­
wia Gdańska, >.ianowicie odrzucając zdecy­

dowani* i jednomyślnie rację niemiecką W
sp.awie Gdańska, prasa skandynawska bet c­
gródek odsłania całą niemiecką stawkę w grze
Nirmiec z Polaka.

Nie można bowiem zapominać, pisz*
świetnie redagowany tygodnik szwedzki
„Nu", że Niemcom chodzi o swobodę ruchów
na Bałtyku. Gdańsk i Kłajpeda, ufortyfiko­
wane, stałyby się wnet takimi bazami wy­
padowymi dla niemieckiej floty morskiej i
powietrznej, że niewątpliwie Niemcy owład­
nęłyby bez trudności południowym Bałty­
kiem, zagrażając nic tylko niepodległości
małych państw nadbałtyckich, ale i skandy­
nawskich DI 'ego sprawa Gdańska ze sta­
nowiska bezpieczeństwa państw nadbałty­
ckich 1 skandynawskich nie może być w
żaden sposób rozwiązana w myśl niemiec­
kich żądań — konkluduje „Nu'.

Terror żydowski
Poza podanymi już w dnia wczoraj­

szym dwoma zamachami terrorystycznymi
doszło w dnia wczorajszym w różnych
punktach Palestyny do najść, w których
2 osoby zostały zabite a 3 odniosły rany.

Opinia publiczna zaniepokojona jest
również masowym przybywaniem do Pale­
styny nielegalnych imigrantów. Władze
postanowiły wzmocnić czujność na wy­
brzeżach, a nawet zastanawiają się nad
zmniejszeniem kontyngentu imigrantów^
Przewidziane są także radykalne zarządze­
nia przeciwko terrorowi ekstremistów ży­
dowskich aż do znpein. wstrzymania imi­
rgacji w razie, gdyby kampania podburza­
jąca i rozrnchy trwały nadal.

TYLKO ZŁY OBYWATEL
nchyla się od obowiązku pomocy
dla bezrobotnych i ich dzieci. ]esH nie
chcesz nim zostać — wpłać zaległa
śwudczenia na Pomoc Zimowa.

1
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„Zwycięstwa" Japończyków
na froncie mandżurskim
TOKIO, 5 7. PAT.

Sztab armii kwantuńskiej komunikuje:
„Japońskie lotnictwo w walkach i samo­
lotami sowiecko-mongolskimi na obszarze
jeziora Buirnor strąciło dn. 4 hm. 53 samo­
loty przeciwnika. Straty japońskie są bar­
dzo małe: 3 rannych- Komunikat stwierdza,
iż nadeszły wiadomości o stracenia 15 in­
nych samolotów sowieckich, jednak oficjal­
nego potwierdzenia tej informacji tymcza­
sem nie ma.

TOKIO, 5 7 PAT.
Sztab armii kwantuńskicj komunikuje

dn. 4 bm.: ,,Przeciwnatarcia kombinowa­
nvch wosk 'apońsko-mandźurskich, rozpo­
częte dnia 2 bm., przeciwko wojskom so­
wiccko-monijolsklm. rozwija się pomyślnie.
Woiska iaponsko-mand/urskie wypierają
przeciwnika z obszaru Mandżurii w kie­
runku rzeki Khalha.

Według doniesień prasowych front, na
którvm toczą się walki, rozciąga się na 200
km od zachodniego wybrzeża jeziora Buir­
nor do Nomonhen na wschodnim brzegu
rzeki Khalha.

TOKIO. 5 7 PAT.
Agencja Doraei donosi, że w odległości

40 km na zachód od jeziora Buir doszło do
bitwy powietrznej pomiędzy samolotami
japońskimi a 90 samolotami mongolskimi.
z których Japończycy mieli strącić ponad
50.

TOKIO, 5. 7 PAT .
Domei ogłasza depeszę z Hsingkingu,

ze w pobliżu granicy skoncentrowano kil­
ka tysięcy żołnierzy sowiecko-mongolskicb.
Wojska japońsko-mandiurskie przygoto­
wują się do odrzucenia ich poza granice.
Lotnictwo japońskie strąciło rano w za­
chodniej części Mandżuku 14 samolotów
sowiecko-mongolskich, które usiłowały za­
atakować bazę japońską

LONDTN, 5 7 PAT
Agencja Reutera dnnos: s Toki*, ii woirica

Paczka dynamitu
pod mostem

w Bukowcu n, O.
Rybnik. 5. 7. (P)

Pried sądem okręgowym w Rybnika
odpowiadali w dniu wczorajszym kowal
Jan ŚwifTczytia i robotnik Ryszard Pa­
włowski. Tło sprawy jest interesujące o
tyle, że nie można było ustalić intencji
przestępczego działania obu oskarżonych.

Oto w dniu 2 kwietnia br. pod mostem
w Bukoweu nad Odrą znaleziono paczkę
dynamitu pochodzenia niemieckiego o wa­
dze 850 g., wraz z lontem długości około
100 metrów. W wyniku dochodzeń przy­

trzymano Świerczynę, który przyznał się,
że porzucił dynamit pod mostem, jednak­
że bez żadnej specjalnej intencji. Zeznał
on, iż materiał wybuchowy otrzymał w
Raciborzu od Pawłowskiego, który kazał
mu dynamit przemycić. Miał on im rze­
komo służyć do połowu ryb. (!) świerczy­

na twierdził, że obawiając się konsekwen­
ryj, porzucił dynamit pod mostem. Pa­
włowski, którego w wyniku dochodzeń
również przytrzymano, zeznał mniej wię­
cej tak samo.

W toku rozprawy tradno było zgłębić
prawdziwe intencje oba oskarżonych, wo­
bec czego sąd, opierając się na przebiegu
przewodu sądowego, skazał Świerczynę na
6 miesięcy, a Pawłowskiego na rok wie~
rienia.

Uroczysty pogrzeb
ofiar katastrofy

górniczej
KATOWICE, 5. 7. PAT .

Wczoraj przed południem odbył się
pogrzeb dwóch ofiar tragicznego wypadku
na kopalni „Walenty-Wawel", Sp. Art nra
Morbardta z Rndy i Eryka Duczka a Orze­
rowu, którzy zasypani zostali a końcem
ezerwra podczas pracy w kopalni. Po wy.
prowadzeniu zwłok obn górników t kost­
nicy szybu „Franciszek" do kościoła Św.
Józefa, odprawione zostało cabożeń two
żałobne, w którym ncze*tniezvli praedsta­
wiciele Rudzkiego Gwarectwa Węglowego,
załoga kopalni i kilkutysięczne rzesae lud­
ności a Rudy i okolicy. Po nabożeństwie
udano się na cmentarz, gdzie złożono •'wło­
ki na wieczny spoczynek.

swwiecko-tnongolskis l iapońskomandzurnke •»
ki>paly sę w pobliżu m Numonhan na br/egu
jezior* Uuirnor W tym rejonie daje ?:ę rauwa
tyć koncentracja woj^k ton larto nwgolsłttafr.

w sils około 4 tys żołnierzy Od strony m UTaa
Bator (stolica Mongolii Zewnętrznej nadchodzą
posiłki. Rów n.et wzmacn ane jest lotn sko *o­
wiecko-niongoltskis Walki lotnicze trwają

Można bezkarnie uprawiać sporty
przebywać całymi dniami na sloaoa, wistras, ischowując delikatną gładką
saóra, o ile sit stosnjs

Kremy Sporiatwy tub Rla±owy
M. MALINOWSKIEGO. Warszawa, ul. Chmielna 4

kiedy się skończą rokowania z Sowietami
Obsiu qa specjalna

LONDYN, S. 7 . (F.)
Pod przewodnictwem premiera Cham­

berlaina odbyło się dzisiaj przed połu­
dniem posiedzenie rady ministrów Po
2 i pół Rodzinnycn obradach nie zdołano
widocznie wyczerpać tematu, ponieważ
dalszy ciąg naznaczony został na godzi­
nę 1730.

„Press Association" donosi, ie fran­
cuskie i brytyjskie sfrrv polityczne, nic
podzielają optymizmu Moskwy ponie­
waż narzucone przci Sowiety kwestie,

przyczynia się do dalszego pizedłużenia
rokowań.

Dzisiaj wieczorem mają być przesłane
nowe instrukcje dla ambasadora brytyj­
skiego do Moskwy.

LONDYN, S. 7. PAT.
Dziś przed południem odbyło się po­

siedzenie podkomitetu spraw zagranicz­
nych gabinetu, na którym* na zaproszenie
premiera obecny był ambasador brytvjski
w Warszawie Kennard, który złożył
członkom sjubinetu obszerne sprawozda­
nie o sytuacji.

Przeciw faworyzowaniu barwników
niemieckich w przemyśle tekstylnym

Samowystarczalność gospodarcza — za­

gadnienie tak bardzo dii aktualne, nie
moie się ograniczyć tylka do nabywania
przez konsumenta artykułów wyproduko­
wanych wyłącznie w kraju Również i pro­
ducent musi korzystać z surowców i pół­
fabrykatów polskiego pochodzenia

Cóż z tego, że saerokie masy społeczeń­
stwa, w zrozumieniu potrzeby chwili żądać
będą kosmetyków, galanterii, materiałów
włókienniczych, artykułów chemicznych itp
polskiej produkcji, kiedy przemysłowiec do
ich wytworzenia stosować będzie zagra­
niczna półfabrykaty i czyści składowe. —

zamiast polskich, które byiy wyproduko­
wane przez polskiego robotrJka. z polskich
surowców i z powodzeniem mogą zastąpić
zagraniczne odpowiedniki

Zjawisko to szczególnie jaskrawo wy­

atępuje w przemyśle włókienniczym, gdy
chodzi o krajowe barwniki syntetyczne

W Polsce posiadamy sz reg poważnych
fabryk chemicznych, produkujących z ro­
dzimych surowców i półproduktów około
90% barwników pierwszorzędnej jakości
które mogą zaspokoić najwybredniejsze na­
wet wymagania co do gatunku, odcien;a.
trwałości i t p Również ceny ich nie są
wyższe od analogicznych barwników za­
granic znych.

Są jednak w Polsce firmy, które do bar­
wienia materiałów włókienniczych wolą
stosować barwnki obce szczególnie wy­

produkowane w Niemczech przez fabryki,
należące do koncernu .,1 G Farbenindu­
strie" w Frankfurcie n M.. — co jeszcze
smutniejsze — są kierownicy farbiarn, u­
ważaiący się za Polaków, urodzeni i wycho­
wem w Polsce, którzy tendencyjnie unikają
glosowania polskich barwników Skutek
jest taki. ie import niemieckich barwni­

ków i związanych z nimi chemikalii wynosi
roczni* zł 8 milionów

Nie jest dziś tajemnicą że z półproduk­
tów, służących do wytwarzania barwników
robi się równeź materiały wybjehowe i
groźne w skutkach gazy truące oraz ie w
razifc potrzeb- — niewnnie nastaw ony
warsztat pracy da się w ciąau kilku godzin
przeistoczyć w groźną kuźiiią nowoczesne­
go oręża Wiadomo przecie ogólo-e że sto­
sowane przez N;emców w ubiegłei woinie
straszne w skutkach gszy. jak: fosgen
chloropikryna, iperyt oraz wiele innych
produkowane były w ogromnych ilościach
przez niem;eckie fabryki chemiczne, wy­

twarzane dziś tak niewinne artykuły >ak
barwniki na wełnę, bawełnę jedwab, skó­
ry futra i t p Na ten temat zostało prze­
cież wydanych szereg publikacji, szczegól­nieprzezLOPP

Łatwo więc sob;e uprzytomnić, ie ku­
powanie niemieckich barwników iest rów­
noznaczne z popieraniem niemieckiego
przemysłu wo;ennego i niemieckiej polity­
ki zaborczej Dalsze komentarze są chyba
zbyteczne

Nic też dziwnego że w prasie po;awiaią
się artykuły z żadan;em w imię samowy­

starczalności — zaprzestania imoortu barw­
ników i chemikalii niemieckich oraz sto­
sowania przez przemysł wł5kienn!czv bar­
wników krajowych z polskich półproduk­
tów

Polski przemysł barwntkarski i zrzesze­
nia gospodarcze winny utswnić firmy któ­
re celowo stosuią barwn'ki niemieckie oraz
przedsiębiorstwa które barwniki te dostar­
czają Firmy te. iak również osoby. — iako
działające wyraźnie na szkodę państwa —
należy oddać pod sąd opinii publicznej

Węgierski
temperament

BUENOS AIRES. Ł 7 PAT.
Policja poszukuj* 4 młodych Wągisrek któ­

re zotłtajy zaangażowane do cudnz^mski*) tru­
py baletowej, i«inak z powodu ml <iego * eku
zostamy na rozkaz władz nternnwnne w j«Tnvm
z klasztorów Podci as msiy tw w kaplcy tan­
cerki umknęły siostrą w sakryatji I sbisgty.
Policja przypuszcza, te tancerk bcdi u» łowaly
skryć się w poselstw f węgierskim, aby un.fc
n ąć powrot u do klasztoru.

ZBLIŻENIE JUGOSłOWIAflSKO­
BUŁGARSKIE

BIAŁOOHÓD. 5 7 PAT.
Dowodem postępującego zhl ton a p«m cdry

Jugoslaw ą a fiut^ar ą jenl n rwtttpi w * fakt
wyjazdu do Sof u na zlot hutgar»k ej organ ra­
cji Jonal w elk ej wyc eerk sokołów iuan«lo­
wańskeh Sokol; w Iczl>eflOOO udad** «ą
specjalnym poo agam o» dz *ń 7 hm dn Sof ,
gdze woznią udz al w uroczysti^carh oraz zło­
żą •>• en ec na grób • n eznan>»ao toin *rra

Pny migrsnt* i pobndliwołci asrwowej na
skutek zahurzeń traw cnnych zot;j<lka lub tel t,
wystarcza cięotokroć n ew elka 'lo*c naturalnej
wody gorzk ej Praaeistks Joisls do nyM ego
usuń ęca tych doiefl.woóci. Zapytajc s Waszs­
go lekarza

Echa za ść we Lwowie
KATOWICE, 5 7 (T)

Kontuzjowany powjzme w czasie ostat­
niego meczu ligowego A K. S z Pogonią
we Lwowie Mrugała został po meczu prze­
wiezomy do szpitala Wczorai Mrugała
wrócił na S'ą*k musihł się ednak udać do
szpita'a pod dalszą opiek; lekarską gdvi
doznał si'nego wstrząsu mózgu i leczenia
potrwa dosyr- długo

Wrócił ze Lwowa równ eź Wostal. któ­
ry — iak to iu podawaliśmy za Polskim
Rad'o — bvł po wspomnianym wyżei me­
czu aresztowany i zatrzymany celem prza­
orowad7enia *'edztws w związku z wykro­
czen;ami iakich się di*pusc?1 po zawodach.
Ów nieszcze"*™ mecz miał przebieg doaó
anorma'ny zdarza'** się ełrscesy godne po­
żałowania, kompromitujące sport polskł.
Atmosferę podniecenia wywołała publicz­
ność która n>esportowvm swym zachowa­
niem od samego początku wyprowadziła z
równowagi tfraczy obu drużyn i sędziego.
Gra zaostrzała się z minuty na minutę a
skutki bvły fatalne Mat-as II i Mrugała po­
wędrowali do szpitala W czasie meczu za­
wodnicy wdawali lię w kłMnie z publicz­
nością a sędzia stracił panowanie nad prze­
b;eg;em gry Za:ścia 1w>w-kie odbiły się
głośnvm echem w prasie Obi* strony usi­
łuia f'e wybielić, zwalając winę na prze­
ciwnika

Kierownictwo A K S przesłuchało
wszystkich tfraczy drużvny i skieruie cały
ma'enał do P Z N gdvz doszło do prze­
konania, że wypadki lwowskie zostały
przez mieiscową prasę orzedstawione w
tenJe ncy'nvro oświetleniu

Po eryiei stronie leży wina i kto zasłu­
guj* na karę. wykażą dochodzenia.

Pogoda na czwartek
Przewidywany przebieg pogody w dna6bm
W całym kraju pogoda słoneczna Tem­

peratura około 27 stop Umiarkowane wia­
try z kierunków południowych.

W dniu 30 czerwca br. zasnął w Panu mając lat 56
inspektor górniczy

ś.p. Paweł Taeubner
zawiadowca naszyck Szybów Jankowice.

Od wielu pokoleń pracowali członkowie Jego rodziny w różnycr działach nasiej ad­
ministracji, a On sam od 26 lat jaKo górnik w naszych zakładach przemysłowych. W roku
1913 powierzył Mu nasz ojciec głębienie oraz rozbudowę Szybów Jankowice, którymi kiero­
wał aż do Swego zgonu.

Utrata tego wybitnie zdolnego l wiernego urzędnika wzruszyła nas do głębi. Zacho­
wamy Go na zawsze we wdzięcznej pamięci 1

Książę Donnersmarck
Krafl kr. Henckel-Donnersmarck

;<>
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Wielki Mufti contra Weizmann
Sylwetki przywódców arabskich i żydowskich w Palestynie

W listo^adzi* 1017 r.ku l«rd nalfmir w li­
fcie do Hotechilda skreśli następujące 6/r.wa:

„Rząd i. K. Mrści zgodził tę n\ «iznan;»
Palestyny za nedzibij lu«)iv>*ci żydowskie)
i uczyni ws/.y«itk» dla przrprowad/^nia tej
decyzji Jasne jt-st, że nie uczyni się nieze­
p\ co ra^glnhy być z auettlfek!«B dla cy­

wilnych i relicjnyck praw istni&jacycn cm.n
meżyU^wak cl»".
Od tej-o czasu do chwili obecnej sprawa pa­

Jestyiiska n.e du<v,kala eie. ostatecznego rozw:v
wima. Osialn.a dci \i\\ w tym k erunku jest
„B ata Księga" z 17 rnaja ł>r (MasawJl ona ca
rrrtłjny okrr* 10 lat państwo arab^ko-żydow­

• Ludn<-£ć żydowska nie może przekraczał
,'» ogóhi m eszkańcow Palestyny. „Bala K« <j­
CA" spotkała s:e jednak od piafwaaaj chwili z
. ^trymi protestami zarówno ze strony sjon*­
tUm żydowskich, jak i ekstrcm.stów aral*ik.eh.

Przywódcą nacjonalistów arabskich |BB|
Wielki Mafti. Baj Amin Efiendi el Haawiai.
Aeakolwiafc przebywa on na wygnan u w L>ba­
li, e, byl faktycznym k.erown .kicm delegacji a­
rilfkipj na konferencji palestyńskiej, odbytej
• HM br. w Londynie. Liczy 43 lata. Stud a
wibyl w Karze. Jerozolimie i Stambule VMk
Mufti pozostawaj w przyjaznych stosunkach t
i\r,gl ą do czasów egl <sz<~n.a deklaracji Balfou"
ra. Póżmej wetapfl w szereg; nielegalnych or­
aiBiiaci arabskich, za co 6kazany został na 10
lat w.ez .en.a. skąd go zwoin ono po krótkim
czas.e Jest zdecydowanym przeciwnikiem im.­
grar.j; żydowskiej, jako zaś zwolennik akcji ter­
r ryvtyc»nej został okazany przez a ladze an­
rel.- k .e na opuszczenie Palestyny do końca ży­
t. a.

Jamal Bey Baiitini, kuzyn i prawa ręka
^V:elk.ego Muft.eco, jest przywódcą Part;. Arab
skiej w Palestynie. Był k.erownk em delegaci.
«-absk.fr] na ostatn.ej konferencji palestyńskiej
"Wydaje nacional.ityczny dziennik w Jeroz1'!)­
me „AJ Liwa" Był sekretarzem aflhakiega ko
t; tetu wyknnawc/ec-', a w roku 1937 czł^n

! ^ em ..Naczelnego Komitetu Arabsk.ego" Anat
Bey Abdal Badi icst przywódcą partii nepod
i-glośaowej, t zw. „IstiklaJ", uważany za je­
tlnego z najwyb.tn pjszych przedstaw,cieli Ara
1 •». W;erzv on w utworzenie w Palestynie wol­

jMft państwa arabsk ego i zagwarantowaniem
| rat ludności żydowskiej. Pochodzi z aryst>
iKratycznei rodziny arabskiej, przybyłej de Pa­
jlestyny w XII stuleciu.

Ahmed Bllmy Paaha jest skarbn kiem Na­
! cielnego Kom.tctj Araiskiego i czuwa nad "pra­
wami finansowym

1. N ie należy do żadnej z par
tii arabsk cli Baghab Bey Naihathibi. zwolen­

nik um arkowanego rozwiązania oprawy pale­
nyńftkirj. uważany jest za najpoważn ojszege

jl inkurenta Wielkiego Muftiego na to stanów.­
laka Jest przywódcą arabskiej Partii Obrony Na.
IfMfcwaJ W HM roku został obrany burmi
Mrzem Jerozolimy Ostatnią z naczelnych po

|c'aei arabskich jest Jak ob Chuaein, przywódca
Ipartii młodz eżv arabskiej Został wydalony *
11'alrstyny, obecnie przebywa w Kairze.

Na czele ludności żydowskiej sto: dr Chairo
Weizmann. Jeet on od przeszło 30 lat przywód

f.ą partii tjoaistyczr.ej, prezesem światowej or­
ganizacji Rj.>n.stycznej oraz Mysłowskiej Agen
cji Telegraficznej. Przewodniczył delegacji ty
dow«k;ej na ostatn.ej konferencji palestynsk.ee
w Londynie. Ji^t iwełanatkifla n.epirfległegn
państwa żydowsk>go, <v]n !6tl i ę adecydowaa *
ne-atywr.:e do „Bało; K BJ " Włodzimiera th­
botyatki jent i>rzvW,r!.- ł skrajnej praw.cowej
partii sjonistycznej W roku MM mil z po­
l.tyką dr Wnizmanna, pobgaj.­jcą na stopniowij
pi-netracji, stał się natom.aj-t gorl.wym propa­
gatorem stworzeń a bezwzględnej w.ększości Ży
dowsk.ej w Palestynę, takotyitkl został ska­

zany na wygnanie a Palestyny aa tworzenia
zbrojnych zw ą?:ków żydowskich. Dr Bąkam
Goldman uważany je*t za nieoficjalnego „amta­
sadora" żydów palestyńskich w Genewie. Przer
szereg lat byl czołowym przedstawicielem Nie­
m eckiCj Fedr-racji Sjon;stycznej Oóiii^-ił RfrMw*
cy po przewr »»ie hitlerowskim. Daria Ban Oa­
lion jest przywódcą palestyńskiej Part.i Pracy.
W Palestynie nazwany został „najpewniejszym
człow ek em partii", bak Ben lwi jest przewo­
dniczącym żydowskiej Rady Zjednoczenia. Jwl
jednym z organizatorów H.lMI0t>irHJ żydowsk tą
w Palestyc e. Ma.

99CzIowick pozbawiony własnych
koncepcji politycznych"

Generał Franco w świetle niemieckiego raportu
N:emierk!o minsterstwo wojny opubl;ko­

wało d!a »<WtlllHHl> sJużbowe^o uży
'k*i

raport pułkownika sztabu jenerałnego, von
X'.'anrWa,. o strategicznych i po!ityrz.nvch
doświadczeniach wojny domowej w Hiszpi­
mi

W raporcie «wvm, przeznaczonym wy­

łqczni<» d!a użytku oficerów ntabowtch kor­
pusów, dywizji i pułków. Xy!anrier tt%t'MI*
d/a. że wojna domowa w Hiszpanii ='anov.»
nie tyle pod wzr

'
ęde.n woj>ko

'
.\yrn. ik> z ro­

lityczntgo punktu widzenia tryertn^ il%
państw osi. Walki na Bbro bfh krwawa i
połączono z lak c>żkim; itratani! dla '•i
Franco. Ze przy zręczniejszym przeć.w- .iku
n:ź Negnn pań-twa of-. r\lv by nn.^ i!v
zwiększyć swe korpusy ekspedycyjne w II­
szpanii co r.;i;mn>i o 50 r->p.

Raport niemieckiego of cera sztabu zene­
ralneco nie je^t pochiebnv dla cen Franco.
Xylander określa wodza nowej Rlaspanil ja­
ko rzlowtoka „pozbawionego w!a

cnych kon­
cepcji polifvr7nvch. akazaatflB na naiTado­
wanie innych

"
Również pod względem wo

:­

•koWffl) i go«po'larczym odmaw a raport
Xylandera gen Francow: wszolkei twórczej
myśli, widząc w tym jeden z do?odnvch mo­
mentów d!a dyplomacji panslw osi, która

wykorzystując „brak samodzielności myśli '
wtanBYCb koncepcji u gen. Franco, ma w
tvm gwarr.ncy; jego uległości wobec sugestii
Rzymu | Berlina

"
. Xy!ander ironicznie okre­

llt pan. Franco jako rfaowllpa.. „który wrAal
w rolę wodap, ale sam przy ty:n nie urósł

".
G.n . Franco był jakoby od p*rwszc­j

chwili tej kampanii bezradny, nie m;ał am
planu wojennego, ani politycznej organiza­
cji, ani aparatu administracyjnego. Xylan­
ier przypisuje zasłujrę zwycięskiego zakofi­
rVnia tej wojny jedynie „geninu -wi II lla»
ra i atanolinieffOM. Ojiaj drktąlprap, obli­
czywszy korzy?"­;, jakio pod względem co­
r.aimniej politycznym osiązngć mogą tu,
współpracy z gen Franco, wysiali swe nr­
sje dorad

"ze do Hiszpanii, za którymi ry­

chło poszły formacje zbrojne. Z tą chwi
'
ą.

twierdzi dalej płk Xylander w swym rapor­
cie „na froncie narodowym hiszpau-kim zi­
manifestowała >ie wipksn zwartość, lepszł
organizacja i dyscyplina niż w aa«t*fipek
Hiszpanii czerwonej

"
Oczywiście zdaniem

Xv!andera. jest to tylko zaslusą Niomec
Wioch — przy czym Wiochy cytowane *-ą
raczej grzecznościowo, stale na drugim miej­
scu.

Szukano kieszonkowca
a złapano fałszywego lekarza

Polrcja warszawska poszukiwała od dłuż­
szego czasu niejaketto Edwarda Fkorupow­
skiego. k!órv uprawiał złodziejstwo, okrada­
jąc w tramwajach pasażerów.

M in zwrócono uwacę na doktora Sk<>­
rupow?kie{ro, który zamierzał w jednym z
d^mów przy u! Chmielnej otworzyć prywat­
ną lecznicę. Lekarz nie móał mieć wpraw­
dzie nic wspólnego z kieszonkowcem, nie­
mniej właśnie zajęto się panem doktorom ze

względu na pewne podejrzane okolieznoSci
jego zachowania sę.

No i odkryto rzecz niezwykłą Dr Fkoru­
powsk; nie miał wprawdzie nc wspólnego
z keszonkowcem tegoż nazwiska, ale też n e
był to i dr Skorupowi:

Pod tvm nazwiskiem ukrywał się rów­
nież od dawna poszuk wany. Józef Grześ­
niak Zdobył on gdz cś fałszywy dyplom le­
karski na nazwisko Skorupowskiego i tru­

dnił sie jakiś czas lecznictwem na Irwack
wschodnich Gdy poczuł, że ata, na jczo „me­
dycynie

" ludzie poznali, ulotnił się, caau­
jąc przea pewien czas na Pomorzu. Umiał
tam nawet zdobyć stanowisko wicedyrekto­
ra jednego z zakładów leczniczych.

Musiał wreszcie i z Pomorza wyjeżdżać.
Zjawił się w stolicy, a mając nieco eolówki,
zamierzał założyć przychodnie, lekarką,
Zdemaskowała RO identyczność je?o fałsiy­
wego nazwiska z prawdziwym nazwiskiem
k;evzor.kowca.

Fałszywego Skonrpowskie£o osadzono w,
więzieniu, prawdziwego nadal poszukuje po»
licja.

17 złotych godów w jednej
miejscowości

Okolico Tourame. zwane „ogrodem Fran­
cji" nie tylko należą do najpiękniejszych w*
Francji, lecz również do najzdrowszych. W,
tym tygodniu w jednej tylko mak-j mieści­
: • Foridettes, położonej w pobliżu miasta
Tours, pośrodku „roześmianego** Auen —
najbardziej urodzajnej doliny I/>ire

'
y, odbyły

się w jednym dniu złote gody weselne 17
par małżeńskich Arcybiskup Tours przyhvł
osób M-i» do Ptaajdwttaa, by pobłogosławić 17
par śnieżnobiałych głów i p-omioniejącycii
szczęściem twarzy staruszków. 17-krotr.J
złote cody weselne nabierają jc-zcze tym
wlakaaaap) czaru, że równocześnie miejsco­
wy prol-oszcz twifci ÓO-ty jubileusz dusz­
pajsantwt.

Ognista swastyka rozpadła się
na niebie

l-udnośić okręgów pćłnocno-wschodnicrt
w Niemczech była w tvch dniach świad­
kit-m niezwykłego zjawiska, które komento­
wane jest powszechni** jako zapowiedź bli­
skie] wojny i niechybnej przegranej Niemiec.
W czasie jednej z ostatnich burz dwie bły­

skaw.ee zbiecły s;ę. tworząc na tle czarnych
chmur ognisty zn.ak swastyki, która trwała
ułamek sekundy i rozpadła się wśród ogłu­
azafeccaja huku. Wśród zabobonnej IudnoAci
zjawisko to wywarło przygnębiające wraże­
nie, potęgując pesymistyczne nastroje, jakie
w masach niemieckich wywołuje urzędowa
wojenna propaganda niemiecka.

Przed 150 laty zaczęła wychodzić
w Pradze gazeta

Dziennikarstwo czeskie ma swoją sfarą
tradycję a pisma czeskie uchodzą za najstar­
sze p.sma informacyjne w Europie. W tych
dniach upłynie 150 lat od założenia .,C. K .
Praźskych PoStovskych Noyin

"
wydawa­

nych przez Kram«riusa. Pierwszy numer te­
go czasopisma nosi dat? 4 lipca 178fl. W nu­
merze tym „Kramer.us pisarz

" zamieścił o­
dezwę do czytelników, swego rodzaju pier­
wowzór artykułu wstępnego, który świadczy
o wysokim poziomie jego zapatrywań na za­dania dziennikars-twa. Kramerius uważał
dziennikarza za historyka współczesności.
Gazety to nic innego jak tylko Kroniki i da­
ty, które dla potomnych na wieczną pamiąt­
kęs:

ę zapisuje i w ogóle na światło wydaje.'iiiiiiiiiiififfiiatiiiiifiifiiiiiitiiiiiiiiiiiiirisiiiftiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłfiifriiiiitiriiiiiiiiiiiiiiiiiaiiiiffiflitiiiiiiiiiiriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii iiiiiiiiitiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiffftittiiiititiiiiiitiiiiitiiiniiii
iiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiimi

Ewa była niepomiernie zaniepokojona.
pJapisała kilka słów do Wita. Nie może

!

'
rzyjść na pokład, nie czuje się najlepiej.
Mc o drugiej zjedzą razem śniadanie, do­
»rze?

Nie łatwo i nic prędko odzyskała ró­
nowagę. Wstrząs był zbyt nieoczeki­
any i gwałtowny. Dziwne zrządzenie

|osu. Ilekroć Ewa przeżywała co' wznio­
licgo, istotnego, zjawiał się KinsKy. W cis­

ta lat rozłąki telefonował od czasu do
>asu, pisał — zawsze wtedy, i^edy by

'a
Izymś pochłonięta. Ale to sootkanie na'kręcie było równie niewiaro^odne jak

jemnicze: czy po to puścił się w dalszą
odróż, aby zamącić jej spokój? Czy Fwa
igdy nie oswobodzi się od niego? Kiedy
lyślała o ntm, miała wrażenie, że chodzi
człowieka, który zmarł i dawno leżv'od ziemią; tymczasem zmarły ciągle p<­

wracał! Ewa miała pełną świadomość że
igdy go nie kochała. Była młoda. ni<­

•ośwudczona. uwielbiała go, i»k uczenni­

ca uwielbia nauczyciela, czuła dla ni-'go
wdzięczność, ale miłość, o, nie! Mieli bie­
gunowo różne usposobienia. K.insky bvł
wcieleniem surowości zarówno wobec sie­
bie, jak wobec innych. Wstydzi' s;c każ­
dego przejawu uczucia, nie umiał śmiać
się, uśmiechać, bvł odludkiem.

Ewa i dziś jeszcze miała dla niego re­
spekt. Ze wszystkich ludzi, jakich sp~t­
kaał, uważała Kinskyego za człowieka
najbardziej genialnego. Nigdy nie d!~a1 o
korzyść własną, nie szedł na kompromisy
nigdy nie pchał się naprzód. Był n;ewia­
rygodnie ambitny i dumny. Ta ambicja
i biegiem czasu przerodziła się w pychę.
Tak, szanowała go, ale go nie kochała!
Był jej obcy. niezrozumiały, niemiły.

Marta, która zawsze nazywała Kin­
skyego baronem, powiedziała kiedyś o
twn: nigdy nie wiadomo, co pan baron
ma na mvśli. Było to ujęcie proste, ale
tiitzwjkle trafne. Tak, nigdy nie byjo
wiadomo, o czym myihd. Był nieobli­
czalny.

Czego chce, dlaczego, po co znalazł się
na „Kosmosie". Ewa przypomniała sobie,
że czytała gdzieś, jakoby miał objąć sta­
nowisko dyrygenta w Filadelfii. Ale to
sprawa sprzed paru lat. A może to przy­

padek, że jedzie tym samym statkiem?
Nie, Ewa nie wierzyła w przypadek. Przy­

najmniej, jeżeli szło o Kinsky
'ego. Może

właśnie dlatego zdecydował się na podróż
„Kosmosem"

, by ją spotkać w miejscu,
z którego nie mogła uciec To bardzo
możliwe.

Czego mógł chcieć? Marta miała świę­
tą rację, to człowiek nieobliczalny, wszy­

stkiego można się po nim spodziewać.
Ewa przypomniała sobie, jak to pew­

nego pięknego dnia rozeszli się w idealnej
zgodzie. I oto po dwóch tygodniach prze­
siał jej przez swego adwokata skargę roz­
wodową, zredagowaną tak skandalicznie,
że ledwie nie zapadła się ze wstydu pod
ziemię. Okazało się że choć od reku żyli
w separacji, śledził ją przez ten cały czas
przez detektywów. Chorobliwa zazdrość
pchała go do podłych postępków

Kinsky dal jej słowo honoru, że nigdy,
ale to nigdy nawet nie pomyśli o odebra­
niu jej Małgosi. Po kilku tygodniach por­
wał ją i dopóty trzymał w ukryciu, do­
póki sąd nie przyznał mu dziecka. To
bvło okropne! Nieobliczalny człowiek,
maniak!

Ewa chodziła po małym saloniku, ser­
ce miała pełne niepokoju.

Weszła Marta, pytała zatroskana, co
Ewa ma zamiar robić?

— No cóż, przyjmę go — mówiła E­
wa głosem o wiele spokojniejszym. —•

Muszę to zrobić. Nie zapominaj, że jest
ojcem Małgosi. Poza tym to przecież
człowiek nieprzeciętny, niezwykły. Czy­

tałam kiedyś, że ma objąć w Filadelfii sta­
nowisko kapelmistrza. Może w tym cek?
jedzie do Ameryki.

— Ja bym na jego list w ogóai nie
odpowiedziała — rzekła Marta.

— Tak? — Ewa uśmiechnęła się. —

A on przyszedłby tutaj, nic sobie nie ro­
biąc z mego milczenia; jestem tego pew­
na! Zjawiłby się nagle. I wiem nawet,
co by zrobił później. Jest zdolny do
wszystkiego.

<— Zawsze wywołuje niepokój, zaw­
sze! Należy do ludzi, którzy przynoszą
nieszczęście.

— Dajże spokój, Marto! Przecież na­
prawdę mógł się znaleźć na okręcie przy­

padkiem.
Marta potrząsnęła głową. Nie wie­

rzyła.
— Nie, nie! — mówiła. — Znam ba­

rona.
Ewa wyszła na umówione śniadanie.
— O piątej przyjdzie na herbatę.

Schowaj się w łazience.
Ewa jechała windą do baru. Kiedy

Wit podał jej na powitanie rękę, była zu­
pełnie spokojna.

— Dzień dobry, najdroższy! — szep­

nęła cicho.
(Ciąg iaUttj narimU

i



Concordia Merrol

BURZA W DOMU
Przekład antorysowany s angielskiego Karoliny C,re>iwe>riuri9l*l«l

I) (Ciąg dalszy)
— Mój najdroższy, tylko nie postę­

puj po dawnemu, bo otrzymałbyś order
„wielkiego śmiechu", jak zwykła mówić
Lallie.

— Niestety wiem i nic szkodliwego
nad te drwiny młodzieży, nic skutecz­
niej nie pogłębia przepuści miedzy dwo­
ma pokolenia mi.

— Wszyscy mówią, że Duke i Lallie
są po słowie. Mam nadzieję, że tak jest.
Ogromnie bym sobie tego życzyła. Co
ca spokój o jej przyszłość!

— Lallie jest trochę trzpiotowata. ale
się tym nie przejmuj, ja w nią wierzę.

— Wiem, że ufasz jej i to mnie po­
ciesza, tylko ty nie znasz jej tak. jak ja.
Ona ma słabość natury swego ojca. on
tak łatwo ulegał cudzvm wpływom...
tnnie też, a ja nie miałam dosyć sił mo­
ralnych, aby nim kierować.

Nabrała tchu, i z bijącym gwałtow­
nie sercem zatrzymała się, jak ktoś. co
stanął nagle nad brzegiem przepaści.
Rzuciła wzrokiem w stronę męża. a że
odwrócony od niej patrzał w płonący
kominek, kołatanie serca ustało.

Karol odezwał się po chwili:
— A jeżeli nic szczególnego nie

stanie na przeszkodzie, możesz się
śmiało zabrać do przygotowań ślub­
nych. Pewny jestem, że Lallie liczy na
bardzo wytworne przyjęcie w dzień jej
ślubu.

— Naturalnie! Jeżeli ty, który tak o­
ptrożnie wyrażasz swe zdanie, nie masz
wątpliwości, cóż ja mam powiedzieć?
Muszę uważać zaręczyny Lallie za rzecz
dok ona ną.

W tej chwili drzwi się uchyliły i
świetlista główka Lallie w nich się uka­
zała.

— Wpadłam tu. żeby ci się pokazać
— mówiła głośnym szeptem, tak jak to
czynią dzieci, kiedy im każą zachowy­
wać się cicho. — Duke przyszedł też. że­
by złożyć swoje uszanowanie ale Karo­
lu, ciocia Geraldina już jest i irytuje ^.v
że jej każemy czekać. A wiesz przecie,
jacy wy Tudorowie, jesteście niecierpli­
wi. A teraz mamo, nie uważasz, że cu­
dnie wyglądam? — zapytała Lallie pod­
nosząc głos za każdym słowem.

Zaczęła kręcić się po pokoju, aby le­
piej pochwalić się swoją suknią. Wyso­
kie obcaski stukały po posadzce. Duke
złapał ją za rękę i zatrzymał.

— Lallie, uspokój się, gdy boli gło­
»a, nie trzeba nad uszami hałasować i
przed oczami skakać, w każdym razie
moja głowa tego nie lubi.

Podszedł do Krystyny i pochyliwszy
tię powitał ją.

— Dobry wieczór, pani Krystyno.
Strasznie mi przykro, że nie idzie pani z
nami.

Krystyna spojrzała mu prosto w
twarz. „Ach! Jakbym prag.ięła, żeby to
się stało — pomyślała w duchu — w sam
raz dla niej".

Powiedziała coś zdawkowego i od­
wróciła się do Lallie. Tak. jak mówił Ka­
rol, maquillage nie był zbyt przesadny.
Ciężar spadł jej z serca. Karci tak dbał
o te rzeczy.

W parę minut po tym weszła do po­
koju Geraldina Tudor, wysmukla pani
bardzo podobna do Karola Miała pięk­
ne, ciemne włosy, których nio przypru­
szyła jeszcze siwizna.

Zatroszczyła się o Krystynę, w miły
naturalny sposób, po czym porozmawia­
no trochę i wszyscy czworo opuścili po­
kó' ­

— Życzę ci miłego, spokojnego wie­
czoru, Krystyno — rzekła jej na poże­
gnanie Geraldina — i pamiętaj położyć
się wcześnie.

Pozostawiona sama, Krystyna usado­
wiła się wygodniej na niebieskich podu­
szkach. Skronie jej pulsowały, a nad o­
czami czuła ostry ból. Naturalnie, było
to tylko nerwowe. Jedynie nerwy z tej
emocji, którą przeszła.

Żeby się mogła dowiedzieć, co się z
tym listem stało! Schowała go do czarne­
go, skórzanego pudełeczka - a toalecie i

nic znalazła go taro. Ach! Znowu dopu­
szcza te wstrętne myśli do głowy. Nie,
nie można, trzeba stanowczo zająć o­
mysł czym innym. Lepiej pomyśleć o
Lallie. która tak cudnie dziś wyglądał
Przyjem.iie było zauważyć, że Duke zda­
je sobie z tego sprawę. W Lallie było du­
żo możliwości, był materiał; nie ma wąt­
pliwości, że rozwinie się na bardzo uda­
ną pannę. Krystyna może jasno patrzeć
w przyszłość, wszystko pójdzie wedle
jej pragnienia. Już jest na dobrej dro­
dze, tyle oznak wskazuje na to. Jeżeli
nic ni<r stanie na przeszkodzie... ale co
by mogło zajść? Przecie dotąd wszystko
szło jak po maśle, od czasu jak ją Karol
wydobył z rozpaczliwego położenia po
dziesięcioletnim nieszczęśliwym pożyciu
małżeńskim z młodym lubiącym tylko
dogadzać swoim zmysłom, rozrzutni­
kiem. przy którym ona była stale w sta­
nie niepokoju i naprężenia nerwów. Dnie
przechodziły bez troski. Gdyby nie ter.
list?... Cichol — mówiła do siebie znowu
niepotrzebne myśli ją napastują. Po - .1
wciąż grzebać w przeszłości? — to nie­
rozsądnie i nawet niebezpiecznie. Mogła
się wyrwać z niepotrzebnym słowem.
Dziś o mało nie zdradziła się w rozmo­
wie z mężem. Postanowiła wyspowia-^
dać się przed nim ze wszystkiego, ale nie
na poczekaniu, bez przygotowania, bez
pośpiechu. O. czemu nie uczyniła te*o.
wtedy, kiedy Karol pierwszy raz wyznał
jej miłość. Zabrakło jej odwagi, gdy
spostrzegła, jak dalece łudził się wyso­
kim pojęciem o jej cnocie. Nie wiadomo,
czy nie wolałaby, aby miał o niej gorsze
mniemanie. Ale Karol był tak prawy,
tak wzniosły, że te same zalety spodzie­
wał się znaleźć w innych, a przede wszy­
stkim w niej. Nie mogła pragnąć, bez o­
kazania się niewdzięczną, aby zmienił
sąd o niej na niekorzyść.

Chwyciła się za głowę. To pulsowa­
nie w skroniach doprowadzi ją chyba do
szału.

Żeby można wiedzieć, gdzie się ten
list podział! Napisała go w chwili, gdy
zdała sobie sprawę z hańbiących skut­
ków swojego postępku. Żal jej było go
zniszczyć, bo za wiele weń włożyła prze­
żytych wrażeń. Później, po ślubie z Ka­
rolem napisała jego imię na tym liście
jako na najbliższej jej rzeczy, która sa­
ma przez się do niego należeć musiała..
i list znikł!!I

Wyczerpana przykrymi wspomnie­
niami, całkiem upadła na duchu, jak w
pierwszej chwili, kiedy znalazła pude­

łeczko skórzane otwarte I puste. Począt­
kowo myślała, że ktoś nadwyrężył za­
mek. Spróbowała pokręcić kluczem na
prawo i lewo. bezwładnymi, trzęsącymi
się rękoma. Klucz nie obracał się nor­
malnie. Przy obrocie nie chwytał zam­
ku. Czyż mogła przez nieuwagę nie zam­
knąć pudełeczka na klucz? Od jak da­
wna przekręcała kluczyk, sądząc, że za­
myka szkatułkę, zwodzona charaktery­
stycznym trzaskiem zasuwki. Przeżywa­
ła dnie straszliwej trwogi. Dwa tygodnie
przeszły od tego czasu i nic się nie sta­
ło, ale ciągła obawa o los listu nadszarp­
nęła jej system nerwowy i rozstrój po­
większał się z dnia na dzień, aż do dzi­
siejszego kulminacyjnego punktu wy­
czerpania.

Od czasu zaginięcia listu nic się w
stosunku Karola do niej nie zmieniło.
Był zawsze sobą. jednakowo czuły, je­
dnakowo wyrozumiały. Nie widziała w
nim najmniejszego śladu niepokoju. Co
za szaleństwo i jej strony orzewidywać
jakieś nieszczęścia. jeże'i Karol kochał
ją naprawdę. Czyż jej postępowanie
przed poznaniem go mogło te uczucia
zburzyć? Czy jeden błąd, popełniony z
rozpaczy, mógł pozbawić ją jego miłości?
Dlaczego nie zdobyła się na odrobinę
odwagi i nie przyznała się mężowi do
wszystkiego wcześniej?

II.

Niespodziewane pukanie do drzwi i
ciche wejście panny służącej zaskoczyło
Krystynę.

— Pani Atherton czeka na dole pra­
gnie panią widzieć w pilnej sprawie.

Krystyna z trudnością zdobyła się na
odpowiedź.

— Och! Slmpson! Nłe mogę przyjąć
nikogo, przecież mówiłam ci!

— Powiedziałam to pani Atherton.
ale nie chciała się zgodzić. To jest ta sa­
ma pani która była dwa twgodnie temu
nie zastała pani w domu i zapowiedziała,
że przyjdzie jeszcze raz.

— Czy przynajmniej powiedziała ci.
czego chce?

— Nie. proszę pani. Ale po'eciła mi
powtórzyć, że pani ją znała pod nazwi­
skiem pany Daisy Kendrick i że pani po­
żałuje tego, jeśli jej nie przyjmie.

— Kendrick? Kendrick? Nic sobie
nie przypominam... ach! Tak... natural­
nie, przecież Daisy Kendrick była ze
mną na pensji. Trzeba będzie ją przyjąć,
przecież starej przyjaciółki nie mogę od­

Dla dzieci
Mała rybaczka Marysia

W ubogiej chacie rybackiej chowała
się jasnowłosa dziecina Marysia. Załamy­
wała nad nią ręce matka, załamywał oj­

ciec, bo Marysia im większa była i pięk­
niejsza, tym bardziej robiła się leniwa i
nieposłuszna, tym częściej uciekała ze
szkoły, albo i z domu, gdzie trzeba było
naprawiać sieci i biegła daleko, daleko po
złotym piasku nad brzeg morza. Siedzia­
ła tam godzinami i patrzyła w ruchliwe
fale Jedne przybijały do brzegJ, drugie
cofały się gwałtownie, tworząc jakby grzy­
wy o srebrzystych włosach, to znów cie­
mne głębokie leje huczącej wody. Czasem
widziała Marysia ryby wyrzucone na pia­
sek, czasem znajdowała kawałki burszty­
nu i morskiego ziela. Z ziela wianki na
głowę plotła, a kawałki bursztynu cho­
wała do woreczka.

Gniewał się ojciec, gniewała matka —
gniewali się obeje, że Marysia tylko próż­
nuje, jakby była bogaczką, królewną ja­
kąś, a nie córką biednych ludzi, którym
Pan BÓ3 dal ręce do pracy, a ryby w mo­
rzu, żeby z głodu nie zginęli. Cóż jednak
było począć. Maryli praca nic była w gło­
wic. Dumała nad brzegiem morza, aż tu
razu jednejo z topieli wypłynęła całkiem
złota rybka i ludzkim zaśpiewała gło­
sem :

Pójdź dziewczynko, raj cię czeka,
W swym pałacu król cię przyjmie,
Pójdź Marysiu w wód glębmyl

I Marysia nie wiele myśląc posłuchała
złotej rybki. Znalazła się w głębi morza
w pałacu z bursztynu i korali. Widziała
brodatego króla morza na tronie z muszel
perłowych w otoczeniu tyb ogromnych
niby żołnierzy strażników. Chodziła po
pięknym pałacu, bawiła się z rybkami,
gdy naraz usłyszała z daleka, z bardzo da­
leka żałosne wołanie:

— Marysiu! Marysiu! Gdzie jesteś?!
Dziewczynka poznała glos matki i o­

garnęla ją tęsknota za małą, bie Iną chat­
ką, za szkolą, za koleżankami, za całą zie­
mią, nad którą świeci jasne słonce.

— Puśćcie mnie! — wolała do rybek
złotych, ale one ciasnym pierścieniem oto­
czyły ją wkoło i powiedziały:

— Nie chciałaś pracować na ziemi —
teraz za karę musisz zostać z nami.

Marysia ostatnim wysiłkiem rzuciła się
naprzód i zdołała uciec rybkom Otwo­
rzyła oczy i zobaczyła znów słońce na zie­
mi. Poznała, że wszystko było snem tyl­
ko, ale zaczęła odtąd pracować, by ją na­
prawdę kara za lenistwo nie sputkala.

prawić z niczym kiedy mnie chce od­
wiedzić... Moja Simpson. powiedz iei it
mnie bardzo boli głowa. Może będzie ns
tyle taktowna, żeby nie przedłużać wi­
zyty.

— Na próżno jej tłumaczyłam, że
pani nie jest w stanie nikogo przyjąć.

— Cóż robić... wprowadzić ją w ta­
kim razie. L moja droga, pamiętaj o ka­
wie i ciastkach.

Głos Krystyny załamał się. Ściągnę­
ła brwi nerwowym ruchem; wydanie na­
wet tak błahego rozkazu było dziś po­
nad jej siły. Daisy Kendrick — myślała
— przecież ja jej prawie nie znam! Pa­
miętam w każdym razie że jej nigdy nie
lubiłam. Co też ona może chcieć ode
mnie?

Zrzuciła z siebie szal hiszpański i DO­
wstała z kanapy. W głowie jej się za­
mroczyło od tego ruchu.

— Pani Atherton — meldowała słu­
żąca tonera rozpaczliwej re zygn acji,
chcąc pewnie dać swej pani do zrozu­
mienia, że zrobiła co mogła aby nie do­
puścić do tej niewczesnej wizyty.

Z heroicznym uśmiechem na ustach
Krystyna wyszła na spotkanie dawnej
koleża nki.

— Daisy! Po tylu latachl Jak się
masz?

— Przykro mi. że ci przeszkadzam
— głos brzmiał impertynencko i ordy­
na rn ie. —Służąca mówiła mi że cier­
pisz na ból głowy, ale ponieważ już raz
cię nie zastałam, postanowiłam jak się
to mówi: „wziąć kozła za rogi" i widze­
nie się z tobą przeforsować — i wyciąg­
n ęła rę!'ę do Krystyny na powitanie.

— Zabroniłam służbie wprowadta<
kogokolwiek, ale dowiedziawszy się, że
pani Atherton — to Daisy Kendrick..
— dokończyła zdania uśmiechem.

Pani Atherton uśmiechnęła się też,
ale jakoś nieszczerze. Krystyna prz, su­
nęła jej fotel do kominka, a sama usiąr
dła w rogu kanapy.

— Może zapalisz. Daisy? Papicr>«y
są przy tobie, i rozepnij płaszcz, do­
brze?

Silenie się na uprzejmość wzg!ed?Ti
osoby, z którą czuła się tak nieswojo
oyło dla Krystyny wyjątkowo m^czuce.
Pani Atherton była szorstką, twardą ko­
bietą. Niskiego wzrostu, z ostrymi ryba­
mi i przykrym zimnym wyrazem sL' -*o
niebieskich oczu. miała szerokie usta o
cienkich wargach, długie wystające ie­
by. a nos wąski przy nasadzie i aroganc­
ko zadarty. Włosy jej miały sztu -y
złoty kolor. Ubrana była przyzwoicie,
choć trochę przesadnie: na głowie ma­
lutki kapelusik, zbyt przechylony nad
okiem, komierz futrzany za duży i ster­
czący |jk chomonto, a kiedy zdjęła rę­
kawiczki dla zapalenia papierosa, uka­
zały się paznokcie, zbyt spiczaste i czer­
wone. Z całej postaci Daisy przebijała
pewna siła. a z oczu wyraz podejrzliwo­
ści i przenikliwej obserwacji, co praw­
dopodobnie było skutkiem ciągłej walki
o byt. Zarys WH zdradzał zaciętość i nie­
ustępliwość. Krystyna od razu poczuła,
że tej kobiety nigdy nie polubi, ale że
będzie ia niera^ podziwiała.

Daisy rozglądała uę po pokoju z cie­
kawością, bez pośpiechu, nie jak ktoś,
kto oddaje hołd dobremu smakowi panł
domu, ale jak osoba mierząca wartość
każdego przedmiotu.

Po chwi'i odezwała się:
— No. proszę, jak elegancko miesz­

kasz, moja droga!
— Prawda? — odpowiedziała Kry­

styna — milutko jest u mnie — luniła
niezmiernie swój pokoik i przYkro^ć je)
sprawiało, że gość szacuje go bezcere­
monialnym wzrokiem.

— Bardzo milutko — powtórzyła
Daisy. Mam nadzieję, że oceniasz swój
szczęśliwy los i to. że masz o tyle wię­
cej, niż przeciętna kobieta.

— Gdybym tego nie doceniała, była*
bym najniewdzięczniejszą z kobi-t.

Daisy pyłała dalej:
— Na niczym ci nie zbywa, prawda?

(Ciao śalaty nantąpi)
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Systematyczne badania etnograficzne
Śląsk — jak wiemy — ze względu

na swoje wyjątkowe stanowisko, silne
ruchy, czy nawet masowe przesunięcia
etniczne, jakie na jego ziemiach stale
się odbywają, narażony jest może naj­
więcej na zupełne zatarcie pierwotnej
ludowej kultury. C ły zaś dawniejszy
naukowy wysiłek, zdążający do odtwo­
rzenia życia ludowego na Śląsku, pły­
nął stosunkowo nieznacznym nurtem.
Pracownicy naukowi, czy też przygod­
ni zbieracze zwracali uwagę przede
wszystkim na objawy zewnętrzne, de­
koracyjne lub narzucając*; się w sposób
wymowny i łatwy. Zajmcwano się głó­
wnie literaturą ustną, śpiewem, stro­
jem, a już znacznie mniej budownictwem
i obrzędami. Pozostałe zaś niemniej ob­
szerne, a tak ważne działy kultury od­
suwano ,,na potem" lub zupełnie o nich
zapominano. A i w tych drobnych opra­
cowaniach wąskich zagadnień, czy też
w podanym surowym materiale, posia­
damy duże braki.1

)

Przy tym ówwesne metody pracy
były bardzo uproszczone. Spisano całą
litanię niejasnych, bądź błędnych wia­
domości, na podstawie których wzno­
szono kruche zręby wiedzy o ludzie
śląskim.

W zrozumieniu doniosłych zadań, ja­
kie ma do spełnienia nauka polska na
Śląsku w zakiesie etnografii, aby wresz­
cie usunąć zaniedbania i położyć kres
fragmentarycznym opracowaniom —
Komitet Wydawnictw Śląskich przy
Polskiej Akademii Umiejętności, które­
go prace zostały umożliwione dzięki
poparciu Wojewody Grażyńskiego, po­
stanowił zorganizować przy współ­
udziale Instytutu Śląskiego i Muzeum
Śląskiego w Katowicach systematyczne,
zbiorowe badania, oparte na wytyczo­
nym planie.

Działalność obecna — w przeciwień­
stwie do dawnej, przygodnej — będzie
posiadała wszystkie dodatnie znamiona
planowo zorganizowanych badań, prze­
prowadzonych systematycznie na pod­
stawie określonych metod. Ośrodkiem
tak pojmowanych badań jest Komitet
Wydawnictw Śląskich Polskiej Aka­
demii Umiejętności, z którym będą ści­
śle współpracowały śląskie instytucje
n-aukowe, w pierwszym rzędzie Instytut
Śląski i Muzeum Śląskie w Katowicach.

Całość wytycznych i uwag, zmierza­
jących do ujęcia planu badań etnogra­
ficznych, poświęcona jest głównie: a)
organizacji, b) zakresowi, c) obszarowi,
d) czasowi, oraz e) metodzie badań te­
renowych.

a) Organizacja badań. Urzeczywist­
nienie wysuniętych na posiedzeniu
wskazań powierzono zespołowi etno­
grafów. Kierownictwa badań etnogra­
ficznych na Śląsku podjęli się: Prof.
Moszyński i Prof. Dobrowolski, z tym,
że organizacją badań terenowych zaj­
mie się podpisany.

W zasadzie poszukiwania terenowe
będą przeprowadzali sami etnografo­
wie. Jednak cały szereg trudno dostęp­
nych, a ważnych materiałów mogą za­
brać szersze koła naukowych pomoc
ników. Szczególnie zaś cenna je*t po­
moc inteligencji przebywającej na wsi.
Toteż jednym z głównych zadań orga­
nizacyjnych będzie nawiązanie koniecz­
nej współpracy między zawodowymi
etnografami i szeregiem pracowników,

na Śląsku

1) Jak znaczi e »ą te braki przedstawiłem
kartograficzni*- w „Stanie ' potrzebach
*>aaki polskiej o Śląsku w zakreiie**nogra(ii" (Stan i potrzeby nauki polAi*i
• lląsln. Katowic* 1936).

pozostających w bezpośredniej styczno­
ści z ludem oraz wzbudzenie wśród spo­
łeczeństwa śląskiego koniecznego za­
interesowania przeprowadzanymi ba­
daniami.

Do nawiązania i podtrzymania tej
niezbędnej współpracy mają służyć:
1) odpowiednio przygotowane publika­
cje, zawierające ogólne wskazówki i
metody pracy terenowej; 2) szczegóło­
we kwestionariusze; oraz 3) informacje
o przebiegu działalności, ogłaszane w
prasie, w audycjach radiowych itd.
Oprócz tego zamierzone są zjazdy
współpracujących ludoznawców, słu­
żące do omówienia najważniejszych
spraw związanych z przeprowadzanymi
badaniami.

W ten sposób powstałby żywy ośro­
dek badań, z którym współpracowałby
szereg naukowych pomocników, roz­
rzuconych na całym etnograficznym ob­
szarze Śląska Przeprowadzenie takiej
współpracy rozproszonych i często
nierealnych wysiłków przyniosłoby na­
de wszystko szybkie i wyczerpujące u­
rzeczywistnienie szeroko zakreślanych
planów badawczych.

b) Zakres badań. 1) Prace zatem o­
bejmą w pierwszym rzędzie systema­
tyczne badania terenowe, zdążające do
wyczerpującego zebrania i uzupełnienia
materiałów, dotyczących całokształtu
kultury ludowej na Śląsku. Pominięte
zostaną jedynie pieśni, muzyka i tańce,
których zebraniem i wydaniem zajmuje
się osobna grupa pracowników. Nie
jest jednak wykluczone włączenie spe­
cjalnych badań eksperymentalnych
przeprowadzonych nad estetyczną wra­
żliwością ludu w zakresie wymienione­
go działu kultury.

2) Bibliografia. Aby dokładnie zdać
sobie sprawę z dotychczasowego stanu
badań, postanowiono p.zystąpić nie­
zwłocznie do opracowania szczegóło­
wej, rozumowanej śląskiej bibliografii
etnograficznej. Uwzględniony w niej zo­
stanie cały dotychczasowy dorobek et­
nogiaficzny polski, czerk' i niemiecki
ogłoszony w osobnych wydaniach, bądź
też rozproszony w niedostępnych dla
ogółu czasopismach. Będzie to koniecz­
ne usunięcie utrudnień w szybkim
orientowaniu się co do osiągniętych już
wyników pracy.

3) Zbiór materiałów. Równocześnie
z opracowywaniem bibliografii będą
gromadzone ważniejsze wiadomości z
tiudno dostępnych źródeł, a więc rzad­
kich wydawnictw, rękopisów, kronik
kościelnych itp. Zostaną one następnie
wydane w formie zbioru materiałów
etnograficznych, jako korpus ethno­
graphicum.

4) Opracowanie zbiorów muzeal­
nych. Dalszą niemniej ważną pracą w
najbliższych latach będzie dokładne
zinwentaryzowanie i krótkie omówie­
nie śląskich iabytków etnograficziych
zebranvCh w muzeach i zbiorach pry­
watnych, znajduących si«* tak na ob­
szarze Śląska, jak też poza jego grani­
cami. Praca będzie zawierała dokładne
opisy zebranycł przedmiotów, z któ­
rych typowe będą wyobrażone na foto­
grafiach lub rysunkach. P^za tym na
mapkach będą przedstawione obszary
wyzyskane przez działalność poszcze­
gólnych muzeów.

5) Skorowidz rycin. Zamierzone jest
również coprawda ubocznie — opraco­
wanie skorowidzów publikowanych ry­
cin oraz niewykorzystanych dotychczas
kolekcji fotografii i rysunków złożonych
w zbiorach publicznych.

6) Atlas kultury ludowej. Po zebra­
niu materiałów, uzyskanych głównie
drogą systematycznych poszukiwań te­
renowych opracowany zostanie obszer­
ny atlas kultury ludowej dla całego ślą­
skiego obszaru etnograficznego. Wzo­
rem tego wydawnictwa ma być zapo­
czątkowany „Atlas kultury lu­
dowej w Polsce" prof. K. Mo­
szyńskiego.

7) Zarys kultury ludowej. W celu
rozszerzenia i pogłębienia wiedzy o lu­
dzie śląskim, zarówno wśród szerszych
warstw społecznych, jak też młodzieży
szkolnej, zostanie w najbliższym czasie
opracowane zbiorowe popularne wy­
dawnictwo, obejmujące typowe przeja­
wy kultury ludowej na Śląsku. Będzie
to zarazem pierwsza próba syntetycz­
nego uięcia całości etnografii śląskiej.

c) Obszar oadań. Badaniami będzie
objęty językowo polski obszar Śląska
oraz ziemie sąsiednie, stanowiące z nim
pewną całość etnograficzną. Poza tere­
nem województwa śląskiego uwzględ­
nione więc będą: 1. Śląsk Opolski,
2. Opawski, 3. ziemia Hulczyńska. Fry­
decka. 4. Czadecka ,>raz 5. skrawki
Wielkopolski (części pow kępińskiego,
rawickiego, wschowskiego i babimoj­
skiego), zamieszkałe przez resztki lud­
ności dolnośląskiej.

Poza tym mają być przeprowadzone
poszukiwania na całym pograniczu
śląsko-polskim, tj. woj. kieleckiego i
krakowskiego. Ostatnie badania, dodat­
kowe, mają na celu: 1) uchwycenie
związków, względnie różnic zachodzą­
cych między ziemiami Śląska i otacza­
jącymi je terenami, bądź też 2) rekon­
strukcję dziejów szeregu wytworów,
k.óre już ustąpiły z badanych obsza­
rów.

W pierwszych latach zostaną opra­
cowane ziemie leżące w granicach wo­
jewództwa śląskiego. Jednak w miarę
możliwości będą jak najrychlej przenie­
sione badania na zwarta, polskie ob­
szary językowe, pozostające poza za­
chodnimi granicami województwa.

Trudno powstrzymać się w tym
miejscu od powtórnej uwagi, że kultura
ludu polskiego zamieszkującego rozle­
głe niziny nadodrzańskie jest w najwyż­
szym stopniu zagrożona. Śląsk Opolski
zawsze byl w literaturze etnograficznej
polskiej najmniej uwzględniany. Rów­
nież w obecnych czasach nie ma więk­
szych możliwości na przeprowadzenie
systematycznych badań. Natomiast nie­
mieckie prace, w rodzaju Grabowskiej,1

)
budzą nie tylko liczne zastrzeżenia i
posiadają poważne naukowe braki, ale
są wprost prowokujące dla każdego Po­
laka, a więc muszą wywołać odparcie.
Opolskie zaś zachowało wiele najstar­
szych wytworów dawnej śląskiej kultu­
ry ludowej. Nie ma też zasadniczych
różnic między obszarami Śląska Gór­
nego politycznie polskiego i niemieckie­
go, a nawet silnie już zniemczonego Za­
odrza. Kraje te stanowią etnograficznie
zwartą całość kulturalną i żadne pseu­
donaukowe prace lego nie zmienią. Je­
dnak zwlekanie z opracowaniem przy­
nosi bolesne straty tak Jla nauki, jak
i dla życia narodowego.

Drugim obszarem, gdzie wyraźnie
giną ostoje polskiej kultury ludowej, to
ziemie: frydecka, hulczyńska i opawska
w większości zamieszkałe przez tzw.
Lachów zachodnich albo śląskich. Zie­
mie łaskie przez długie wieki ożywiała
twórcza prężność narodu polskiego.
Znamiona polskości są tam widoczne
nie tylko w zasobach form gwarowych,
ale takie i w innych działach kultury*

Wreszcie trzecłm terenem, stano­
wiącym uzupełnienie góralszczyzny ślą­
skiej, to ziemia Czadecka. Polskie fale
osadnicze, ściśle' żywieckie i południo­
wośląskie przyniosły tak potężne złogi
kulturalne w dorzecze Górnej Kisucy,
że późniejsza słowacyzacja nie zdołała
zniszczyć ich pierwotnycb znamion.

d) Metoda badań terenowych. Na
całym etnicznym obszarze Śląska (wraz
z pograniczem), zostanie wyznaczonych
około siedemdziesięciu głównych ośrod­
ków badań. Będą one zasadniczo rów­
nomiernie rozłożone, gdy* nawet wśród
okręgów przemysłowych (np. Katowice­
Ligota-Dąb), mimo ich miejskiego typu,
odnaleźć możemy elementy dawnej kul­
tury, osobliwi*, w zakresie wierzeń i ob­
rzędów.

W każdej miejscowości przewidzia­
ne jest wybadanie jednego mężczyzny
i jednej kobiety w wieku do lat 40, od
40—60 i ponad 60. a wię= razem sześć
osób.

Gęsta sieć ośrodków badań oraz
rozmaity wiek informatorów, pochodzą­
cych z jednej miejscowości, przyczyni
się zarówno do wytyczenia zasięgów
głównych i przejściowych form kulturo­
wych, jak też pozwoli na uchwycenie
ich żywotności.

e) Okres badań. Na poszukiwania
terenowe przewidziany jest pięcioletni
okres czasu; zbadanie jednego tylko o­
środka zajmie przeciętnie około 5—6
dni.

Badania będą prowadzone głównie
w miesiącach letnich. Nie wyklucza się
jednak innych okresów, przeznaczo­
nych na bezpośrednie obserwacje waż­
niejszych obrzędów dorocznych czy też
pewnych zimowych, wiosennych lub je­
siennych zajęć i związanych z nimi zwy­
czajów, wierzeń itd.

W miesiącach zimowych zostaną o­
statecznie uporządkowane zebrane ma­
teriały, tzn. doprowadzone do takiego
stanu, aby ewentualnie następni pra­
cownicy mogli bez większego wysiłku
prowadzić nadal rozpoczęte badania,
względnie, aby było można złożyć je da
wykorzystania w P, A. U.

Poszukiwania terenowe rozpoczną
się już w r. b . w miesiącach letnich.
Pierwsze badania będą przeprowadzone
w kilku miejscowościach położonych na
linii Lubliniec — Katowice — Karwina
— Jabłonków. W ten sposób przedsta­
wiony zostanie niejako przekrój najważ­
niejszych terenów, zajmowanych przez
większość śląskich grup etnicznych.

Powody skłaniające do przeprowa­
dzenia badań według naszkicowanego
programu wydają się dosyć przejrzyste.
Zdajemy sobie przy tym sprawę, że po­
wyższy program jest zbyt szeroko poję­
ty. Wielki zakres działania może ewen­
tualnie osłabić jego część najważniej­
szą, t zn. systematyczne badania tere­
nowe. Jednak Śląsk jest krajem o tak
wyjątkowym znaczeniu i w tak wyjąt­
kowym położeniu, że naidalej idące pla­
ny badawczej pracy nigdy nie będą zbyt
obszerne i wszystkie też winny być
przeprowadzone. Oczywriście, w miarę
urzeczywistnienia tych zamierzeń, życie
postara się o piętrzenie takich czy in­
nych przeciwności. Myślę jednak, że ta
zbiorowa działalność wywoła w nas ni*
tylko prawdziwy entuzjazm ,ale i upór,
i przyniesie poważny i trwały wkład do
potężniejącej z każdą chwilą nauki pol­
skiej o Śląsku.

1)GrabowskiŁ.Di*VoIk«track1•«
ia ObtiiehUiiii. Brcdas 1935.



KSIĄŻKA POLSKA
W AMERYCE PÓŁNOCNEJ

M. wywiadu z f»#-o#. Dr. Iriurem Colemunem
Redakcia Biuletynu Prasowego świa­

towego Związku Polaków z Zagranicy
przeprowadziła z bawiącym obecnie w
Polsce proł. Colemanetn wywiad na te­
mat poczytnoscl ksiąłkl polskiej w Ame­
ryce Północnej Zarówno temat interesu­
jący, jako łez osoba prof. Colemana,
Którego mieliśmy przyjemność gościć na
Śląsku, skłania nas do podania tego wy­
wiadu in estenso.

Zainteresowania nie-Polaków dla książ­
ki polskiej było w kra;ach anglo-saskich
zawsze bardzo słabe Z wyjątkiem kilku
piór, jak Sienkiewicza. Reymonta. Osseo­
dmwskiego, prace znakomitej liczby auto­
rów polskich nie były praw:e nigdy oma­
wiane w literackiej prasie Anglii lub Ame­
ryki. Istniała jakaś nieufność i wyraźne
niedocenianie wartości piśmiennictwa pol­
•kiego Trudno bowiem przypuszczać, by
nierna'omość iczvka mogła być dostatecz­
nym powodem do ignorowania literackiej
twórczości polskici. zwłaszcza te takie np
książki czeskie często były omawiane w
znanych „Literary London Times" lub
,,New York Times Book Review" i innych

Ai oto przed Kilku laty poczęły syste­
matycznie ukazywać się recenzje książek
polskich w doskonale redagowanym i na
wysokim poziomie literack m stoącym
kwartalniku amerykańskim p n. „Books
Abroad" Jedyny ten w swoim rodzaju
kwartalnik, rozpowszechn-ony w całym
•wiecie anglo-saskim. poświęca jwe szpalty
literaturze wszystkich krajów prócz Ame­
ryki Północnej Recenz^ polskie w tym
wydawnictwie podpisywano „Arthur Cole­
man. Columbia Uciversity".

Jasnym jest. że nie polskie nazwisko
p. Colemana musiało wzbudzić zaintereso­
wanie wśród sfe polskich W rok czy dwa
lata później po ukazaniu się pierwszyc.i u­
wag jego w ..Books Abroad" o literaturze
polskiej, spotykamy miłego recenzenta na
ławie Uniwersytetu Józefa V \udskiego w
Warszawie w grupie stud-*«itów obcokra­
jowców, dla których uczelnia nasza urządza
rok rocznie snec:a.ne kursy wakacy:ne- Już
wówczas p Coleman >ako profesor litera­
tur słowiańskie' jia Uniwersytecie Nowo­
jorskim „Columbia" skrystalizował swoje
zainteresowane piśmiennictwem polskim i
poparł je studiami języka polskiego.

„Kto wie — mówił p Coleman — czy
matka mo;a nie bvła źródłem mei chęci po­
znania losów Polski Ona. choć nic z pol­
•kością nie ma>ąca wspólnego opowiadała
mi jako dziecku o bohaterstwie dręczonych
Polaków"

Prof Coleman bawi obecnie od miesią­
ca w Polsce A że jego praca w międzycza­
sie nie ograniczyła się do recenzji w „Books
Abroad", lecz rozszerzyła się do innych

wydawnictw literackich amerykańskich i
codziennej prasy polskiej w Ameryce, w
której stale zamieszcza d- ze artykuły o
twórczości polskich pisarzy, niezależnie od
napisanej książki w ięz -ku angielskim o
„Powstaniu styczniowym" i licznych tłuma­
czeniach z polskiego na angielski, uznaliś­
my, że wywiad na temat książki polskiej w
Ameryce może zainteresować szerokie rze­
sze naszych rodaków, ro-sianych po świe­
cie .

„Dwa cele przyświecają me/ pracy nad
książką polską w Amtryee — mótrt p. Cole.
nui n. — Jedno to zap'zna nie Amerykanów
z twórczością poUką, drugi — to Mmi Po*
lary, zwłaszcza młodsi, zr odz eni na ziem*
Waszyngtona. Amerykanie nie tą łatwo
doetępni, gdy chodzi o wprowafitenie obc e­
go piśmiennictwa no ich teren, a zwłaszcza
pol skiego. Mimo aktu. te w Ameryce mi e­

szka i współżyje z nimi ponad cztery milio­
ny Polaków, znajomość Polski jest bardzo
mała. Mam tu na myśli w pierwszym rz ę­
dzie wydawcę, który w danej ehwFi najbar­
dziej nas interesuje Wydawca amerykań­
ski, spełniając wybitną rolę siewcij kultury
za pomocą wydawanej książki, jest przede

wttystkim „biznetittą" i nie lubi ryzyko­
wać, etyli inwestować w niepewnym Wre­
tacie, mott to się wyda dziwnym, ale do
wydawcy amerykańskiego drogę katdej
książce europejskiej musi utorować tłuma­
czenie w języku niemieckim lub francu­
skim. Jeśli książka nie doczekali się wy­
dania paryskiego lub berlińskiego, jej szan­
se w Ameryce tą znikome."

— A Osaenoowski. panią profesorze?
„Owszem, Otsendcwski, jak te mówią

„ chwycił". Ale, o ile się nie mylę, Ossen­
dowski wracał z Azji przez Amerykę, dokąd
przybył t oryginałem swe j pracy, nie po.
przedzonej żadnym wydaniem. Ktr wie. czy
Ameryka właśnie nie utor-noała Ossendow­
skiemu drogi na cały świat. Książka wy­
dana w Polsce musi przechodzić innt kole­
je, zanim dotrze do rynku amerykańskie­
go .­

— Teraz pozostaje nam jeszcze drugi
cel pracy pana profesor*

,J*alacy w Ameryce, ety takt Także
niełatwe zadanie. N"jlepszy dowód, te bu­
dzę w nich zainteresewame do książki poL
* kiej.~ w języku angielskim. Wszystkie

AMALIA IRENA HANZLÓWNAMORZE...
Zapaliły się zórz krwawych chorągwie
— w porannej mgle litanią ciągną ptaki
Bałtyckie grzbiety fal
iloneczny topór rąbie
w rozchybotaną dal
rozsyła świtu znaki.

RoNsze się Morzę dalekie
gdzie bizantyjskie cerkwie

w fałdach zatapia błysk kopuł
A nad nim

Chmury spiętrzone — gotowe do s'<oku
— Gromem ognistym iłowa śmierci runą
deszczem zapłaczą — zaszumią.

Rozpięte żagle jak orzeł
opadły w bezmiai szarości dróg

fale dzwonią donośnie jak róg
niosąc potężne twe imi^ Morzel

Nocą przeciąga się lęk
— tori ciemti« szafirowa drga
Słychać kroki idące spod samego dna

Mgły wieczorne i ranne twój pług przeorze,
pokłosem opadną w głębię ... spienioną.
— Stepowy wicher je w pędzie rozgoni
Tylko Ty! jak mit! WielUieś, nietknięte* — MORZE!

mofe artykuty w prasie pilskiej sa druko*
wane w jeżyku angielskim, z doświudczenia
wiem, żt artykuły te robią dużo dobrego.
Otrzymuję moc listów od młodzieży pol­
tkiej. Alt w czytaniu ksiąik> polskiej upro­
win im wiele trudności brak dobrej znajo­
mości jętyka. Ten język polski, jola prze­
ciętny młody Po.ak zdobywa w Ameryce,
nie bardzo nadaje się do czytani książek
napisanych doskonałą polszczyzną. Roz u­
miem rolę, jaką winna spełniać krążka pi '­
tka wśród tej młodzieży. Ale oto . problem,
który wymaga głębszego zastanowienia * C
i rozwiązania — problem doskonalenia mło­
dzieży polskiej w języku polskim. Pobyt tej
młodzieży w Polsce dzięki Świ at owem u

Związkowi Polaków t Zagranicy w duż<j
mierze przyczynia się do rozwiązania >eqo
problemu. Ale niemożliwe jest ściągnąć do
Polski wszystka mlodreż t Amen,ki. Nitu.
ralnie, te w Ameryce robi się również nu:
mało około kształcenia młodzieży w języku
polskim. Amen/kanie na ogół. proszę pana,
są tępi do nauki języków obcych, albo po
prostu nie odczuwają potrzeby znajomości
innego prócz angielskiego języka. Młodzi
Polacy to też Amerykanie, a ich war unki
nie taw*ze sprzyjają nauce nawet języka
ich ojców. Jeżeli ta kwestia będzie z t>p <•
rem i systematycznie roz wią zywa na po­
myślnie, książka polska znaidrit bodaj tri;­
kszy nmek zbytu w Ameryce aniżeU w Poł.
tce. Przepraszam, że się tak wyrażim ale
częściowo upmcażninją mnie do tego nakła­
dy waszych książek."

— A iaką metodę uznał by pan profesor
za oa;plepszą do rozwiązania problemu do­
skon»'enia ięzyka po'sk''ego w Ameryce?

„Na to niestety nie mogę panu o dnowią
dzieć dla zrozumiałych powdów. Wydaje
posażeni ci z Ameryki, którzy tu przebyw"­
mi się tylko, że dobrze w tym kierunku wr­
ją rok czy dwa na studiach, mogliby wieit
dobrego zrobić w Ameryce."

— A co pan profesor myśli o naszvm
piśnr-n^ ct w^ ''

„Ś'edzę je z dużym zainteresowaniem i
studiuję je wraz t moją żoną. Poświęc am
mu wiele mego czasu i staram się upoić ie
w moich ziomków. Bo wasza kultura, to
kultura na miarę światową!"

Z. Osiecki.

Licytac a arcydzieł

współczesnego maiarstwa ze
2b orów niemecktCh

W międzynarodowych sferach malar*
*k:ch i antvkwarskich o!brzvm.e poruszene
wywołała wiadomość że większe ualerie nie­
m eckie sprzedają z licytacji szerea cennych
płócien wybitnych impresjonstów i ek>pr«>­
sjonigtów francuskich rx>d oretek-tem oczy­

szczań a zbiorów z okazów ..sztuk zdegen-^­
rowanej Oneedai w Lucernie odbyła się l:­

cytacja. na której sprzedano 125 obrazów M
in. auloporird van Oouha sprzedano za 17S
tysięcy franków szwajc .Tahiti" GaiiBinna
M 60 tys fr., dwa obrazy Picassa osiągnęły
80 tvs. fr.
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STEFAN KISIELIŃSKI

Sfuusłowcu — da lasu!
Sport i turystyka to dwie spokrewnione z

sobą dziedziny, dwie płaszczyzny, na których
wyżywa się człowiek fizycznie i psychicznie
To pokrewieństwo ich nie jest jednak tak bli­
skie i istotne, jak się to na pozór wydaje Sport
w znaczeniu ruchu masowego, związany nieod­
łącznie z obliczem dzisiejszego życia, jest tego
życia wynikiem: ma dać człowiekowi zmęczo­
nemu współzawodnictwem ze stworzoną przez
niego maszyną, narażonemu na wszystkie u­
jemne skutki pracy zawodowej, zarówno fizycz­
ne jak i psychiczne wvrównanie tych z jego
pracy zawodowej wynikłych strat, ma być ich
rekompensatą, dając chwilowe zapomnienie o
troskach szarego dnia.

Sport stał się zwłaszcza w latach ostatnich
— dzięki szeroko rozwiniętej propagandowej
I zrozumieniu konieczności wykorzystania da­
nej przezeń okazji przebywania na powietrzu,
w ruchu — osobną dziedziną życia, dziedziną
wcale nie małą i nie mało ważną Wszedłszy
w masy, pozyskał je całkowicie, spowodował
rozbudowę sieci organizacyjnej, tworząc osob­
ne komórki w postaci klubów, zrzeszających
coraz liczniejszych, trudnych już do objęcia tą
komórką, zwolenników.

Nawiasowo zaznaczyć trzeba, te ilość nie
zawsze idzie w parze z jakością.

Ten szeroki rozmach i rozbudowa życia
•portowego pociągnęły za sobą da'eko idące
zmiany w strukturze organizacyjnej sportu Z
ruchu czysto amatorskiego, „dla zdrowia", prze­
kształcił tię z czasem w żmudną, często od in­
nych przykrzeiszą, pracą zarobkową tysięcy
profeijonałów. W ślad za tym poszło nieunik­
nione rozbicie sportowców na przeciwne tobie
ideą i celami obozy: amatorów, uprawiających
sport dla własnej tylko przyjemności „tobie •
muzom" z jednej strony — i a drugiej strony

zawodowców, dla których tport stanowi jedyny
środek ut rzym ania, profesję.

Sport, który stał się dla znacznej grupy lu­
dzi źródłem zarobkowania, przestał być tym
samym tylko ruchem wychowawczym, tłużą­
cym kształtowaniu ciała i duszy Zamienił się
dzięki zmysłowi kupieckiemu pewnych jedno­
stek, a zarazem potrzebie doznawania silnych
emocyj. ktirą odczuwają zwolennicy sportów
nieuprawiający ich czynnie, w potężną instytu­
cję widowi&kowo-zarobkową. W zamian za nie
drogi bilet wstępu na zawody otrzymuje widz
nie tylko pożądane wrażenia, nieraz bardzo sil­
ne, ale i możność przebywania przez szereg go­
dzin na powietrzu Trzeba przyznać, ż« fakt
odbywania się imprez sportowych pod gołym
nieSem kąt najważniejszą sportów zaletą Nie
zawsze oczywiście to przebywanie „sub Jove"
iett -ównoznaczne z idealnymi warunkami zdro­
wotnymi Łatwo tu przeprowadzić pewną pod
tym względem klasyfikację sportów: tak a. p
pływanie, wioślarstwo i narciarttwo mają wyż­
szość nad t. zw sportami boiskowymi jak: lek­
koatletyka, piłka nożna i inne gry sportowe
Poza tym sport boiskowy — posiadając jedną
ważną zaletę, że jest masowy — grozi niebez­
pieczeństwem wyładowywania się najniższych
instynktów ludzkich, cze^o niejednokrotnie by­
wamy boiskowi IL, świadkami

Nie posiadaia też tporty bołtkowe tych
wszystkich walorów, jakie płyną z uprawiania
nieskrępowanego drobiazgowymi przepisami ru­
chu. Tym ruchem zaś, godnym najwyższego po­
parcia i szerokiego rozpowszechnienia, jest tu­
rystyka, zwłatzeza górtka, iedna a najważniej­
szych dziedzin wychowania fizycznego, dotąd
niestety nie obejmująca szerokich mas. A tury­

sta to także sportowiec I to w nailepazym i
nałszertzym pojęciu letfo wyrazu. On również
podobni* jak •. p. piłkarz czy lekkoatleta a­

prawią ruch na świeżym powietrzu, ale w
tzczęśliwszvm iett położeniu, bo nie musi li­
czyć się iak piłkarz z ograniczonymi wymiara­
mi boiska, przeciwnie całv świat przestrzeni
stoi dla niCo otworem — nie denerwuje go
ciągły gwizd sędziego — jemu tylko wiatr gwi­
żdże w rozkołysanych konarach drzew — i nie
drażnią go niecierpliwe okrzyki fanatycznego
tłumu — unaia go natomiast czar natury, pod­
nieca świadomość, że jest z przyrodą „tam na
sam"

Piłkarza, biegacza, boksera I innych spor­
towców wychowuje przede wszystkim trener
inttruktor i istniejąc zbiór danvch przepisów
turystę wychowuje natomiast natura, z którą
iest w ttałvm kon»*l<cte. która poucza go o
swych niezmiennych prawach, która wydosko­
nala w nim inttynkt tamozachowawczy i czvni
<«o ezuinym i zawsze gotowym Dostarcza więc
turystyka niewątpliwie tilnieiszych. bo pełniej­
szych wrażeń i przeżyć, doskonali wszech­
stronniej człowieka, lepiej go wychowuje­

Jest jeszcze ieden potężny walor turystyki­
uczy ona poznawać i kochać własny krał Tego
czynn;,'a nie zastąpi żaden sport, najmniej zaś
tport boi sk owy

Uważam za wielka krzywdę dla piłkarzy na
przykład, ieśli warunki ich prywatnego życia i
klub ich macierzysty — kt"ry ma wobec nich
pewne zobowiązania — tvch możliwości tury­

stycznych im nie dostarczają Nieszczęściem,
możliwości uprawiania turystyki przypadała na
okres nai<*oretszy: Imprez sportowych boisko­
wych ł biedni oiłkarze czy inni ..bolskowcy"
cały tydzień zmuszeni pracować zawodowo
tracą także i niedziele letnie na uczestnictwo
w zawodach Sądzę, że nie od rzeczy byłoby
a za zasług* można bv to klubom poczytać, gdy­
by zdarza<ace tię w sezonie tu I ówdzie wolne
od zawodów terminy wykorzyttywały oa or­
ganizowanie d'a twoich członków zbiorowych
wycieczek w okolice im nieznane, a zapewnia­
jące te możliwości i wrażenia fakich dostarcza
normalna wycieczka w góry. do lasu, nad rzekę
i tym podobne

To wyjście w teren, nie zawsze, na przykład
• aas aa śląsku, daleki — tnajny przecież to*

pod bokiem wspaniałe pod każdym względem
Śląskie Beskidy — nie musi być zorganizowa­
ne koniecznie przez klub chodzi tylko, aby dc
tych wycieczek zachęcić, a czasem dać inicja­
tywę. Każdy z członków klubu, pracujących
zawodowo, ma możność wyzyskać przynajmniej
część twego urlopu przypadającego najczęściej
w najodpowiedniejszym najlepszym sezonie tu­
rystycznym, na indywidualne lub grupowe wy­
cieczki Inic:atywę pod tvm wzglądem dały iul
niektóre kluby polskie, na przykład warszaw­
ska Polonia, krakowskie Wisła i Cracovia Po­
goń lwowska, organizujące dla swych członków
obozy wypoczvnkowo-ttirystvczne Klubów iest
na Śląsku wiele ponad dwieście, a o ruchu ta­
kim wcale u nas nie tłvchać. z iniciatywą w
tym kierunku żaden z nich nie wystąpił

Ruch turystyczny iett na naszym terenie
dość rozpowszechniony, ale niestety tylko w
kołach mniejszościowych, a i tu nie iest on po­
jęty idealnie, bo celem iego nie iest obcowanie
z naturą I potrzeba zbliżenia tię do niej ale
tvlko chęć przewędrowania trasy od schroni­
ska do «chronisVa. z postotimi dla wypicia pew­
nej liczby „bomb" piwa (bez ,,szum>nu"ł Tak
pojętej turystyki nie myślimy w kołach naszych
sportowców propagować Polak mający w to­
bie naturalną i wrodzoną wrażliwość na pięk­
no i zdolność odczuwania przyrody — z pew­
nością większą odnosi korzyść z każdorazowe­
go z nią zetknięcia.

Zbliżający się okres limitu, przerwy między
iednym a drugim sezonem piłkarskim, należy
koniecznie wyzyskać, puszczając naszych pił­
karzy „na zielona trawkę" Beskidu Przynie­
sie im to niewątpliwie większą korzyść niż
przesiadywanie po parkach, placach, kawiar­
niach t oddawanie tie takim mało pożytecz­
nym rozrywkom, iak gra w karty lub bilard,
zapewni zaś zbliżenie się do mało im pewni*
znanego, a tak pięknego skrawka ziemi pol­
sklei, iak na przykład mało znane wielu na­
szym sportowcom zielon* Zaolzie, niedawne
dla ruchu turystycznego odzyskane A wlęe
„w góry. w rfóry, miły bracie, — tam swoboda
cacka aa ciął"
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Snru itozifaniu - fffforittac/e
Polska pieśń wojenna

1 Główna Księgarnia W >jskowa dobry
łbrała czas ca wydanie w trzech tomach
Ilskich pieśni wojennych i żołnierskich
Iczególmie dziś me tylko ze względu na to.
I co godzina barćziei wo;ną pachnie, ale
Łede wszystkim ze względu na wspaniałe
Łpolenie narodu z armią na bliski i ser­
Icrny stosunek nas wszystkich do żołnie­
L i jego spitw zbiór ten ma duże znacze­
[. iest nam potrzebny i specjalnie miły.
le on nam nie tylko ł-ogaty materiał
Ępółczesny. zawierający piosenki nawow­
ych czasów od roku 1914 W dwóch pier­
;nch tomach jest echem dawnej chlały,
kumentem dawnych Wumfów. przeglą­

frn na;pięknie'szych zwycięstw polskiego
eża Szlakiem rycerskiej i zołn;erskiei
isni wędru;emy po polach sławnych bi­
w przvpomiiamy sobie c/asy naiwiększej
jtęgi Rzeczypospolitej, przypominamy so­
je również okresy i znamiona jej upadku,
Je gdziekolwiek zawiedzie nas ta piosen­
B na Jakimkolwiek fakcie z naszych dzie­
w zatrzyma nasza uwagę, nigdy n'e spot­
•nv tam trwogi, rozpaczy, zniechęcenia
\ rezygnacji, zawsze zr.idziemy wielkie

[rr! łowanie wolności . hono.u . wiarę w nie­
/.vtą moc narodu a więc elementy, które
i*dzei czy później prowadzą do zwycię­
ża.

Wydawnictwo opracował starannie a
rwstępnie i jasno mjr dvpl Zygmunt An­
lejowski Podzielił całość w ten sposób,
w pierwszym tomie dał pieśni rycerskie,
nierskie i iołniersko-ludowe z okresu

a>vnej Rzeczypospolitej do końca XVII w.,
tomie drugim zawarł pieśni Polski wal­

ącej o wolność (wiek XVIII i XIX) a w
/ecim pieśni śpiewane przez wojsko Rze­

:zvpospolitei Odrodzonej Oprócz ogólnego
Łstępu przy każdej niemal pieśni daie wy­
lawca kilka słów ob;aśnien:a na temat po­
lhodzenia pieśni, czasu jej powstania i
Lvpadków, z którymi iest związana Pra­
nie wszystkie pieśni zaopatrzone są w nu­
v, których brak tylko tam. gdzie melodia
e dała się ustalić lub odszukać

W tworzeniu się pieśni wojennej w czn­
Ła-h najnowszych udział poetów nie był
I , liczny jak w okresie , Polski walczącej
P> wolność" Do wieku XVII w spisie au­
Inrów pieśni wojennych również nie spoty­
kamy wielu nazwisk znanych z historii lite­
atury: Szarzyński. Kochanowski. Górnicki,
rkowski. Grochowski i Joachim B;elski to
emal wszyscy. Wiek XVIII j XIX przy­

fcosi nam natomiast pieśń żołnierską pisaną
•przeważnie przez poważniejszych poetów
[wynika to zapewne stąd. że w okresie tym
k elu pisarzy naszych nie poprzestawało na
Jlaurach literackich i sięgało po laur żoł­
Jtierski. biorąc udział we wszystkich wal­
"kach wolnościowych W dziejach naszej
pieśni woiennej ten okres możemy śmiało
nazwać okresem literackim Na ogół pieśni
takie przyjmują się dosyć rzadko i z tru­
'dem wywalczaią sobie miejsce w staiłym re­
pertuarze śpiewackim żołnierza Ale te. zro ­
dzone w atmosferze wojn/ i obozowego ży­
cia, przyjmowały się szybko i przetrwały
zwycięsko do naszych czasów, choć nie pa­
miętano, że pisali je: Pol, Gosławski. Ody­
nec. Bielowski, Suchodolski. Goszczyński
Kowalski, Romanowski Osobny dział moż­
na by stworzyć dla ludowej piosenki woien­
nej, prostej i nastrojowej i przez to nie­
cdnokrot nie sięgającej wyżyn pr awd zi we­
go choć prymitywnego artyzmu.

W czasach nowszych pr^eważaią piosen­
ki o tematyce ogólnej, a *ięc mające ścisły
związek z wo;ną i życiem żołnierskim, ale
rzadziej nawiązujące do jakichś konkret­
nych wydarzeń historycznych czy wybit­
n eiszych postaci wodzów i wojowników
W okresie dawnej Rzeczypospolitej prze­
waża natomiast pieśń sławiąca wielkie bi­
twy, wielkie zwycięstwa i wielkich wo;ow­
ników Znalazło w niej utrwalenie wiele

•haterskich czynów rycerzy których do­
szukiwać się dzisiaj musimv na kartach hi­
storii, ale równie licznie opiewa ona wiel­
kich hetmanów i te wszytkie wydarzenia,
które okryły sławą rycerstwo polskie i kraj

Ile aktualnych refleksyj nasuwa;ą te pie­
śni! Wiele z nich sprawia po prostu wraże­
nie, jakby były pisane na dzisiejszy czas i
tylko forma ich i śc;słe powiązanie z fak­
tami dawnei przeszłości rozprasza to złu­
dzenie W każdym raz:e świadczą one do­
syć wyraźnie o tym. że histeria ma wybitną
skłonność do powtarzania się

Można by powedzieć. że po'ska ofeśń
woenna zaczyr.a się od Grunwaldu Wpra­
wdzie pierwszą pieśnią rycerska jest naj­
•tarszy nasz pommik literacki. ..Bogurodzi­
ca" , ale przecież wiemy na pewno, że pieśń
l« śpiewały polskie szereg- przed grun­

waldzkim atakiem na hufce krzyżackie A
już następna chronologicznie pieśń to ..Pieśń
o zwycięstwie pod Grunwaldem" z począt­
ków XV w. Wspaniała jest ona w swej pro­
stocie:

Kroi Włodysław polski
Wythold kaiąd- litewsky
Posiekłi brodacze
Iż leżeli jako kołacz*
Na polu Grinwalskem
Słyszano tho w Krolewstwe Franszkem
Czeszkem. Węgerskem
Angliskem i tako Dunskem
Do tego samego faktu wiązuje leszcze

pieśń z roku 1570 .,0 piuskiej porascze
kthora szie sstala za Kroll Jagiełłą Wła­
dysława" Pieśii tę kończv autor, Łukasz
Górnicki, taką refleksią:

Takci Pau Bóg hardość traci
A pokorę ho:nie płaci
Sprawiedliwość w bitw" może,
Daj tak zawżd* wygrać Boże!
A potem znów bardzo 'ktualny temat:

„Pieśń nowa o Gdańsku teraz znowu uczy­

niona toku Bożego 1577". Oto niektóre jej
zwrotki:
Prusowie hardzi, wy memieckie plemię,
Gdańsku wspaniały, moc \asza o ziemię,
Wspaniałe mury. czym jeszcze grozicie,

Koni ec ui rzyciej
Nie kochamyć »ię zaprawdę w tym boju.
Wolelibyśmy byli żyć w pokoju;
Lecz wasza hamość k*temu nas przywodzi

To wiele szkodzi
Bóg nam poszczęści, a to grant wszystkiego.
Iż sprawiedliwość nasza jest do tego.
A hardość waszą sam potłumi z nieba.

Wątpić r.ie tr/eba
W tym samym wieku znajdujemy jeszcze

pieśń Joachim? Bielskiego o .szczęśliwej
potrzebie pod Byczyną". Jto jej ostatnie
dw>e zwrotki.

Stawny Zamoyski, szarego cne plemię,
Dumę szaloną uderzył o ziemię.
Pychę niemiecką poraził na głowę

I bystrą mo*ę
Pola Byczyńskit osiane tiunami
Będą róbmy rąk iefio świadkami
I nie przepomną synów polskich cięły

Śląskie mog eły
Z tei samej serii Jekawr pieśń przy­

nosi nam jeszcze wiek XIX Jest to .Marsz
kaszubski" Hieronima Oe-dowskiego W
pieśni tej zna'dzie.ny hi;*^rię wszystkich
zmagań żywiołu polskiego • niemieckim na

ziemi nadmorskiej. Przytaczamy dwie pler­
w ze zwrotki:

Tam gdzie Wisła od Krakowa
W polskie morze płynie
Polska wiara, polaka mowa
Ngde nie zadzinia.
Nigde do zgubę
Nie przyńdą Kaszub*.
Marsz, marsz za wrodzłem.
Me trzymame z Bodziem.
Me z Niemcami wiecie cal*
Krwawe wuedle woT>e,
Wolne pieś nie w jedno brzmi ał*
Bez gore t home...
Przeszed Krzyżak w twardy blasze,
Poleł wse i mniasta.
Za to iego cepe nasz*
Grzmocelc lot dwa sta »
W tym przeglądzie uwzględniliśmy j*­

den tylko temat Z całego zbioru można
wybrać ich mnóstwo Są tu motywy, które
powtarzają się w coraz to nowym, ciekaw­
szym i piękniejszym uięciu Jak na przy­

kład bogato i rozmaicie mówią te piosenki
o doli żołnierskiej, o miłości żołnierza iak
prosto bez patosu i emfaz* potraktowane
jest bohaterstwo żołn!erze polskiego iaki
u;mu'ącv sentyment lub beztroskie iuna­
ctwo cechuie tu mvśł o śmierci Słowem
to wszystko co w żołnierzu naszym naj­
leosze. na:sz'achetn;eisze • na;svmpatycz­
nie;sze odna;dz;emy w ;e »o piosence

Maior Andrze-owski dourze tię przy­

służył wvdan;em tego zbfor'j Uprzy stępnił
wiele zapomnianych lub zanika:ącvch pio­
senek na tem«tv wo'tnne. całość usyste­
matyzował w formę bardzo ułatw;a;acą ko­
rzystano z tego bogatego i porywającego
mateHału

Wydawnictwo Głównei Księgarni Woj­
skowe' pow;nno roze>ść s'i po Polsce w
rekordowvm nakładzie Uzunełna ono po­
ważcie i odświeża będący obecnie w obie­
gu repertuar pieśni woskowych i znajdzie
zastosowan;e i tk na;szerszc Zwłaszczs ze­
społy chóra'ne świetlicowe teatry ludowe
czerpać mogą z tego w<e'kiego materiału
nowe motywy, które wybitnie wzbodacą i
urozma;ca ich repertuar i zdobędą aympa­
tię słuchaczy.

Zdzisław HierowskL

„Wojenna pfeśf. polaka" — zebrał i opraco­
wał maior dvpl ZvOmunt Andrzejowski. tom
I—III . Warszawa 1939 Cena za trzy tom* 6 zł

Śląski numer „Silva Rerum
"

Wskrzeszone w roku bieżącym czaso­
pismo bibl'ofi'skie ,S lv* rerum", wierne
dawne swei trąd cii. przynosi w każdym
numerze irteresuące przyczynki i materia­
ły do d'ie'ów przeszłych ; teraznie;szych
p;ęk"ei polskiej książki oraz ;e' szaty gra­
ficzne1. Najnowszy numer ..Silva Rerum"
w całości poświęcony jest książce i grafice
śląskie' Stanowi on pierwszy owoc współ­
pracy Śląskiego i Krakowskiego Towarzy­

stwa Miłośników Książki i grafiki",ipo­
wiedzmy bez pochlebstw, owoc piękny i
doirzały Składają się oań: S artykułów,
bogate „Pokłosie", sześć tablic ilustracyj­
nych i mnóstwo doskomałych ilustracyj w
tekście W artykule Dr Rybickiego pi
„Z zagadnień książki na Śląsku" zna:du; e­
my bardzo interesujący zarys roli książki
na Śląsku dawniej i dziś. iej wielkiego zna­
czenia w dziele podtrzymania i budzenia
ducha narodowego Zupełnie słusznie pod­
kreślił sutor artykułu z wielkim naciskiem
ogromne przywiązanie do książki śląskie­
go robotnika górnika i rolnika, liczne wy­

padki szczególnego mił>śnictwa książek
wśród prostego ludu. gromadzącego własne
nieraz bardzo pokaźne i ciekawe zbiory,
iak ów Paweł Kotas o którym pisze w tym­
że numerze ..Silva Rerum" p K Bromek
Prosty ten chłop który umarł w roku 1931
posiadał bibliotekę złożoną z 918 dziel w
1216 tomach z różnych dziedzin i w różnych
ięzykach, bo poza polsk:m także w języ­

ku czeskim. n;emieckim a nawet angiel­
skim Szczególnie bogaty w tej bibliotece
iest dział podróźnictwa Kotas utrzymywał
stały kontakt z księgarniam- w Warszawie.
Krakowie. Pradze i Berlinie, uzupełniał
swe zbiory celowo i oprawiał je sam z du­
żym smakiem Tak;ch Kotasów było i ieat
na Śląsku aporo Bibliofilstwo śląskie ma
swój spec!alny charakter Dr Rybicki okre­
śla go następująco:

„W wieku XIX szerzy się w Europie
ocena dzieła p'śmienniczigo ze stanowi­
ska jego czysttj wartości artystycznej
czy poznawcze), krzewi się kult książki
jako zamkn;ętej w sobie na specyficznym
związaniu treści i formy opartef całości
W okresie estetyzmu i intelektualizmu
książka na Śląsku była czymś innym,
czymś pięknym i cennym swą własną
wartością duch->wą ale równocześnie i
czymś ważnym i znacznym iako narzę­
dzie innych relów; myżna było przy po­
mocy książki utrzymywać się i umacniać
w wierze tradycji, ięzyku ojczystym mo­
żna było przy :e> działaniu wypaczyć i
niszczyć swą rodzimość '
Wydaie mi się. że tak pojęte bib,;o­

filstwo — książki iako wartość duchowa
— książka ;ako stały, wierny towarzysz
i przyjaciel — to najpię/niejsze i najwła­
ściwsze b;bli^filstwo iakte baidziei warto­
ściowe od tego co polega «dynie na gro­
madzeniu wytwornie kosztownie wyda­
nych książek wspaniale oprawnych — ale
których właściciel nie czyta, a jedynie od
zewnątrz ogląda

Kult książki na Śląsku stał zawsze bar­
dzo wysoko Istniały tu przecież pokaźne
zbiory, iak biblioteki 'clasztorne Cyster­
sów w Rudach i Premonstrai.tek w Czarno­
wąsach. skonfiskowane z początkiem XIX
wieku przez r^ąd pruski rozdzielone na­
stępnie pomiędzy bb'ioteki publiczne w
Prusach Zabrano ze Ślą^L •. iak informuje
w interesu:ącym artykule Konstanty Prus
(„Lawne biblioteki kiaszto-ne na Górnym
Śląsku") i rozr-ucono po rożnych bibliote­
kach uniwersyteckich w Ni«mczech. prze­
szło 180 000 tomów Nie b akło iednak na
Śląsku takżfc osob'iwych „miłośników"
książki Przypomina ich w swym artykule
Prus, mówiąc o i«*J*sn nrobosreru w 0'e­

(Ciąg dalszy aa stroni* 4-*l)

Kronika kulturalna
NIEZNANE UTWORY DTOASINSSIEOO.

W wydaniu zbiorowym pism Dygasitt­
skiogo ukazał «;ę t. IV „Nowel" zaw.erajSicy
13 utworów W tym rb.orze wyróżniają si*
zwłaszcza dwie n ow ele: słynny utwór
„W puszczy" z okresu powstaniowego i ..De­
mo n" , w którym autor opisując rabunkową
gospodarkę Niemców w Ojcowie, kreśli uwa­
gi o cywilizacn n:em eck:ej Dygasiński jest
także autorem nieznanej zupełnie broszury
politycznej „I my czuwamy" (1876), w któ­
rej scharakteryzował kulturę i polityki;
Niemców Uwagi Dygas ń.- kiego wypowie­
dz ane w tej broszurze, której autorstwo zo­
stało dop ero w r b. u;awn;one. oraz to. co
pisze w ..Demonie" nabiera charakterystycz­
nej aktualności przez swą trafność Nowela
„Demon" przypomina także, że Dygasiński
przez wie'e lat walczył o utworzenie rezer­
watu przyrodu w Dolinie Ojcowskiej, która
pos adała nezwykle urozma.eoną i rzadką
szatę roślinną Te zasługi Dyga?.ń«kiego u­
pametnione są tablicą na skale w Oojcowe,
ale rezerwatu n e ma I obecn-e .
KSIĄŻKA WAŃKOWICZA W PRZEKŁA­

DZIE ANGIELSKIM.

.. Szpital w Cich.n .czach" Melchiora
Wańkowicza, książka o bohaterstwie nostr
fV>k.ego Czerwonego Krzyża w czasie woj­
ny polsko-bolszewickiej, która ukazała się w
swo m czasie w przekładzie japońskim, obec­nezoetała wydana w przekładzie angiel­
sk m Anieli Pruszyńskiej nakładem Kokusai
Shuppan Insatsu-ha w Tokio.

UZNANIE DLA PAWILONU POLSKIEGO.

Znany p.sarz Lewa Mumford w tygod­
niku ..Newyorker". w artykuł* pośw clo­
nym opisowi wystawy światowej w Norym
Jorku twierdzi, że przezroczysta wieża me­
talowa pawilonu polskiego jest jedną z naj­
piękniejszych rzeczy na tej wystawie, i z*
po zamknęciu wystawy powinna tam po­
zostać na stałe ;ako ozdoba przyszłego par­
ku publicznego Zdaniem p Mumforda wie­
ża ta jest technicznie i artystycznie dziełem
najbardziej zbliżonym do ideału architektu­
ry nowoczesnej.
WYRÓŻNIENIE UCZONEGO POLSKIEGO.

Krolew>ka Akadem.a Umiejeinośd i
Sztuk Pięknych w Padwie powołała jedno­
głośnie prof Tadeusza Banachiewicza, dy­
rek tora obserwatorium krakowskeco na
sweco członka korespondenta na wydział*
nauk fizyczno-maiematycznych. Nominacją
tę zatwierdziło ostatnio włoskie minister­
stwo oświaty

„MYŚLI NA ZWIADY- .
Janina Zabierzewska Żelechowska, ma­

na poetka i publicystka, zamieszkała od
kilkunastu lat w Katowicach, autorka tomu
poezji pt. : „Przez śląskie okno" z którego
kilka utworów tak się przyjęło, że stały sią
nieomal obowiązującą częścią składową pro­
gramów wszelkich imprez społecznych, re­
gionalnych i patriotycznych — wydała o­
statnio nowy. obszerny tom poezji pt.: ..My*
lii na zwiady" Są to liryki o charakterze re­
fleksyjnym, które głęboką treścią i popraw­
nością formy przyciągają mile czytelnika.
INSTYTUT SZTUKI LUDOWEJ POWSTAŁ

W WARSZAWIE.
W zakładzie z etnografii polskiej w War­

szawie odbyło się onegdaj organizacyjne ze­
branie Instytutu Sztuki Ludowej imienia Je­
rzego Wąrchałowskiego, na którym odczy­

tano projekt statutu i przedyskutowano za­
sadnicze wytyczne przyszłej działalności.

Na zebraniu dr Helena Rogowska-Doro­
szewska wygłosiła referat pt.: „Problematy­
ka zabawek ludowych". .

„GENEWA" SHAWA W TEATRZE
WARSZAWSKIM

Codzienne odbywają się w Teatrze Pol­
skim w Warszawie pełne próby następnej
premiery, którą będzie sensacyjna sztuka G.
B Shawa pt.: ..Genewa", wystawiona w ro­
ku ub egłym w Londynie i grana tam zgórą
300 razy, z dawno nie notowanym powodze­
niem

NOWE WYDAWNICTWO INSTYTUTU
ŚLĄSKIEGO 0 ŚLĄSKU ZAOLZIANSKDS

Wkrótce ukaże się nakładem Instytutu
Śląskiego praca Władysława Łopuszyńske­
go pt : „Stosunki demograficzne Odzyska­
nych Ziem Śląska Cieszyńskiego", przedsta­
wiająca ruch ludnościowy na terenie Ślą­
ska Żaolziańskiego w ciągu ostatnich k'lku­
dzies.ęciu lat Na podstawie bogatego mate­
riału urzędowego daje autor charakterysty­
kę zm.an ukie dokonały się w składzie aa­
rodowym oraz zawodowym ludności oma­
wianych terenów, omawia przyczyny tyh
zmian oraz ich skutki w dziedzinie samo­
dzielności gospodarczej i społecznej dla lud­
ności polskiej Śląska Żaolziańskiego. Z*
szczególnym uwzględnieniem omówiony jeał
•tan z lat 1921 i 1930.

— 3­
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POMTLILA SIĘ.

— Toi ty te. Erneście?! Kogóż wobec tego
fa ta przysypałam 7—

W eotnn aotomobihsty

Śląski numer ..SiIł a Ronini"
(Dokończenie z strony 3-ej)

snlcy, który bogite zbiory biblioteczne
swej parafii poddawał ostr°j cenzurze i co
nie znalazło łaski w jego vzach palić i ni­
szczyć kazał. Przy takiej vłasrre sposob­
ności zdobył sobie Lompk mały księgo­
zbiór.

Bardzo ciekawy jest szkic informacyjny
p. J. Mayera v śląskim numerze „Silva
Rerum", poświęcony książkom chińskim
na Śląsku i wydawanym tutaj a la chinoise
iWłaścicielami pokaźnych księgozbiorów
chińskich są pp. Doman Wieluch w Piotro­
wicach Śląskich i Jan Wypler w Katowi­
cach, obai zapaleni sinolodzy, miłośnicy i
znawcy chińskiej książki. Doman Wieluch
jest — co może nie każdy wie — autorem
ciekawego słownika chinsko-polskiego a­
łożonego według zupełnie oryginalnego sy­

stemu ideograficznego, co umożliwia sto­
sunkowo szybkie zaznajomienie się z języ­

kiem chińskim. P. Wieluch posiada wśród
swych książek chińskich mnóstwo poloni­
ców, prace o Marszałku Piłsudskim. Sie­
roszewskim, Curie-Skłodowskiej, Chopinie
Na wzór książek chińskich wydali pp Wie­
luch i Wypler szereg książek polskich lub
z Polską związanych. Tak ukazały się w
..chiński ej" szacie piękne przekłady „Hym­
nów" Kasprowicza w tłumaczenia na ję­
zyk niemiecki, przekład „Sędziów" Wy­
spiańskiego i szereg innych publikacyj
W przygotowŁniu jest wydanie tomu
poezyj chińskich w poetyckich przekła­
dach Ignacego Fika i Wilhelma Szewczy­

ka na podstawie dosłownego przekładu
. Wypiera.

Dwa artykuły w śląsk'tn numerze „Sil­
va Rerum" poświęcone są ekslibrisowi na
Śląska. Na szczególną uwag< zasługuje cie­
kawy szkic historyczny Chwalewika
.Z dziejów ekslibrisu na Śląsku w wieku

XVI—XIX". Okazuje się, że w tej dziedzi­
nie spełnił Śląsk pracę pionierską. Pierw­
szy bowiem ekslibris porLretowy to eks­
libris sławnego Jerzego Trzanowskiego
jak pierwszy chłopski ekslibris polski na­
leży do Jury Gajdzicy. znanego bib^ofila
śląskiego (1777—1840; O współczesnym
ekslibrisie śląskim pisze . adeusz Pietry­

kowski, omaw.ając tw-jrezość młodego
bardzo zdolnego j ciekawego grafika Ed­
warda Grabowskiego Justym Sokulski
przypomina twórczość wbitnego grafika
Andriollego związaną z śląskiem, wreszcie
podpisany charakteryzuje krótko współ­
czesny ruch wydawniczy m Śląsku.

Całość numeru przedstawia się pod
każdym względem dodatni" i ciekawie, za­
sługuje na jak najszerszą uwagę W lipcu
ukaże się drugi numer tego czasopisma
również poświęcony Śląskowi. Oba razem
wyda Instytut śląski <ako ks;ążkę.

Alfred Jesionowskt

Humor polityczny
OBCE JĘZTKL

W obecności ministra Nevill« Chamberlaina
ktoś się wyrażał z podziwem o zdolnościach
językowych Mussoliniego i premiera Daladie­
ra, że obaj ci mężowie stanu s łatwością się
wyrażają w obcych jeżykach.

— Ja mam tylko iezyk angielski, mówię
tylko po antfieWku i, proszę panów, myślę tyl­
ko po angielsku — powiedział spokojnie pan
Chamberlain

ALKOHOL I OSIOŁ
Gdy późniejszy minister Vandervelde ob­

jeżdżał prowincjonalne miasta belgijskie, wy­

głaszając przemówienia na rzecz nleuźywania
alkoholu, pewnego razu zawołał)

— Zważcie) Nawet zwierzęta nie piją alko­
hola. Nie ma lepsezgo dowodu na jego szkodli­
wość. Jeżeli postawicie np przed osłem dwa
kubły, z których jeden będzie napełniony wo­
dą, a drugi alkoholem, do którego kubła zbli­
ży się osioł?

— Do kubła e wodąl — odpowiedział ktoś
na sali

— A dlaczego osioł tak postąpi? — MÓW
rapvtał Vandervelde.

Po małej pauzie ktoś sporód zebranych za­
wołał:

— Dlatego, że- że osiołl

URLOP
Do nrzęda skarbowego zgłasza się klient.
— Chciałbym prosić panów o urlop — mó*

wi do jednego z urzędników
— Jakto? Przecież to nie od nas zależy.
— Ja dla was przecież pracuje!...

W WIELKIM DOMU TOWAROWYM
Szef: — Młody człowieku, pan ma ustawi­

cznie tak śpiącą minę, że od jutra przenoszę
pana do oddziału koszul nocnych...

CO TANISZE?
— Czy wyobrażasz sobie, iż nasza sąsiadka

kopiła sobie taki sam kapelusz, jak ja?
— No. chyba z tego powoda nie będzlesi

chciała zaopatrywać się w nowy kapelusz..
— Jeśli jesteś zdania, iż przeprowadzka bę­

dzie taniej kosztowała, to kapelusza mogę nie
zmieniać—

Ryba zniechęcona do życia zdecydowała sit
na krok samobójczy.

Rozrywki umysłowe
Za rozwiązanie poniższych zadań redak­

cja przeznacza trzy nagrody w postać, ksią­
żek. W razie nadesłania w e,k?zej -lośr traf­
nych rozw ązań o podziale naeród zadecy­

duje losowana Rozwiązania na!c-ży nadsy­

łać do redakcji ..Polek; Zachodniej" Kato­
wice. Batoreco 2. — Rozrvwki umysłowe) w
tcrm.n .e do dnia 10 lipca br.

1. Krzyżówka
Ułożył: Rysiek — Kochłowice

m

3. Kon kówka
Ułożył: A D.

1 'IZ\- ta 80 dzi 1

1 tvt­ sko­
}»•

;zcze- por 1

1ce­ ie­ na sz ke­ drn- 1

1 los
EIO bo

drn- 1

1 los fal­ wie z mtc- 1

Iw •
wv

• dZ'r a

I szy­ za­ bie ­ dzie cię 1

Znaczenie wyrazów:
Poziomo: 2. — urzędnik turecki. 5 —

miasto w Hiszpanii. 8 — rzeka w Europie.
9. — stopień wojskowy 11 — rzymska for­
macja wojskowa 12 — moneta rumuń°ka

Pionowo: I. — . mię żeńskie. 3 — fun­
dator kościoła 4 — murzyni sudańscy w
Gwinei Górnej (Afryka) 6 — dopływ W. ­
sly 7. — rzeka na Ukrainie. 10. — służy do
zatykania flaszek.

2. Kryptogram
Z każdego z podanych poniżej 9 wyra­

zów należy wyjąć kolejno po trzy sąsiadu­
jące ze sobą litery — a powstanie aforyzm
i tego autorka.

1 KAPRAWY
2 CATT IM
3 POŻRAŁ
4 ZAWIÓDŁ
6 OSIKA
6 SKOI.YOWA
7 MORZE
8 ORZESZKI
0. SAMOWAR

Ruchem kon.ka szachowego odc7vta>*
należy treść konikówki i autora jei myśli.

Rozwiązanie zadań
tnr179zdnia29.6.br.

1. Wirówka: groteska, kartofel, Katowice, sn
fragan, fantazja, bajadera, depresja, nagrobek

2. Paradoks rachunkowy: turyści sapłacili
nie 9,­ sł ale 9,33 si (25 :3 as 9,33).

3. Kwadraty magiczne: 1. ara, sak, akr 2. —
targ, amor, rosa, grat. 3. — tron, agor, ogar.
nart

i. Rebns: bet morsa nie ma niepodległości
W drogim kwadracie magicznym był rse­

esywiście przykry błąd: zamiast „bliski kre­
wny" miało by6 „nieużyteczny sprzęt". Ser­
siecznie ta tą pomyłkę prseprassamy.

Trafne rozwiązania nadesłali:
Skalski i (Piekary), Ochman K. (Piekary),

Podlik A Piekary), Harok i. (Karwina), Mi­
chalska H (Szczyrk), ini. Z. Łabęcki (Katowi­
ce), L. Czechówna (Lnhliniec), A. Orszalik (Lu­
bliniec).

Nagrody przez losowanie otrzymoją:
1. Skalski Jósef - Piekary 81., Mariacka 79.
2 Harok Józef - Karwina, 1192.
3. Czechówna Lądka — Lob!.nieć, Zamko­

wa 12.
Nagrody niebawem wysyłamy.

Offpotf#effz#*
P.H.Ł — C.eszymy s:ę. że Panu tak e c

nasz kąc k podoba Zadania przesłane n.e na­
dają się do druku, są za łatwe Może nadeśle Pan
cos trudniejszego?

P. Michalaka — za m7y lisi dziękujemy Ra­
dość Pani z nagrody w.elce nas ucieszyła. Ży.
czy my m.lrgo spędzenia wakacji.

P. Matek — krzyżówkę pozwolił śmy sob e
nieco rm en ć. Chyba się Pan zgodzi na to?
Prosimy o dalsze zadań.al

Wszystkim ..rozrywkowczom" korounkuj*
my. te zauama nadsyłane do redakcji celem wy
drukowania muszą być rysowane tuszem na
białym brystnlu Nadto w.nne mieć szerokość
fednefo łub dwóch łamów. Ha.

MAŁY ENTUZJASTA ESKIMOSÓW.

RÓŻNICA.
Do sklepu radiowego w Berlinie wchodzi

klient
— Chciałbym kupić radioodbiornik. ­
— Jednolampowy ezy pieciolampowy? —

zapytuje sprzedawca.
— A jaka iest między nimi różnica?
— Jednolampowym będzie pan słuchał wy­

łącznie „Deutschland Ober Alles",aprzypo­
mocy pięciolampowego usłyszy pan „A lici
Gber Deutschland­

— Co pani wyprawia z dzieciakiem?
— Ano nie chce pędrak w żaden sposóhl

siedzieć w wózka od czasu, gdy byłam z nin|'
na tym eskimoskim blinie..

NA
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Dyrektor teatrzyku: — Cola zro­
bię.? Za pięć minut przedstawienie, a Klopsika
jeszcze nie nu..

LINIE AERODYNAMICZNE.
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Kole f ar zs — Co a diabla?! Przecie!
przed chwila widziałem na szynach krowę!—

W KNAJPIE.

kilo
iw'.ii
ri ąi
im
100

* t

— Z* wiele pifesz, przyjacielal
— To tylko dlatego, żeby zapomnieć­
— A o czym chcesz zapomnieć?
— 2ebvm to wiedział, wialnia zapomni*

lem.
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I NAJBLIŻSZE KURSY REKOLEKCYJNE.
I |—) W Domu Rekolekcyjnym w Kokosry­

I

ch odbędą się rekolekcje dU kaołanów od­14 lipca, dla członkiń Związku Rekol iw
i<icego. Mała Dflbrówka od 18—2? lipca, dla
men sodalisek od 22—26 lipca, dla matek
k M<l<otów. Kochłowice, Ruda od 27 31 (Jo
ca. Początek reko!ckcvj pierwszego dnia
crzorem o godz 20-ei Zakończenie jstatnie­

Bh dn;a rano Koszty pobytu wynoszą 12.— zl
la młodzieży. 10 — zł od osoby — poiedyn­
Łv pokój 15. — zł. Przewidziany jest takłe u­
Ł'ał osób. niennleżacych do podanych dekans­
iw. gdy im odpowiada termin Zgłoszenia —

[ -|lnłliwie najwcześniej — przyjmuje Diec .•zielny
[ _ _ł<l<retariat Rekolekcyjny w Katowicach uł M

Hihurskiego 20. telefon 355-64 Zależy na wcię­
tym zgładzaniu się uczestników, aby można

czas załatwić wszelkie potrzebo* przy»«oto­
nia

EC7AMTS DYPLOMOWY W SZKOLE
DROGERYJNEJ W KATOWICACH.

(—) Komisja szknln-> przeprowadziła dnia
2 bm egzamina Z zgłoszonych 7n

kandyda­
» złożyło je 23 z nastemiii\cemi wynikami­

Ibry pp Broda Antoni. Btiller J<rzv IWMBJ
ancis^ek. Klimianka Adela. Krupiank.i Cer

Łnda. Frąckowiak Kazimierz. Je»innen Rtidolł.
|..ehn Ginter. RnMer Horst. Wacławski Al

ns I Witowski Stefan Postatecn- pp Ce­
•zan^a Maria. Kopernik Wilhelm. Maus Leo

ird. Moezygęba Piotr. Condzik A'ojzy i?ze
izniczek Edward. Kandrior Rudolf Kocold .It ­
l», Korfanty Kurt, Nalewajks Władysław I
erzyoa G erh ard .

„Żołn erz po!ski i niemiecki**
f—1 Staraniem Związku Oficerów Rezerw

pt Polesiński wygłosi 6 bm o godz 20-ej w
fcilowicach w sali Powstańców odczyt p. t .
.Żołnierz polski a żołnierz niemiecki . Zapra­

wimy wszystkich, którzy chcą mieć r»alny o­
bur wartości żołnierza polskiego w stosunku do
kołnierza niemieckiego.

CZYN GODNY NAŚLADOWANIA.
M Załoga Kopalni „W.nda-Uch" Nowy

pvtom zapisała się na członka dożywotniego
iązku .Caritas" diecezji katowickie! — za

kładką fednorarową 300 zl.
Rada Zakładowa kopalni „Eminencja" —

JCafowice złożyła na cele ..Caritasu" 30 zł.
. Szlachetnym Ofiarodawcom składa ..Carl­
|as" w im. licznych ubogich tą drogą jak naj­
lerdeczniejsze ,.Bóp" zapłać"

Równocześnie ..Caritas" wznosi apel do In­
»Tch rad załogowych i ludzi dobrej woli o przy­
stąpienie do szeregów członków „Caritasu",o
»Uadanie ofiar na ubogie dzieci, starców, ka­
leki, bezrobotnych, będących w opiece „Cari­

„Caritas" Katowice, ul Brata Alberta 4. te­
lefon 332-36. nr P. K. O. 306-687. 300-115.

WZROST RUCHU WYCIECZKOWEGO
Z KATOWIC,

f—) W czerwcu br. zaznaczył się poważny
Iwzrost ruchu wycieczkowego z Katowic, orga­
nizowanego pociągami popularnymi przez Ligę
popierania Turystyki Pe'e*aturę w Katowi­

vv'edług danych statystycznych, un-eho­
Mono w tym miesiącu 52 pociągi popularne
Iw czerwcu br. — 23 pociągi), którymi przewie­
[nono 26 943 osoby (w czerwcu br 14 0741 Po­
ciągi te przebyły 14 662 km (w r. ub. — 10 344
!kml Zatem wzrost frekwencji wynosi w br. ok.
100 %.

NA KONGRES RZEMIOSŁA.
f—I Na kongres rzemiosła polskiego w
estochowie. który odbędzie się w dniach 16

I 17 bm wyjeżdża ze Śląska pociągiem popu­
larnvm około tysiąca rzemieślników, z preze­
lem Izby posłem Łyszczakiem i dyr. Gorywodąu czele

PODRZUTEK.
(—| 2 bm przed bramą szpitala S S Elż­

bietanek w Katowicach podrzucono około 61
tvgodniowe dziecko płci żeńskiej, które umie­
!*zczono w szpitalu miejskim w Katowicach.

PRZEJECHAŁ CZŁOWIEKA I UCIEKŁ.
4 bm na ul Kościuszki w Brynowie — nie­

znany samochód najechał na jadącego rowerem
Szejkowskiego Teodora z Świętochłowic, kto­
[> doznał złamania obojczyka Dochodzenia ce­
lem ustalenia nazwiska szofera w toku.

12 pociągów popularnych
(—) W najbliższą n:edz:e!ę. 9 bm Liga

Popierania Turystyki tirucham a 12 pocią­
«"ó» popularnych ze ^l.i -ka na ogiVnopo!sk.
kontrę? 111 Zakonu św Franciszka, t zw
^rcjarzy w Częstochowie Pocąsi popular­
N wyjadą z Wodzi<=lawa. Rybn ka. Rudy,
Tarnowskich Gór. Pekar. Mikołowa, ild I
Przewiozą do Częstochowy około 10 tys u­
pzestników koneresu

*msnT PłMISTIIIIT «B '0ND081
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Zniesienie wszystkich nabożeństw polskich
v&*S±S na Śląsku Opolskim

Wszystkie nabożeństw
•kim zostały zniesione,
przyniosły opoUkie „Nowiny Codzieuae'
u którymi powtarzamy:

W ostatnią niedzieli;, a częściowo już
przedtem ogłoszone zostało we wszystkich
kościołach Śląska Opoktkicgo, że nabożeń­
•twa polskie się znosi, pozostają tylko ci­
che msze iw. Jak łię jednak z wiciu pa­
rafij dowiadujemy, nawet i te ciche msze
iw. nie mogły sic odbyć. W dalszym cią­
gu dowiadujemy «i<;, że nawet zamówio­
ne w dnie powar.ednie msze św. poUkie w
intencji rodzinnej są odprawiane następ­
nie bez żadnego porozumienia się z zama­
wiającymi — po niemiecku.

Zniesienie nabożeństw poUkich opiera

aię aa następującym zarządzenia arcybi­
skupa wrocławskiego k«. kard. BcrlrAma,
skierowanym do proboszczów:

W polskim tłumaczeniu:
„Według wiadomości, które drmzly

mnie z najróżniejszych stron Córnego Ślą­
ska, także w tych gminach, w których
wielkie części ludności w praktykach reli­
gijnych od dzieciństwa posługiwały się pol­
skim językiem, a przeto kazania i śpiey/y,
— w zrozumiałym traktowania ducho­
wych potrzeb — zarówno w języku nie­
mieckim jak i polskim były praktykowa­
ne, gwałtowne zarządzenia i groźby przy­

Woźen#e dzieci na moiocukiacn
nodleaa odpowiedziainości

Ministerstwo Spraw Wewn-tr*nv^h
wystosowało niedawno pismo i<.> podleg­
łych organów, w którym zwrócone uwa­
gę na sprawę wolenia dzieci na motocy­

klach. W piśmie ^">dkrcślono, iż wożenie
w tych warunkach Jzieci odbija się ujem­
nie na ich de'ikatnym orcani^mie oraz u­
trudnia zachowanie równowagi pasaże­

rów i kierowcy, krępując w szczególności
swobodę ruchu tego ostatniego.

W związku z tvm Min. Spraw Wewn.
zarządziło wydanie polecenia podległym
organom P. P., by motocyklistów, niru­
»zaiącvch odpowiednie w tym kierunku
przepisy, pociągały do odpowiedzialności

Szykanowanie kupców polskich
w Byczynie w powiecie KluczborsKim

Nieliczne kupicclwo polskie, osiadłe
na pograniczu niemieckim doznaje cią­
głych szykan, aź do kompletnego nisz­
czenia towarów w sklepie włącznie. O
jednei ze „skromniejszych" szykan pi­
szą ..Nowiny Codzienne", a mianowicie:

Rodakowi naszemu p Kwiasowskie­
tnn w Byczynie, pow. kluczborski. w
nocy na 26 czerwca br wybita została
przez nieznanych sprawców ponowni*
jedna wielka szyba wystawowa.

Poza tym na wszystkich szybach i
na drzwiach wejściowych do iego skła­
du konfekcyjnego nalepiono ulotki z
następującym nadrukiem: ,,Aner! be­
treten mein Geschaft auł eigene Ge­
fahrf" (Aryiczycy! wchodzą do mego
składu na własną odpowiedzialność!)
Kartki były z białego papieru, nadruk
czerwony.•

Letni wieczór przed domem Fryderyka Chopina
Przed kilka laty rozpoczęto prace nad od­

restaurowaniem najdostojniejszej panrntki dla
muzyki polskiej — Żelazowej Woli. jdzie uro­
dził sie Fryderyk Chopin. Wykupiono z ra.k
prywatnych domek wraz z siedmioma hektara­
mi przyległych gruntów i przystąpiono do od­
nawiania domu i zakładania parku. Siedziba
partstwa Chopinów, w której ujrzał świat Boży
polski geniusz muzyczny. odre«tanrowana zo­
stała według starych wzorów i rycin

Tutai w Żelazowej Woli. przyszłym miejscu
pielgrzymek wszystkich, którzy umiłowali mu­
zykę, organizuje Polskie Radio dnia 6 lipca o
godz 21-ej „l.etni wieczór" Transmitowany on
będzie na całą Polskę i rozgłośnie węgierskie

Ula śtmmśttmi antenie

Do Żelazowei Woli przybędzie chór młodzieży
szkolnej .aby odśpiewać pieśni mazowiecki*,
takie same jak te. które słyszał mały Frycek
gdy biegał po polach, gdy w skupieniu przy­
słuchiwał się pieśniom wieisklch dziewcząt
przy pracy, lub też gdv znieruchomiały stał pod
oknami karczmy, skąd dolatywały dźwięki ka­
peli. Pieśni te wywarły na twórczości Chopina
wpływ decydujący Z nich to powstały na­
tchnione mazurki o tematach zbliżonych do
pieśni, które śpiewać będzie chór szkolny Ma­
zurki wykona Znlia Rrbcewiczowa. Koncert
zakończą pieśni Chopina w wykonaniu Anieli
Szlemińskiej.

O ptawdaiwei pczyiaini dla Jladia
— Zranię pańskie serce .ale muszę po­

wiedzieć, że właściwie śląskie radio jest
bardzo nudne

— Czyż doprawdy?
— Tak! Słucha go sie. raczei z obowiąz­

ku niż dla przyjemności A już trafić na au­
dycę. która by rzeczywiści a odpowiedzia­
ła imdyw:dua1nynj pragnieniom i smakowi
— to rzadkość prawdziwa

— Przykro mi. że widzę Panią w de­
presji Z pewnością winne są temu upały

— Proszę uie żartować, mówię serio
Pan wie że jestem z dawnego nawyku ra­
dioamatorką

— Zaledwie mogę temu uwierzyć, do­
wiaduje się że słucha Pa«ii radia przer
obowiązek Jakiż tu może być obowiązek?

— No. wobec własnefo chociażby »u­
nrenia obywatelskiego Trzeba codzien do­
wiedzieć się co słychać na kwiecie a pręd­
ko i dokładnie można to mieć tylko przez
mikrofon...

— Więc dobrze obowiązek A przyjem­
ności nanrawdę żadnej?

— Niewiele, jak dla mnie T. zw wiel­
kie! muzyki nie rozumiem Jazz i przeboje
ra dłutei nużą. folklor również A w dziale
słowa mówionego panuje wielka jedno­
str onn ość

— O lakich myśli Pa«i audyciach?
— Zaraz, najpierw powiem iakie mn'e

nudzą Proszę popatrzeć w programie ślą
•kim zeszłego tygodnia: co otworzyć głoi­

oik — audycja dla robotników! Niekoniecz­
nie tak zatytułowana ale M tle tych spraw
i na tym pozion.ie ..Przed Kongresem Eu­
charystycznym w Zawiercj"— .Górni cy
i polskie morze" — „Poradnik teebniczno­
handlowy dla drobnego Dr^emysłu" — J
w ogródku działkowym można przyjąć go­
ści" — ..Pogadanka sportovo-turystyczna"
„Rząd polski zabezpiecza interesy robotni­
ków zanudz onych na ob czyź nie" ..

— Ośmielam się zwrćrić uwagę, że
dz-elnica nasza iest wybitnie dzielnicą świa­
ta pra cy. ..

— Nie potrzebuje mi pan tego p.zypo­
n inać. w:em sama i rozumiem że nakłada
to obowiązki na kierownictwo programo­
we śląskiei aa.teny Ale ostatpcznie czło­
wiek ..cywilny' 'także chciał by coś zna­
leźć dla siebie

— Proszę fant. tytuły audycyi. które
pani wymieniła nie wyczerpufą programu
Nie ma również obowiązku słuchania wy­
łącznie Rozgłośni katov."ckiei Całe mnó­
stwo tematów przynosi 9 :eszcze istnieją­
cych po za nią naszych radioatacyj.

— Ale tu na Śląsku żyjemy i o aprawy
śląskie dbać musimy w pierwazym rzę­
dzie

— To ślicznie powiedziane: zaczyna ml
•ię pani podobać Nie, raź nie będę! Rad­
bym się teraz dowiedzieć jakich to audy­
cyi braknę pani w programie Rozgłośni ka­
towickiej?

brały tak na aile, ie spokój publiczny so­
staje poważnie zagrożony i nie można my.
sieć o spokojnym i podnoszącym aa dn­
rlui odprawianiu nabożeństw. Ze wzplcdo
na powagę nabożeństw, na spokój gmin i
położenie samych parafian, mówiących p«
poUkn. pozwalam, że na czas trwania tych
okoliczności dotychczas używanie polskiej
mowy przy nabożeństwach zostaje uwie­
szone i że w miejsre nabożeństw przed­
południowych ze śpiewem poUkim wcho­
dzą ciche msze iw. bez łrriewn.

Proboszcz wedlu*- władnego nznania
może parafianom nzasadnić to moje po­
zwolenie, w nadziei, że nastanie możli­
wość powrotu do dawnej praktyki w spo­
koiniej«zvch eza«ach Należy dodać, że pa­
rafianom tvm poiostawia aię całkowitą
wolność przy domowych i rodzinnych
praktykach relisijnych, w mowie przy
przystępowania do Sakramentów św. f m
cichej modlitwie podczas roazy św- której
pobożne słuchanie jeat istotą niedzielnej
praktyki religijnej.

Wrocław, dnia 27 czerwca 19.19 r.
A. kard. Bertram. arcybiskup."

Antypolska propaganda zmierzają: a do
zup-łneffo pognębienia ludności polskiej
na Sląskn Op< l«kim ma do zanotowania
l'. -»7.c7* ied^n .jnikces*4.

Cfior mów
WAŻNE DLA BEZROBOTNYCH CHORZOWA

I—) Miejski Obywatelski Komitet Zimowej
pomocy Bezrobotnym w Chorzowie podaj* do
wiadomości, że w dniach 4, 5. 6 . 7 i 8 lipca rb.
będą wydawane talony na naturslia oraz nstu­
ralia d'a bezrobotnych według następującego
porządku:

Dla Chorzowa • Maciejkowic: w domu noc*
lęgowym w Maciejkowicach przy ul. Brzeziń­
skiej 9- we wtorek dnia 4 bm od godz. 10—11
litera A—Z oraz pracownicy umysłowi i
wszystkie kobiety.

Dla Chorzowa Starego, w Urzędzie Gmin­
nym plac Piastowski 1: we wtorek, dnia 4 lip­
ca od godz •— It litera A—Z oraz pracownicy
umysłowi i wszystkie kobiety; w środę, dnia
5 lipca rb od godz. 9 —11 litera A—Z era*
pracownicy umysłowi i wszystkie kobiety wy­
dawanie chleba i kostek kawowych.

Dla Chorzowa dzielnicy I i II na targowiska
końskim: w środę, dnia 5 lipca rb. od godz.
8—11 lliera A—Z pracownicy umysłowi i ko­
biety i pracownicy fizyczni od lit. A—C; w
czwartek, dnia 6 lipca rb od godz. 8 —11 lite­
ra D—K. w piątek dnia 7 lipca rb od godz.
8—11 litera L—R . w sobotę, dnia 8 lipca rb.
od godz. 8—11 litera S—Z i opóźnieni. Po od­
biór naturalii winien każdy bezrobotny stawić
się osobiście W razie nieprzybycia w wyzna­
czonym terminie, DÓźniejsze reklamscjt nie bę­
dą uwzględniane.

W przypadkach przestarzałych nietytów
oskrzeli, astmy n<-az rozedmy płuc, regulacja
czynności przewodu k.szkrwego przez stosowa­
nie od czasu do czaou naturalnej wody gorzkiej
Franciszka-J«reła wy w era doskonały skutek.

— Ja lubię przyrtKlę i poezję. Wyszu­
kuię sobie zawsze prelegentów przyrodni­
ków Cenię naszego Stuglika za jego sto­
sunek do świata zwierzęcego. Ale na te
pogadanki trzeba czynić istne polowanie
w eterze.

— No a poezja? Tu jut wyprawy zdo­
byczne niepotrzebne W.ersze najlepszych'
poetów współczesnych w audycji „O szarej
godzinie" — recytacje poetów śląskich o
paru tęgich naprawdę talentach...

— Tak. ale nie tego mi trzeba. Ja, wi­
dzi pan kocham wielki po'ski repertuar i
chciałabym słuchać go na Antenie Sląakief
stale, systematycznie, a nie z okazji ob­
chodu czy rocznicy...

— Czemu pani nie napisze o tym do
wydziału programów?

— Dużo by to pomogło! Nie jestem żad­
ną powagą ani osobistością!

— Ale iest pani inteligentną, mającą
własny punkt widzenia słuchaczką. To wy*
sta rcza

— Myśli pan?
— Wiem na pewnof Przecie* kierow­

nictwo programowe nieustannie prosi abo­
nentów o wyrażer.ie życzeń, opinij. o kry­
tykę ,o żywy czynny stosunek do radia,
ciągle woła o współpracę, nie bacząc, że
jest to tak często głos wołający na puszczy.

— Przesada! Sama znam nałogowych'
korespondentów wszelakich skrzynek ra­
diowych

— Niechże pani choć raz jeden stanic
w ich szeregu Niech pani napisze o tym,
co było treścią naszej dzisiejszej rozmowy.
I wtedy dopiero — pogadamy

M.DoisJ*>
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TEAT,
KINO i
lCJTRWDA

KINOTEATRY W KATOWICACH*
r*nToi,: JUMk sama*.
CA.SINO: „Sokrrtarka }•! m«ta*\
roy.owrłpM: ..r.ni w hotelu".
•ł.OSCK: „8teootypl»*aa".
STYLOWY: ,.Hwii) merowie panny Vlfke~ I „Pert

H»lmt<i móri".
IMON: „Za iMłocą" I „Bant talogl*.
MMIIAl JMątmktf I r-aryt w oinii.".
Z\WOI>ZIE — ATUINTYK: „Karma korssrijr".

Kinoteatry na prowincji:
Cier­

ni KtJk - MIUJSKtR: „Zaia".
BIKI.SKO — APOLLO: „Tajemnica

arcaioRo*. — RIA1.T0: „Cjrfanka".
CHORZÓW — ATOM.O: „Rmall*" i ..Erprews natilakn Indus". — KOXY: „OtodeU" I ..Plarwsia
CUOKZrtW-RAT KT — SLA.SKIE: „St.nolypl­frts«" ! ..Orkan-.
J v\ow - SLORCE: ..Loka] Jaśnie paal" | „nro­

C.doK!iwy"
.

JAN-OW ­ Sł.OSCE: „Zb<es i See Queetls** I „«e­
krrtarka Jej neta".

MirilAl.KOWIC" — ZORZA: .Alpejekle oełr" I
»adprr>«ram

JHYSI.UWICE — APRIA: ^Kotnbatanel" I ..Roa­

MYSŁOWIC! — 0PEOV ,.r* r Pawlaka** I ..An­
sy Ttardy iak«rhany,\ — HKLIOS: „Zemsta Taraa­
•aa'1 I ..Vat I Pa nenota tako wl«in'owls".

NOWY TYTOM _ PATRIA: .Bitwa •• Brood­łi!'«" ©rai „klajr tyran"
TIKKARY »T. ­ APOLLO: ,.KoM*ta kUrą ko­

rtaro" I „Obtrin Wutep Wibrontoiiy".
PIOTROWICE - PIAST: „Lord Jeff" I .Królo­

wa tańca".
UYHN.- C — ŚWIT: ..Panna Ewa- • .,«?1ew:<!itat­

Sry wrrt" _ HELIOS- strachy" ł „Nsoknłn awtata".
norimiCI - COLOSSEUM: „Rapsodia Balty­

a"u" I ..Joałcphy".
sWIHTOCHLOWICr" ­ APOU.CC ..ZałoRB ale­

•atrwaaonych" (oatatol diler.) I „Naits prawda" —
•^T.OSSKLM: „Zludienla tyela" I „Nawrócony grss­
•znlk".

TRZYNIEC — HASKIE: „Piekło Sahar-**.

Eksport rzeźni chorzowskiej
(=) W czerwcu br. rzeźnia miejska w

Chorzowie eksportowała do Anglii okoli
r>AX) g/tuk bekonów o wadze 130 ty* kg
W porównaniu z poprzednim miesiącem
wzrost eksportu do Anglii wyniósł ok 120%

W tvm samym miesiącu wysłano do Nie­
miec 225 c^tuk świń, czyli o 50 proc. mniej
•izwm.maja.

ZŁODZIEJE W SKŁADNICY.
f=) Do składnicy kttpca Wacława Strzel­

czyka w Chorzowie (3 Maja 26) za pomocą pod*
robionych kluczy włamali sit ob. nocy niezna­
ni sprawcy i skradli kilka beczek masła. Za
lioatorami cudzego masła wszczęto pościg.

KIESZONKOWCY GRASUJĄ­
fsi W autobusie zdążającym z Chorzowa do

Itaciejkowic, nieznany sprawca wyciągnął z
kieszeni \X'i1helma Sukiennika portmonetkę z
zawartością 60 zt. Tegoż dnia w podobny spo­
sób okradziony został w czasie wsiadania do
pociągu na dworcu w Chorzowie Paweł Stuch­
łik z Chorzowa, któremu złodziej skradł port­
monetkę z zawartością 50 zt.

AMATORKA CUDZYCH WALIZEK.
f—) Na przystanku tramwajowym u wylot*

•L Haiduckicj w Chorzowie, niej. Hildegarda
Mucha z Chorzowa usiłowała skraść Stefanii
Kolcczowej walizkę, zawierającą garderobę
damską znacznej wartości. Złodziejkę przy­
trzymano i oddano w ręce policji.

Proces głośnego modercy
z Chorzowa

Proces tztośnego mordercy Eryka Mtielle­
ra z Chorzowa odbędzie się w dniu 12 bm.
ąv Sądzie Okręgowym w Chorzowie.

Muelier w dniu 11 marca br. po sprzecz­
ce zamordował żonę swą Małgorzatę, zada­
jąc jej tasakiem kilka uderzeń w głowę PO
dokonanym zabójstwie ohydny morderca
•schował ofiarę zbrodni w łóżku Zbrodniczy
rzyn Muellera wyszedł na jaw dopiero po
kilku dniach, kiedy zwłoki zamordowanej
poczęły się rozkładać.

Zapowiedziany proces budzi zrozumiale
•ainteresowanie.

Pszczyna
BRACIA PRZECIW BRACIOM.

fPl W lokalu Hachuły w Mokrem doszło w
•OD. sobotę do bójki między braćmi Józefem i
Ryszardem Piechotami a Michałem i Romanem
Matuszkami, w wyniku czego przewieziono ich
da szpitala w Mikołowie. Bójka powstała na
tle porachunków osobistych, zas „rozjemcą"

były kufle od piwa. Nic też dziwnego, że Ma­
tuszkowie odnieśli poważne okaleczenia gło­
wy. Policja wszczęła dochodzenia przeciw
•prawcom wódczanego samosądu.

PIENIĘDZY NIE PRZECHOWUJE SIĘ
W DOMU1

(P) V nb. poniedaiałek włamał się niewy­
kryty dotychczas sprawca przy pomocy wytry­
cha do mieszkania Anny Lazarowei w Mikoło­
wie i skradł jej i bieliżniarki 700 al golowki.
po czym olotnił się w niewiadomym kierunku.
Jest to jeszcze jedna przestroga, że oszczędno­
ści należy przechowywać w kasach oszczęd­
tsoical

Doniosłe uchwały rady miejskiej m. Rybnik;
Nareszcie rozpocznie się r. budową Dorna Lądowego

Ifa poraądkii rwcłaoego w dniu S hm.
drucim z rztjdu posiedzeniu rady miejskiej
w Hybnikn odczytano pismo ks. dzwk. Re­
pinka, który złożył podziękowanie za u»
dział w jego jubileuszu kapłaństwa I za
p:ękny dar miasta w postaci kompletu apv
ratury mejrafonowej dla kościoła św. Anto­
niego Wobec przebywania radnego Ernsta
od dłuższego czasu na terenie N emiec, o­
chwaiono jejro wykluczenie z rady Tak *a­
n>o po^baw:ono mandatu radnego menrra
frakcji niemierk-.cj Hrzonkalika, aresztowa­
nego ostatn o w związku z aferą wymytu po­
borowych z Polski do Niemiec.

Ostatecznie uchwalona wreszcie budo­
wę Domu Ludowego, od 10-ciu lat odkłada­
ną W zw;ązku z tym postanowiono rozpisać

nowy konkurs. Starostwo przeznaczyły na
tę budowę 80 000 zł. miapto plac wartość
80 000 zł i 60 000 zł gotówki, województwo
210000 zł Ponadto uchwalono zwrócić się
do poszczególnych związków j stowarzyszeń,
mających zamiar z lokali Domu Ludowego
korzystać, o zadeklarowanie udzi.iłów Zna­
miennym jest. że przetarg rozb orki starych
obi«któw „Polonii", w których miejscu ma
stanąć nowy gmach, dotychczas nie wpły­
nęła żadna poważnejsza oferta Wobec o­
statecznego opracowania planów rozbudo­
wy m;asta. uchwalono dla poszczególnych
dzielnic odroczyć zamierzone budowy do 1
lipca 1941 r, gdyż jak należy wywniosko­
wać, do tego czasu najpóźniej plany będą
ostatecznie wykonane Następnie uchwalono

Głupie wybryki hitlerowców
Pobili Polaków po Mszy św.

Po wczorajszym opisie skandalicznego
napadu tłuszczy hitlerowskiej na spieszą­
cych na nabożeństwo do kościoła Mx*. Se­
bastiana urzędników konsulatu naszego,
dzisiejsze „Nowiny Codzienne" przyno­
szą znowu wiadomość o napadzie na na­
szych rodaków.

W Groszowicach pod Opolem zebrał
się w ub. niedzielę przed kościoVm tłum,
złożony z około 100 osób, najwi Joczniei
zorganizowany, który zatrzyrmwał lud­
ność, udającą sie na nabożeństwo polskie
i groźbami nakłaniał do powrotu do do­
mu. Wbrew zapowiedzi, że ostatnia Msza
św. odbędzie się z pol kim kazaniem i
śpiewem, odprawiona została cicha Msza
św. Po nabożeńuwie zostało czvnnie za­
czepionych szereg członków Towarzystwa
Młodzieży z Grudzie, a trzech z nich.

Jednak będzie Dom Turystyczny
w Katowicach

Katowice. 6 l-.pea.
Na poredzentTj Magistratu m Katowic

po załatwieniu spraw administracyjnych,
zaraąd miasta zajmował s;ę aktualną spra­
wą budowy Domu Turystycznego w Katow.­
cach Po dyskusji Magistrat uchwalił prze­
znaczyć parcelę przy zbiegu ulic Katowic­

kiej i Zamkowej o powierzchni 4 000 m kw
pod budowę domu turystycznego Uchwała
ta, która posiada duże znaczenie d'.a ro zwo
ju Katowic i ruchu tur,stycznego na ślą­
sku, wymaga jeszcze aprobaty Madv Mej­
skiej. której posiedzenie wyznaczone zosta­
ło na poniedziałek 10 bm.

Tajemnicza zbrodnia ood PieHaram !
Tarn. Góry. 6 Sipca.

Mieszkańcy Józefki koło Pu kar Slą­
łkich zostali onegdaj zaalarmowani ponu­
rą zbrodnią.

Tragedia rozegrała się w mieszkaniu
młodego małżeństwa Barzanów. W pew­
nej chwili usłyszeli sąsiedzi głuche jęki. Po
wyważeniu drzwi ujrzeli wijącego się z
bólu w kałuży krwi — Barzana.

II. S.

Z nieznanych bliżej powodów. 20-let­
nia żona jego Maria okaleczyła .;o nożem
kuchennym, pozbawiając cech męskości.
Po popełnieniu czynu pobiegła na strych
i powiesiła się.

Rannego przewieziono bezzwłocznie
do szpitala. Jest tylko daba nadzieja u­
trzymania go przy życiu. Wypadek wy­
wołał wstrząsające wrażenie.

Ca wiadto Augusta Saskieąa w pcagi
piekatskief świątyni

Jak wiadomo władca Saksonii, prote­
stanckiego wyznania, zobowiązał się dla
osiągnięcia tronu polskiego, opróżnionego
po śmierci Sobieskiego, zmienić dotychcza­
sową swą religię aa katolicyzm Krok ten
w Saksonii spotkał się z ogólną niechęcią
narodu, który w czasie wooy trzydziesto­
letni, niezłomnie staną) na straży no­
wych wierzeń Do partji protestującej na­
leżała i żona Augusta, księżna Eberhar­
dyna August zna'azł się na rozdrożu. W
warunkach powyższych zmienianie religii
w samei Saksonii okazało się ze względów
politycznych niezbyt bezpieczne. Z dru­
ijiei strony —• wkroczenie protestanckiego
kió'a w progi katolickiej Polski było nie­
możliwe. Panu*ący muaiai być tegoł wy­
znania co i naród.

Zna'eziono drogę wyscia August opu­
szcza swój kraj iako wyznawca religii swo­
ich poddanych czyli prota*4 antyzań* Reli­
gia zmienia taż orzed wkrocreneas w gra­
nice Polski Wybór pada na znane rui
wówczas Piekary, słynące cudownym o­
nrazera Matki Boskiei i hitai własn:e przed
wkroczeniem w progi Polski aklada A-J
gltat S*aki lak nazywane „Wyiaaruc Wia­

ry**. Nie miało ono nic wspólnego tak myl­
nie nieraz tw;erdzono. ze chrztem, bo
władca ten iako urodzony w chrześcijani­
źmie, chrzczonym był już w dzieciństwie
Chrzest nie bywa nigdy powtarzany, a wy­
jątek stanowi tu t zw chrzest warunko­
wy, stosowany w pewnych wypadkach, naj­
częsciei wobec dz:eci ma'eńkich nieznane­
go pochodzema: „Jeżeli nie jesteś chrzczo­
ny, to chrzczę cię"

Spotkaliśmy się także z nieopatrznym
twierdzeniem, iż August Saski przysięgał
w Piekarach na t. zw „Pacta conventa"
Praysięga owa. po uprzedn'm uzgodnieniu
warunków, zawieranych między Polską a
obranym na tron polski cudzoziemskim kan­
dydatem, składaną bywała w czasie uro­
czystości koronacyjnych w obecności pry­
masa, który w czacie bezkrólewia był wład­
ca PoWki Nowoobrany władca przysięgał
tt będzie szanował wszystkie przedłożone
•obie przywi1e;e azUcheckie i wypełni wier
nie przyjęte na siebie zobowiązania.

Rzecz jasna, że tego rodzani uroczystość
aie mofła się odbywać poza granicami Pol­
aki. W Piekarack.

mianowicie Franciszek i Antoni Pansowie
oraz pracownik Wydawnictwa „Nowin"
Paweł Picchotta zostało dotkliwie pobi­
tych. Jeden z pobitych uderzony został
aparatem fotograficznym. K.s. kapelan,
który chciał się wstawić za opuszczający­
mi kościół, został obrzucony wyzwiska­
mi.

Ludność polska, która z dalszych stroi
parafii przybyła rowerami na nabożeń­
stwo, zastała po Mszy św. swe rowery
uszkodzone, tak że częściowo pieszo mu­
siała wracać do domów.

Oto co sprawia dzika zawiść ludzi nie­
poczytalnych — na wszystko JO polskie.
Bicie Polaków i niszczenie ich dobytku
nie zdoła jednak wyplenić ducha polskie­
go, głęboko zakorzenionego.

budowę domu dla bezdomnych przy ul Z«J
brzydowskiej. Magistrat zwrócił się w
sprawie do woj funduszu gospod arczego i \i
zyskał już w dniu 14 czerwca rb. odpowie
dni kredyt w kwocie 150 000 zł.

Urhwalono również budowę ośrodka jar
danowsk.ego przy ul Wodzisławskiej, przig, f
czym miasto przeznaczy na razie na ten c<
15 000 zł gotówki i plac wart 52 000 zł R
s/tę nieustalonej je^/rze szc7egółowo kwot
na budowę, uwzględni się w następnym
budżecie Przy pracach tych znaidą zatru
dnienie wyłącznie bezrobotni mielcowi

Następnie rozpatrywano nagły wn ose\]
w sprawie malowania parkanów i domów
Ze W7g!odu na ofiarne «tanow:«ko właś
r^li domów. uchwa'ono odroczyć nakaz ma
Jowania o jeden rok Odczytano równ;e* re­
zolucję włas>;rteli domów, którzy pro«zą
zmniejszeń e stawek od budynków na rze<*
© p. 1. g Chodzi tutaj o włnAcie.eli nie po­
s^daiarych lokatorów, względnie lokatoró*
nie płacących czynszu Pn*tanow;ono *pn
wę odroczyć dla szczegółowego rozpatrzę
nia
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JU
rSTINĄL RZECZY SPOD ZAJĘCIA.

fP) Policja w Mikołowie wszczęła docho-l
dzenia karne przeciw stolarzowi Wilhelmowi!
Przybyłe z Mokrego, który usunął rzeczy bę.f
dące pod sekwestrem.

Zwłoki mężczyzny w rowie
(P) W ub niedzielę zgłosił na policji w Mi

kołowie obywatel tetfo miasta Michał Harapa,
iż w rowie przy ul Krakowskiej znajduje sie
trup m»;żczvznv Wysłany na miefsee patrol po­
licyjny, znalazł rzeczywiście zwłoki mężczyzny,
w których zidentvfikowano 61-letniego inwali­
dę A'cl<<aridra Kosta z Mikołowa. Lekarz
stwierdził normalny zgon Kosta wskutek udam
serca­

Riibnitt

SEKRETARZ GMINNY W OPRESJACH
(TV Augu-tyn R.vp<>rnk sekretarz gm nny i

Oeraftow c. prowadź 1 m.ędzy nnym: równie*
ka*»ę wpływów za tabl.czk rowerowe Przepro­
wadzona pewnego dna rew zja ujawn la brak
w tej kasę kwoty 324 zł Kopern k n ezwloes­
n,e kwotę wyrównał, lecz n.e uchroń ło go to
od odpow edz alności sądowej Na rozprawę o­
skarżony do w ny s:ę n e przyznał n e mogąc
lednak?" po<Jać w jak. sposób zg nęla kwota
324 zł Cały szereg $w adków me wytaczając
naczeln ka gm ny wydało o oskarżonym bardzo
ksrzystną op n ę Sąd po zapoznan u sę z ca­
łoksztaftf m -prawy okazał Kopern ka na 6 m e­
sięcy aresztu i zaw.eszen.ern wykonań.a kary
na 3 lata

Tragiczny zgon górnika
W podz.em ach kop Ema w Radlinie 0­

legł śmiertelnemu wypadkowi górn k 54-let­
ni Lgnący Radecki z Marklowic Dolnych
Podczas wyrębu chodnika na pozornie 400
mtr. został Radecki zasypany, przy czym
blok kamienny przygnótł go do rynny, po­
wodując natychmiastową śmierć nieszczę­
śliwego Zwłok odstawiono do kostnicy Spół­
ki Brackiej w Rydułtowach.

1

Akt ..Wyznania Wiary
", składany przat

Augusta Saskiego w Piekar ich to uroczy­
ste wyrzeczenie się błędów protestanty­
zmu, a uznanie dogmatu wian katolickiej
Jeżeli się nie mylimy, taka sama formuła
obowiązuie dotychczas przechodzącego na
katolicyzm członka iednego z wyznań pro­
testanckich Z chrztem obrzęd teo nie ma
nic wspólnego.

Otóż dopiero po złożeniu aktu „Wyzna­
nia Wiary", już iako katolik mógł August
wkroczyć w granice Polski Zaznaczyć je­
szcze wypada że żona Augusta II Eberhar­
dyna. nigdy iako protestantka nie była ko­
ronowaną i nisjdy nie przekroczyła granic
Polski, nad którą panowanie mogło być o­
siągnięte tylko ze zmianą religii

W dzieiach Polski długoletnie panowa­
nie Augusta II i iego nast Augusta III nie
okazało się korzystnym a raczej szkodli­
wym dla kra;u Używanie przez linię saską
odziedziczonego po Wazach tytułu .króla
Szwecji" wywoływało sprzeciw ze strony
tego północnego kra;u t bvło też wysuwa­
ne iako ieden z powodów powtórnego na­
iazdu Szwedów na Polskę którei ziemie
zostały wówczas strasznie spustoszone.
Poza tym hulaszcze i pod względem oby­
cza:owym mało wartościowe życie dworu
saskiego w %w/arszawie rzucało zarazę na
naród Panowan;o ssskienrł w Polsce ma­
my do „zawdzięczenia" ogromne rozprzę­
żenie i początek upadku Polski.
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SAMOCHÓD W PRZTDROfNTM ROWU
(R)Wdnutta •gtti 360nadrodze
ie>*ft<jtk.©) w bujakowi* w pow. rybn.cium.
kutck Klamama t>.c lewoizo przedniego reaoru,

\wx-hM ciezaiwy k.erowany przez Autfufcty­
Majcherczyka i Żor wjechał do przydroine­
ruwu i ulftgl uszkodzeniu Nikt x ludu a •
naJ szwanku, jedyni* k.ika przydrożnych

^oliewo* uległo słanianiu.
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SZERZYŁ DEFETTZM
(11) W uh wtorek odpow adal przed sadem
Ityhri ku m etukamec Ligoty - Tworkowski ej
in sj,-iw Trorntiata oskarżony o to. te w dniu
kw.etms w restauracji Romana Gawędy w Li

e gloAno opow adał o przybyciu na Śląsk
!era itp Oikarżonego skazano na 6 m.eaiocy
z en.a.

Usilowane samobójstwo
tV dnu ft bm w Pybniku przy ul M;ko­
,-kiej zua>z;ono w stanie nieprzytomnym
vną kob.etę. zdradzającą objawy zatrucia,
- a wiono ją n ezwłooznir do szpitala Ju­
ra w Rvbn ku. edzie po odpowiednich
i ei?arh zdołano ja, doprowadzić do przy­
MiH IV<ppratka podała te nazywa się
rai.W•

.<-•<•ho w na. liczy 26 lat i stale za­
wtt«Ji w Tarn florach Napiła się ona
>n nieznanego płynu w zamiarze ?amo­

zvm 1'owodu us łowan<M-o pozbawienia
tycia nie ustalono dotychczas.

|_pnamywacz szkolny w potrzasku
Do szkoły w Skrzyszowie włamał się pe­

af osobnik, który zabrał ki!ka pieczątek,
.kszą ilosc kancelaryjnej papieru. k'ka­
c-.ąi b'ok''>w 2 termometry. wa?ę lizy­
ną, maszynkę do strzeżenia wło«ow i ro­

l nne rzeczy W toku dochodzeń iwtalfła
cja. ze kradzieży tej dokonał Roman

wieał Łam w Radlinie II. u ktoreco w
«"e rewizj- domowej znaleziono więkozą
(M łupu Ponadto ustalono, te ten sam
•awca na teren> Pszowa i okolicy deko­
I trzech dalszych kradzieży Czy Dżwitrał
i jeszcze w'ęrej sprawek na sumieniu wy­
tą prowadzone przez policję dochodzenia
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ZBIrtRKA NA RZECZ ARMII.

fTI W Tarnow«kich Goracb utworrvł *ie
wiał Komitet Zbiórki na zmotoryzowanie
mii W (kład Komitetu wesrli pp.: burmistrz
rtbiela. dvr Buczek i dyr Palik Przewodni­
•leym sekcji propagandowej został dr Hager.
i ciatvwa wyszła od dyr. Wydziału Powiato­
he}o Buczka, który na ten cel ofiarował 500
|''itvch i kilkadziesiąt monet srebrnych Zaraz"ierwszym dniu zebrano na ten cel 9 000 zło­

th.

Nieszczęście przy oracy
(Tl Zatrudniony przy naprawie toni koleło­
miedry Radzionkowem a Nakłem robotnik
onowy Frvderyk Nawrot dostał się wskutek
nwaiji pod nadieżdżający pociąg towarowy.
ta wadonow odcięły mu lewa nogą W ita­

i ciężkim przewieziono Nawrota do szpitala
Tarn. Górach.
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SAMOBÓJSTWO NA DRODZE.
(T-ł Na drodze pomiędzy Lublińcem a Sado­

firn popełni) samobójstwo w dniu 3 bm Teo­
Jelito z Sadowa, strzelając do siebie * flo­

|"TU w głowę Ciężko rannego po nałożeniu
trunku odwieziono natychmiast w stanie

I< ?przytomnvm do szpitala w Lublińcu, gdzie
tarł o godz. 23, nie odzyskawszy przytom­
ni, śledztwo wykazało, ii samobójca miał
20. z zawodu był rzeżnikiem. jednak obec­

l w swoim zawodzie nie pracował Według
lerdzenia matki, miał on nieporozumienia z
w na dziewczyną z Lublińca, do której się'
c cał To też prawdopodobnie było powo­

• samobójczego zamachu Teodor Jelito był
istarsrym synem w rodzinie.

UTRACIŁ NOGĘ PRZY PRACY.
fLI W cegielni Wita Józefa w GHnicy wy­

rirzył się nieszczęśliwy wypadek przy pracy,
'•iszynista Sikora Ernest pochwycony został
rez pas transmisyjny, co spowodowało urwa­
e lewej nogi do kolana. W stanie b groź­
m odstawiono go do szpitala w Lublińca.

Śmierć dziecka w cno owniku
fT.) W dniu 1 bm wydarzył się w GHnicy
dzo przykry wypadek. Na podwórzu u go­

t^darza Nowaka bawiło się 2-Ietnie dziecko
Sra w oewnym momencie nachyliło się nad'"iowniklem wpadając do niego i topiąc się.

|t*JefsffO
NIETRZEŹWY WOz^CA PRZEJECHAŁ

ŻEB RĄCZKĘ.
fB)Wdnlo3bm ogodz°45nadrodzew

.'iedricach naiechał parokonna furmanka Adolf'vnnta z żebraczy na 68-letnią żebraczkę Te­
ł Chudzikową z Czechowic. Pierwszej porno­

JJ "dzielił na miejscu przejechanej lekarz dr' chulski z Dziedzic, który stwierdził, że Chu­'"kowa doznała poważnych kontiizyj głowy
•>• zdarcia naskórka na nogach Chudzikowa
,^'afa następnie przewieziona do ezpłtala w
' p'sku. a woźnicą, który, jak stwierdzono, po­
••( w wypadku winę, ponieważ jechał pijany

1'Pał na wozie w czasie jazdy, zaopiekowała
I1* Policja.

Niemietki hrabia trubadurem Hitlera
Jeszcze Jeden przyczynek do lojalności Niemców w Polsce

Jaszcze jeden arystokrata niemiecki w
Połace popisuje się swoią „lojalnością".

Proces karny, który toczy się obecnie w
aądzie grodzkim w Bielsku przeciw arysto­
kracie niemieckiemu hr Erwinowi Thim­
Hohensteinowi z Kończyc Wielkich dobit­
nie wykazuie, że szlachta niemiecka, prze­
siąknięta ideologią hitlerowską, a używa­
jąca swobód i dobrobytu w Polsce usiłuje
szerzyć wśród inteligencji polskiej kłamli­
we wiadomości o obecnej sytuacji politycz­
nej celem siania fermentu

Akt oskarżenia zarzuca hr. Thun. że w
nocy z 20 na 21 kwietnia br dopuścił aię.
rozpowszechniania fałszywych wieści szko­
dzących interesom Państwa przez twier­
dzenie, ie będąc z Niemcami w stałym
kontakcie, dowiedział się z miarodajnych
źródeł, iż Rzesza niemiecka podpisała u­
kład z Sowietami przeciw Polsce, a spra­
wa odebrania Gdańska, Pomorza i Kato­
wic (I?) iest dla Niemko* tylko sprawą
prestiżową Maio ważnym test — czy na­
stąpi to parę tygodni wcześniej czy póz­

Pracownicy Wspólnoty Interesów
na wywczasach

We wtorek 4 lipca przybyła do Gdyni w
pierwszym etap:e swej podróży wycieczka
pracowników ..Wspólnoty Interesów" z Ka­
towic, zorganizowana przez Referat Społe­
czny tej instytucji pod hasłom ..Poznaj pol­
skie wody"

W wycieczce bierze udz;ał około 400
osób. robotników ; pra«-owrt.ków umysło­
wych. Trasa wycieczki, m.ijąrej na celu —
poza wypoczynkiem — umożliwienie jej u­
cze^tn koni poznanie dró<> wodnych Polsk .
prowadzi przez Gdyn ę Warszawę. )ez'ora
Augustowskie, jezioro Narocz. Lwów i Roż­
nów

W ciąeu wtorku uczestnicy wycieczk,
zwiedzili w en.pach port w Gdvn od stro­
ny morza i lqdi.. po południ) zaś udali j'e
statkami na zwiedzenie urządzeń portowych
w Odań«ku W c.ąsu środv wycieczka zwie­
dziła port rybacki we Władysławów e oraz
kolonie letnią pracowników Wspólnoty In­
teresów w Chłapowie

We środę wieczorem na^tąpł odiazd da
drugiego etapu podróży — do Warszawy

Urządzenia portu w Gdvm wywarły na
zwie>d7aiącvch w e'k e ważenie)

Jak już donosiliśmy 17 lipca br wyruszy

z Katowic wycieczka pracowników „Wspól­
noty Interesów", zorganizowana przez jej
Referat Społeczny pod hasłem ..Czar lasu"
Trasa pomyślana jest w len sposób, aby dać
możność turystom zobaczenia prócz puszczy
białowieskiej, także i naszych sł awny ch
kamieniołomów bazaltu i granitu w Janowej
Dolinie i Klesow.e. możność żeg'ugi stat­
kiem po rzekach Moryń i Prypeć. sposobność
wycieczek iachtowvch po jeziorach bra-law­
skich oraz zwiedzenia Nowog-ódka i brze­
gów Swtezi a potem W na Druskien k hi­
storycznego Grodna, jak również Warsza­
wy Wycieczka potrwa 10 dni. a koszt jej
wynosi od osoby 92 ii

Zaznaczyć należy, że Referat Społeczny
W I n e ocramcza zgłoszeń na wyceczkę
ledynie do kręczu pracowników włas nych
Wszyscy, którzy pracują w pokrewnych n­
stytucia<-h rrzemv«łowvch lub też państwo­
wych mogą wziąć udział w tej wycieczce,
pod warunkiem, że wn osą swe zgło=zen.»
na czas. t zn w pierwszych 10 dna^h lip­

ca br do Referatu Spolopznego W I Kalir
wice. ul Ko*r-Hiszk' 30 gdze otrzvma.ą
ws7f'kie informacje i potrzebne ks.ążkt ku­

fponowi, •

Rozwój krajowej produkcji zwierząt futerkowych
W 40 fermach wyhodowano 2.040 sztuk

fiolć* ferm hodowlanych, zrzeszonych
w Związku Hodowców Zwier*at Futer­
kowych, wzrosło w ciągu tib. roku prawie
o 100%. dochodząc ^o liczby 40 Ogólna
ilość wyhodowanych w tych fermach
zwierząt wyniosła 2.040 <ztuk. Podaż ryn­
kowa skór krajowych wyniosła około I.W

sztuk. W wiciu fermach zanctowano
v/zrost przeciętnego przychowu, docho­
d7ącego do 5 sztuk na jedną samicę. Jak
przypuszczają, ilość ferm hodowlanych,
jak i zwierząt wykaże w b. r. dalszy po­
ważny wzrost.

ZDERZENIE ROWERZYSTKI
Z ROWERZYSTĄ.

fBj W dniu 3 bm na drodze w Grabowicacb
pow. Bielsko zderzyła się iadącs na rowerza
Janina Dolniakowa z Kaniowa pov Biała z ja­
dącym również na rowerz* w przeciwnym kie­
runku Zbigniewem Tomeckim t Żebraczy
Wskutek upadku na iezdnię Dolniakowa uległa
wstrząsowi mózgu. Tomecki za* doznał lekkich
obrażeń Jak wstępne dochodzenia policyjne
wykazały, winę w wypadku ponosi Dolniako­
wa,

Czerwony kur w bialskim
(B) W Wilkowicach pow Biała wybuchł

pożar w zabudowaniach gospodarczych rol­
nika Michała Hola i znisz-zył doszczętnie
dom drewniany, stodołę, szopę i chłew.
znaiduiące się pod jednym dachem Szkoda
wynosi około 4 000 zł i iest pokryta do wy­
sokości zł 2 430 ubezpieczeniem

Drugi wypadek pożaru wydarzył aię w
Bystrej pow Biała, gdzie spłonął dom mie­
szkowy rolmiczki Anny Kubańdowej war­
tości ponad 3 000 zł Ubezpieczenie po­
krywa w tym wypadku szkodę do wysok
2200zł

W Białei-Linniku na Leśniczówce w do
mu rolsrka Chrobaka wybuch! pożar na
strychu Zaalarmowana bialska straż po­
żarna ogień w zarodku zagasiła, chroniąc
od większych strat dom oraz sąsiednie za­
budowania Ogień zniszczył zaledwie część
dachu.

Przyczyną pożarów byłe wadliwa bo­
dowa kominów.

NA BUD^^N? T>OMTT O^yiATOWEGO­
W BIELSKU ZLOzYLIs

(B) Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół" w

Bielsku 500 zł. Rotary Club 500 zł. Stów Chrze­
ścijańskich Kupców 100 zł. inz B Kłusak 100
zł. inż. Fr. Korn 100 zł. dyr. W. Hauge 30 tł.
Rodzina Urzędnicza Koło w Bielsku 25 zł, dyr
dr Kerth 20 ił, ppłk Maovarda de Jana 20 zł,
Berman 10 zł, Józef Muenzer 10 zł. A. Silber­
mann 10 zł. Apteka „Pod Opatrznością" 10 zł,
AdoU WULoz 10 s*.

Katastrofa samochodowa
(B) We wtorek 4 bm wydarzyła się w

centrum miasta Bielska n;i ul 3-go Maja
u wylotu ul Dąbrowskiego poważna kata­
strofa samochodowa Samochód osobowy,
jadący z ul Dąbrowskiego na ul 3-go Maja
w kierunku dworca kolejowego naiechał na
motocykl, prowadzony przez urzędnika
Mie;skich 7akładów Gazowych i Wodocią­
gowych w Bielska, Wojciechowskiego któ­
remu na tylnym siodełku towarzyszył kie­
rownik gazowni Patrycy

Wskutek zderzenia olY jadący na mo­
tocyklu wypadli na iezdnię. odnosząc po­
ważne obrażenia Zaalarmowane pogoto­
wie przewiozło ich do szpitala w Bielsku
Stan Patrycego budzi obawy

PAMIĘTAJCIE
O OFIARACH

NAFO.N.

niej. Na koniec butny hrabia stwierdził, że
Niemcy wojnę wygrać muszą. (I?)

Na wniosek prokuratora S O w Cieszy­
nie dr. Liptaka, Sąd, pomimo nieobecności
oskarżonego usprawiedliwionego przez o­
brońcę obłożną chorobą, postanowił prze­
prowadzić rozprawę i przystąpił do prze­
słuchania głównego świadka dowodowego
adw dr Cuttenberga W świetle jego re­
welacyjnych zeznań sprawa przedstawia
się jak następuje:

Oskarżony, znajdując się w lokalu noc­
nym „Roxy" w Bielsku, zwróci! się do gra­
iącej tam orkiestry oświadczając, że bawi
się wesoło z okazji urodzin Hitlera i wy­
raził życzenie, aby mu zagrano pieśni ru­
muńskie, albowiem są one jeszcze aktu­
alne zaledwie siedem do ośmiu dni (I?)
W rozmowie ze świadkiem, który przybył
do lokalu w towarzystwie urzędnika księ­
garni wojskowe! Jana Drozdowskiego z

Warszawy, hr Thun zapowiedział, że woj­
na z Niemcami wybuchnie naidalei do sierp­
nia (I), ieżeli Niemcy nic otrzymają tego,
czego *ada;ą W opinii p hrabiego prezy­
dent Rooeevelt iest wariatem bo mieaza
się do polityki Niemiec, a Franca i Anglia
— to stare histeryczki które odważają się
przeciwstawiać na:większemu człowiekowi
świata (!?) że Niemcy są przeznaczone do
panowania nad światem i muszą wojnę wy­
grać fZnowu muszą!)

Poza tym zeznania świadka przesłucha­
nego pod przysięgą potwierdziły w całej
rozciągłości zarruty zawarte w akcie o­
skarżenia W dalszym ciągu rozprawy sąd
postanowił udzielić obrońcy oskarżonego
ternrnu siedmiodniowego celem wniesienia
pisma obronnego oraz przesłuchać w dro­
dze rekwizvcii dalszych świadków dowo­
dowych, po czvm rozprawę odroczono

WZ iycla
I działalności ^
• I itr G3^

ZEBRANIE ODDZIAŁU O. Z. N . — RYBNIK.
Dnia 30 czerwca br. prezydium oddziale O.

Z. N. Rybnik zwołało zebranie miesięczne
wszystkich członków Oboza. Na zebranie przy­
byto a górę 100 członków, którzy wysłuchali •
dużym zainteresowaniem przemówienia p. ad­
wokata Pientki pt. „Sytuacja wewnętrzna 1 ze­
wnętrzna Polski", w* końcu wzniesiono okrzyk
na creść Pana Prezydenta R. P. i naszej dziel­
nej Armii.

ODDZIAŁ O. Z. N. — STRUMIEŃ PRZT
PRACY.

Dnia 2 lipca br. odbyło się zebranie mie­
sięczne oddziela O. Z N. Strumień, pow. Biel­
sko, na którym zostały wygłoszone dwa rale­
raty p. t „Nacjonalizm w dobie obecnej" wy­
głosił p. mgr. Gorączka — dragi referat aa te­
mat obecnej sytnacii politycznej z nwzlgędnle­
niem zagadnienia gdańskiego oraz ideologii O.
Z. N. — p. F. Kozielski Zebranie zakończono
odśpiewaniem Roty.

O.Z.N. ­ BYKOWINA.
Dnia 27 czerwca br. odbyło się zebranie

miesięczne oddziała O. Z . N . Bykowina. po*
Katowice Rełeratn p. Moczki Wilhelma p. %
.Stosunki handlowe z zagranicą" zebrani wy
słuchali s dużym zaciekawieniem, interesują*
się żywo sprawami gospodarczymi Polski.

Po referacie wywiązała aię gorąca dyskusji*
w której poruszono wielkie znaczenie Gdańsk*

I
REDAKTORZY DZIAŁÓW:

_e HtJT 1 f PAL5": ftitl Reoik
DZIAt DBrEPZn VT: 8»«ni.l«w StrptAikl.
OZI>l K- ONtKl POLICTJNorAr.OWEJ 1 LO­

KALNEJ MU-TA KATOWIC: Wllbdm t! kołuje*
DZIAŁ INrORMACTJNT 1 KRONIKA 'ROW1N­

CjrNAt » '-n K»I!M
PZMŁ SPORTÓW* St«f»» KUiH18.ll .
ZA ooł.npzCN!A Btaaiftls* IUjm>Biak Katowice,

RADIO
Czwartek 6 lipca.

KATOWICI Oodi. S .00 Psin persaa* SOS Po­
crdnjr mo-ilrt płjtowy Sto Siuntetrk* SM Muiy
k«. IflO Iiil«nnlk porano.. T.16 Muszka 8*0—S.»f
„Jak eiesio oslcty swlczjt" — possdtnk* sportows
UST Szsna* emu 12 OS- U •» Aud< )* południowa
184S Wiadomości blaiąee I radiofonliaejs kraju
smal Koncert lyeien M.*J Ssary pteohttr - audycja
dla młodzleiy. KOS Muzyka popularna. 15 44 Wia­
domości noepodarcie. 1« 00 Dtlrna k popołudniowy
1«» Utwory oa Het 7.M Koncert eollatow. IT.to
.Nieznane p eSnt korapozytorwk polaklch" lt.lt So­
naty wiolonczelowe. 1JS0 .Wreoły wleezńr'" — audy­
cja alowuo-muzczna. ».lł Wiadomości w Jezyl j
cienkim. 20 X, Wiadomości •porto**. 10 40 Dzienna
wieczorny Wiadomości meteorolog icrnc, Wladeasne-i
aportowe. Zl 00 Tranem UJ a i telatnwej Wolt. Xl 40
„Zloty garnek". H.» Zpepołowa fragmenty oper.SIOO Oetntnle wiadomości dziennika wieesorneaw I
komunikat ••lnialaą.iaai•••

Piątek 7 lipca.
KATOWTCB OodS. S.00 PlołU poranna. bOS Pw

godsy moot iz z płyt. «.» Oimnaatyks S.M luien­
nlk poranny T.1S Muzyka. U 57 Sygnał -gaau 13.4J
do U.00 Audycja p udnlowa, 1S to Wladotuodel ble­
tąoa 1S.60 Musyka obiadowa. 14.46 tycia lasu —
pogadanka, lft.00 Muzyka popularna. 14.to Wudo­
moaol goepodarese. M00 Dziennik popołudniowy.
1820 Z polekiej twórczości chóralnej. 18.46 Rozmowa
z cboryml ka kapelana Michała Rckasa. 17.00 Po­
radnik aportowy dla robotników. 17.10 Koncert po­
pularny. 18 00 Kwartety BeotboTeua. MM Recital
fortepianowy. 19 30 ..Trzy wieczerzy". M16 Wiado­
mości w Jeżyku ezeeklm. MM „Podorywkl" — po­
sadanka. M.M Wiadomości aportowe. M.40 Dziennik
wiczorny. wladomosei znoteoi okeglcsne. wUdr.mnAet
aportowe. Tl 00 Opowie** o Schobercl*. M.M „Z ese.
«o 8yje plears" — dialog. M.M Recital akr ypcowy
Kugeoll UmlAakt*]. 2S.O0 OaUtsde wla4omoael talsgi
alka wiaosocnogo.
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Jędrzejowska przegrała Śląsk gra z Poznaniem

Alice Marble —
tniisistka amrry.
k'i iiska. która w
ćiriircfiiuilr tu r.

uiiju ir Wimlilc
łiinir irycliiiiiito.
wali Jcdr;rjnic­

*ką i jist oliii-iur
fair rytką na picr

«- .«.­< niitj<cc.

Wa wtorek odbyły sl« w Wimblcdonie
ćwierćfinały turnieju tenisowego pań. Oczeki­
wany z wielkim zainteresowaniem mecz pomię­
dzy Jadwiga Jędrzejowska i Amerykanką Mar­
ble. zakończył sic zdecydowanym zwycięstwem
Amerykanki w 2-ch setach 6: 1. 6:4. Spotkanie
tapowiadalo sie emocjonująco z powodu dosko­
nalej lormy obu przeciwniczek. Tymczasem o­
katało sic niestety, że Polka zawodzi w decy­

dujących momentach. Traci pewność gry i po­
pełnia liczne biedy, które oczywiście musiały
cią odbić njemnie aa wyniku. Grą rozpoczęła
Amerykanka i już po kilkn mi nutach pr owad zi
4:0. Jędrzejowska odrazu w pierwszym Serwi­
nie popełnia podwójny błąd i przegrywa gema,
jak również następnego, przy którym serwo­
wała a dopiero przy stanie 4:0 dla przeciwnicz­
ki zdobywa gama z serwisu Marble. Zaraz po
tym przegrywa jednak swój własny serwis i
wreszcie seta .który trwał zaledwie 1S minut.
Wogóle pierwszy set wywarł przykre wraże­
nie. Jędrzejowska nie wybrała ani jednego ge­
ma ze swego serwisu, podczas gdy Amerykan­
ka chociaż nie była lepsza, a może nawet nie­
co gorsza w otwartej grze, potrafiła wyciągnąć
xc swego niezawodnego serwisu wszystkie plu­
ły­

Drugi set rozpoczęty przez Jędrzejowską od
razu podwójnym błędem w serwisie zapowia­
dał sią jednak bardziej korzystnie dla Polki.
Jędrzejowska po raz pierwszy wygryw. gema
ze twego serwisu.

REGATY W HENLEY ROZPOCZĘTE
Wczoraj rozpoczęły się w Henley wielkie

międzynarodowe regaty wioślarski,­. Tego­
roczne zawody mają specjalnie uroczysty
charakter ze względu na setną rocznicę
regat. Po raz pierwszy w roku bieżącym w
regatach wezmą udział polskie osady. W
jedynkach startuje mistrz Polski Verey, a w
dwójkach ze sternikiem osada AZS.

KAJAKOWE MISTRZOSTWA
POLSKI

Jak już podaliśmy, w dniach 8 i 9 lipca
odbędą się w Pucku na Małym Morzu 8-e
mistrzostwa Polskiego Związku Ka­
jakowego. Do tegorocznych zawodów zgło­
siła się rekordowa liczba 130 osad. Pro­
gram mistrzostw przedstawia się. następu­
jąco:

Dnia 8 lipca przedbiegi jedynek i dwó­
jek wyścigowych na 1.000 m kajaków ża­
glowych oraz wyścigowych. Dnia 9 lipca fi­
nały jedynek i dwójek wyścigowych na
10.000 m, składaków wyścigowych na
10000 m, oraz kajaków wyścigowych na
l.OOOra, wreszcie biegi dla pań na 600 m.

A. Z. S . WARSZAWA NA CZELE
KLUBÓW WIOŚLARSKICH

Po ostatnich regatach wioślarskich w tabeli
punktacyjnej Polskiego Związku Towarzystw
Wioślarskich prowadzi warszawski AZS — 132
pkt.. 2) Kolejowy KW Bydgoszcz 77,5 pkt., 3)
AZS Kraków 71,5 pkt., 4) AZS Poznań 55 pkt.,
5) WKS Śmigły Wilno 52 pkt., 6) Kaliskie
T. W . 41 pkt., 7) PKS Bydgoszcz 36.5 pkt ., 8)
Frrthof Bydgoszc- 36 pkt., 9) Prosną Kalisz 29
pkt., 10 Syrena Warszawa 29 pkt

LPT. USTALIŁA OSTATECZNE CENT
W HOTELU „NAD JEZIORAMI".

L. P. T . u -taliJa ceny obowiązujące na

trały sezon letni w hotelu „Nad Jeziorami"
w Augustowie. I tak pokój jednoosobowy ko­
sztować będzie od 4 do 6 zł, dwuosobowy od
6 do 8 ił. w zależności od położenia pokoju
i cza?u pobytu. Koszt pełnego utrzymań a
wynosi 3 zł 50 gr. a więc łącznie z utrzyma­
niem jednoosobowy pokój kosztować będzie
od 7 zł 50 gr do 9.50 zł. Od dwóch osób opła­
ta łącznie z utrzymaniem wyniesie od 13 zł.
do 15 zł.

BYŁY MISTRZ ŚWIATA CHORY
Z Nowego Jorku donoszą, te Jack Dempsey

poddał cię ostatnio operacji ślepej kiszki. Stan
jego w ostatnich dniach nieco się poprawił, ala
jest wciąż uważany za poważny.

Amerykanka wprawdzie wyrównała, ai» Ję­
drzejewska znów wygrywa serwis i prowadzi
2:1. Gra staja się obecni* bardziej wyrównana,
przy czym wobec wspaniałych back-bandów
Jędrzejowskiej wydaje się, że zdoła rozstrzyg­
nąć seta na swoje korzyść.

Przypuszczenia jednak niestety nie spraw­
dziły się. Marble wygrywa swóf serwis I wy­
równuje 2:2, po czym kolejno zdobywa serwis
Jędrzejowskiej i znowu swój i obejmuje pro­
wadzenie 4:2 W tvm momencie — jedynym
zresztą w całym spotkaniu — Jędrzejowska
błysnęła prawdziwa swa formę. Wygrywa ko­
leino 2 gemy i wyrównuje na 4:4. Znowu się
zdawało, że nastąpi rozstrzygnięcie na korzyść
Polki, ale tak się nie s'alo. Przy stanie 4:4 mi­
strzyni Polski rozpoczyna swój serwis podwój­
nym bli dem i zamiast wygrać następnego ge­
ma, przegrywa go. °rzy stanie 5:4 Amerykan­
ka serwuje i Jędrzejowska przegrywa następ­
nego gema. seta i mecz, przy czym tego ostat­
niego serwisu Amerykanki już nawet nie sta­
rała się odbić.

Przypuszczalnie Amerykanka Marble poko­
nawszy swa najgroźniejszą przeciwniczkę zdo­
będzie tegoroczne mistrrostwo Wimbledonu,
tym bardziej, że w innych ćwierćfinałach od­

- "• tak groźne rakiety jak Francuska Mn­
thieu (pokonana przez Amerykankę Fabyan)
4:6, 2:6 i Amerykanka Jacobs — mistrzyni
Wimbledonu z 1936 r. (pokonana niespodsiewn­
nie przez Angielkę Stammers 6:2, 6:2). W 4-tym
ćwierćfinale Dunka Sperling wyeliminowała
Angielkę Hardwick 6:4, 6:0. W ten sposób do
półfinału doszły 2 Amerykanki, Angielka i Dun­
ka. W półfinałach spotka się Marble ze Sperling
i Fabyan ze Stammers. Zwycięstwo Marble nad
Sperling zdaje się być pewne. Natomiast wiel­
kim znakiem zapytania jest drugie spotkanie
półfinałowe, które rozstrzygnie, czy finał tego­
rocznych mistrzostw kobiecych w Wimblcdonie
rozegrany będzie w konkurenci! czysto amery­
kańskiej, czy też amerykańsko - angielskiej.

We wtorek zostały wyeliminowane z Wim­
bledonu ostatnie polskie rakiety: Baworowski,
który jak wiadomo .odpadł w pierwszej run­
dzie singla panów, we wtorek przegrał również
w trzeciej rundzie turnieju pociesr -ua do A­
mervkanina Robertsona.

W ten sposób po niezłych wynikach osiąg­
niętych przez naszych tenisistów w Paryżu,
polskie rakiety osiągnęły znacznie gorsze wy­
niki w Wimblcdonie.

Wspaniały gest klubu G. K. S. Kresy
\J dniu pogrzebu reprczciitacyjne-o

gracza K . S. ..Śląsk*" W Świętochłowicach
if), Huberta G«ę|i, (». K . S . . .kre>v" urza­
I!/..I na \\ł.iMi>in Imi-kti w Chorzowie (No­
»i' Hajduki) w czwartek, 6 lipca hr. o go­
dzinie 18,13 towarsjrtkifl zawody piłki
ni./ncj /. K . S. ..Chorzów".

Cały dochód z tej imprezy G. K. S.
„Kresy" przeznacza matce-wdov»ic po trj­
jfir~nie zmarłym graczu".

Obóz piłkarski rozpoczęty!
Wczoraj rozpo.zcly się na terenach

Akademii \\"F w Warszawie dwa obozy
piłkarskie dla graczy i instruktorów pod
kierunkiem trenera angielskiego Alexa Ja­
mesa.

Na obozie dla graczy, który trwać bę­
dzie do dnia 15 b. m., zgromadzonych jest
15 piłkarzy, a mianowicie: Jankowiak, Da­
nielak, Gendera, Zdcblok, Piątek, Jabłoń­
ski, Griinberg, Młynarek. Sumara. Pytel,
Pochopin, Cyganek, Dusik, Bryła, Woź­
niak i Baran.

Obóz dla instruktorów trwać będzie
3 tygodnie. W tym ostatnim obozie bie­
rze udział 17 kandydatów, wśród których

znajduje się szereg wybitnych niłkarzy i
dawnych wybitnych zawodników. M in.
na obozie instruktorskim znajdują się
Martyna, Kossok, Nowakowski, Szaller
i inni.

Trener Alex James prowadzi już regu­
larnie zajęcia praktyczne i wykłady. Do
pomocy tereneiowi przydzielono Spojdę,
oraz w charakterze tłumacza p. Giełdę,
kierownika biura PZPN. Na ob-^z dojeż­
dża również Twórz kontuzjowany na
meczu z Szwajcarią. Nie bierze on czyn­
nego udziału w obozie, tylko obserwuje
pracę koL-gów.

Kapitan związków/ PZPN p. Kałuża
ustalił również listę uczestnik "w następ­
nego obozu piłkarskiego który się odbę­
dzie w Warszawie na terenach Akademii
WP w driach 17—29 lipca pod kierun­
kiem Alexa Jamesa. Lista zawiera 17 na­
zwisk. Wyznaczeni zostali mianowicie:
Krzyk, Mrugała Kinowski. Piontek. Wo­
stal (zawodnik ten został wstawiony przez
p. Kałużę przed wypadkami we Lwowie),
Szczepaniak. Nvc, Giemza. Mikunda, Wi­
limowski. Wodarz. Dvtko, Góra, Bukow­
ski, Piec, Szreier, Cebula.

Propagandowe wyścigi kolarskie
w Świętochłowicach

Celem spopularyzowania sportu kolar­
skiego w Świętochłowicach, urządza tamt.
Klub. Cykl. „Amatorski" pod protektora­
tem Naczelnika Gminy Mgr Koraszewskie­
go, w niedzielę, dnia 9 lipca br. o godz. 14
wyścigi kolarskie o puchar przechodni oraz
nagrody honorowe ty. Piastów S. A. oddz.
w Katowicach, na dystansie 70 km. dla za­
wodników licencjonowanych oraz 35 km.
dla zawodników, posiadających karty wy­

ścigowe na rok bieżący.
Trasa prowadzić będzie przez: Święto­

chłowice — Bykowinę — Nową Wieś —
Halembę — Borową Wieś — Mikołów —

Panewnik — Kochłowice — Świtęochło­
wice. (2 okrążenia dla klasy A i 1 okrąż­
dla klasy B)

Ze względu na cernne nagrody jak rów­
nież idealna szosę, liczyć należy się z ma­
sowym startem nietylko zawodników ślą­
skich, lecz także z Zagłębia Dąbrowskiego
i Krakowskiego.

Zgłoszenia zawodników wraz z starto­
wym (zł 1,— dla klasy A i 0,50 dla klasy B)
przesyłać należy pod adresem: P. Dybała,
Świętochłowice, ul. Wolności 19.

Zbiórka zawodników w sali gimnastycz­
nej przy ul. Szkolnej.

Z.YWSW.Y KONTAKT
Z. WĘGRAMI

PIŁKA NOŻNA
W dniach 23 i 27 lipca wystąpi w War­

szawie ligowy zespół piłkarzy węgierskich
Szeged F. C. Drużyna ta gra pierwszego
dnia, t. j. 23 b. m. z „Polonią",a27hm.
z reprezentacją Polski, złożoną z zawod­
ników skoszarowanych na obozie w Aka­
demii Wychowania Fizycznego na Biela­
nach.

Należy zaznaczyć, że Szeged zajął w
mistrzostwach Węgier 5-te miejsce. W
czasie ostatniego pobytu w Polsce przed
dwoma laty Szeged wygrał 1:0 z „Pogo­
nią" i zremisował 2:2 z AKS.

LEKKA ATLETYKA,
„Warszawianka" organizuje w końcu

lipca międzynarodowe zawody lekkoatle­

tyczne. Na te zawody organizatorzy za­
prosili węgierskich lekkoatletów Szabo,
Czaplara i Varszeghi, którzy wracają w
drugiej połowie lipca przez Polskę z me­
czu międzypaństwowego Węgry—Szwecja,
który się odbędzie w Sztokholmie.

Gdyby Węgrzy przyjęli zaproszenie,
wówczas dojdzie do sensacyjnego pojedyn­
ku pomiędzy Szabo, Kusocińskim, Solda­
nem i Nojim.

KOLARSTWO.

Węgrzy przyrzekli wydelegować na wy­

ścigi „Dookoła Polski" dwóch swych naj­
lepszych szosowców. Oficjalne zgłoszenie
Węgrów ma wpłynąć w najbliższych
dniach.

Do finałów o puchar Pana Prezydent*
R P zakwalifikowały się. iak wiadomo,
reprezentacje: Śląska Poznania Wilna
Stanisławowa Półfinały rozegrane zostanąL
dnia 15 sierpnia W Poznaniu walczyć bę-|
dzie Śląsk z reprezentacją miejscową, a w] \
Wilnie reprezentacja tego miasta spotka siej
ze Stanisławowem.

0

ItkS. Czechowice
w Chorzowie

W nadchodz.icą niedzielę zespól ligowy A
K. S rozegra spotkań e o pu<-har Wojewody SI
dr Grażyńsk pgo z drużyną • K S Czechow
co Mocz odhedzic s:ę na starym boisku AKS
w Chorzowie II przy ul. Janasa Początek o go­
dzinie 18.

DEBIUT CHIŃSKICH PIŁKARZY
W EUROPIE

Chiński Komitet Olimpijski zawiadomił Firi­
ski Komitet Olimpijski. Ze nr grzyska olimpij­
skie po raz pierwszy wystąpi chińska reprezen­
tacja piłkarska.

SŁOWACJA W F. I. F. A.
Na ostatnim posiedzeniu zarząd FIFA.

postanowił przyjąć Słowację w charakterze
członka międzynarodowej federacji piłkarskiej

AUSTRALIA POKONAŁA MEKSYK
5:0

W Meksyku zakończy' się mecz teni­
sowy o puchar Davisa w strefie amerykań­
skiej pomiędzy Meksykiem i Australią.
Zwyciężyła Australia bez straty punktu
5:0 Ostatn'ego dnia Quist pokonał Her­
nandeza 11:9 6:3 6:2 a Bromwich odniósł
zwycięstwo nad Tapia 6:1. 6:3, 6:1.

Za mocno bigą
polscy pięściarze

Jak lię dowiadujemy, proiektowany mecz
bokserski Warszawa — Kowno nic dojdzie dc
skutku Litwini Łowiem uważają, ze ich słabi
bokserzy nic mogą się jeszcze obecnie mie­
uyć z silną drużyną polską.

MOŻE BOKSERZY LONDYNU
ZMIERZĄ SIĘ Z NAMI?

Warszawski Okręgowy Związek Bokserski
otrzymał list od Związku Bokserskiego w Lon­
dynie, w którym Anglicy bardzo dziękują za
propozycję rozegrania meczu bokserskiego
Warszawa — Londyn. Propczycja warszaw­
skiego związku rozpatrzona zostanie na naj­
bliższym posiedzeniu zarządu londyńskiego
związku, ale wskutek urlopów posiedzenie to
odbędzie się dopiero dnia 17 lipca Gdyby An­
glicy przyjęli propozycję, wówczas mecz odbył
by się w październiku, gdyż w tym miesiący
rozpoczyna się dopiero sezon bokserski w An­
glii.

NIE BĘDZIESZ STARTOWAŁ, JE2EU
TWÓJ KLUB NIE ZAPŁACIŁ

W związku z dużymi zaległościami finanso­
wymi klubów lekkoatletycznych wobec PZLA,
zarząd Związku postanowił dopuścić do mi­
strzostw Polski tylko tych zawodników, któ­
rych kluby zapłaciły zaległe składki Mistrza­
stwa Polski jak wadomo mają się odbyć w Po­
znaniuwdniach8i9hm

Wooderson protesjonałem?
Szwedzka prasa donosi że Wooderson za

swój nieszczęśliwy start w frlncetown prze­
ciwkoCunninghamowi I Venzke otrzymał po­
dobno 1500 dolarów Dzienr.iki szwedzkie za­
pewniają, że w tej sprawie prowadzone jest
dochodzenie i Woodersonowi grozi dyskwalifi­
kacja.

Włoszki nie staną do walki
z Francuzkami

Projektowany na niedzielę międzypaństwo
wy kobiecy mecz lekkoatletyczny Francja ­
Włochy nie dojdzie do skutku ze względu nt
zakaz władz włeskich.

NIEŁATWO JEST PRZEPŁYNĄĆ
WIELKI BEŁT

Słynna duńska pływaczka Jenny Kammers­
gaard podjęła próbę przepłynięcia Wielkiego
Bełtu na trasia pomiędzy nrejscowością Kor­
•oer (na wyspie Seelar.d) i Groener (na pół'
wyspie Jutlandzkim) Długość tej trasy wynosi
120 km Próba się nie udała ze względu na wy­

soką falę i silny przeciwny wiatr Po 30-tn go­
dzinach pływaczka musiała zrezygnować z pró­
by. Udało się jej jednak przepłynąć 78 km.
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o postulatach pracowników państwowych
im

s

A
kr/t

Iktu

Rer­
6tlfee[n-cz
drLA.?o­

Wydarzenia ostatnich miesięcy na te­
it> międzynarodowym wyparły na król­
za* zawodowy ruch pracowniczy z nor­
nego toku pracy. Konieczność wimor­

fuia potencjału obronnego Państwa
ferowała uwagę zarówno wszystkich or­

zacyj, jak i pojedynczych obywateli, w
|fi,~ stronę. Z padołu trof-k c dziennych

ly musiał dźwignąć *ię na poziom oby­
tcla-Polaka, zgłaszającego gotowość do
rr>ny całości 1'aństwa. a przede wszyst­

od«t<)pić część swych dochodów i upo­
Łni na cele dozbrojenia.
Ł Ale utrzymując pełne pogotowie aa

Fiń-j^riatrz, nie powinniśmy osłabiać się we­Inpij-lii -trznie przez watrzvmywanie normalne­
I biegu życia gospodarczego i społeczne­

To też po cliwilowej przerwie zawo­
e związki pracowników państwowych.

I r nimi oczywiście i cała zawodowa pra­
I pracownicza, rozpoczęła normalny tok

ftk prac. A więc prasa zawodowa zaj­
je się w pierwszym rzędzie zagadnie­

|YKl"m
poprawy bytu pracowników pań­

JH owych.

Najszumniejsze frazesy, o które n nai
|k łatwo — pisze „Życie Urzędnicze** —

zastąpią kromki chleba, a bei niego
zdobędziemy się na niezbędna odpór­

yti psychiczna i fizyczna.. Dlatego postu­
v pracowników państwowych, zmierza­
r do poprawy bytu, nabrały jeszcze na
tiialnośei i powinny być jak najrychlej
prowadzone na teren umożliwiający ich

\ alizowanie.
Faktem jest, — stwierdza „Biuletyn

zędniezy" — że około 90 proc. urzędni­
w państwowych, otrzymując uposażenie

90 do 200 zł miesięcznie, nie może
k wiązać końca z końcem, że urzędnicy «ą|-'opracowani, gdyż codziennie dorabiają

lliczbowo od 2 do 5 godzin dziennie i
bez dodatkowego wynagrodzenia, że'fu nie ma możności wykorzystania nor­

ilnie przysługujących im urlopów, a mi­
to mnożą się stosy zaległości, że nie

n czasu na zadawalające obsłużenie oby­
Jteli itd. itd. Słowem, warunki pracy są"żkie a budżet rodziny urzędniczej po­
szył «ię. jak też i awanse w mazi* nie

• ją się odczuć.
Jakieś wyjście z tej sytuacji znaleźć się

n*. Pewnvm załagodzeniem tej sytuacji
*!oby, według „Przeglądu Pedagogiczne­
• \ podwyższenie uposażeń. Kredyty na
m cel znalazły by się, gdyby usunięto ra­
r-ą rozpiętość między najwyższym a naj­
•szym uposażeniem urzędniczym. Bio­
« bowiem pod uwagę nie tylko aamo
i^adnicze uposażenie, ale i funkcyjne do­
itltl służlmwe, można stwierdzić, iż roz­
ftość ta jest dziś trzykrotnie większa.
i w pierwszych latach naszej państwo­
>*ei. W tym też celu należy poddać gran­
wnej rewizji ostatnia nstawę uposażę­
>wn. która skrzywdziła szerokie masy

rzednieze.

Urzędnicy państwowi — pisze „Apel"
rozumieją trudną sytuację Państwa i

pl.itego nie wysuwają wyeórowanych wy­
piagań. Pragną jednak, aby jak najrychlej
|nio*iono podatek specjalny, przywrócono
f"datek rodzinny, zarządzono zwrot wpi­

szkolnych, przywrócono dodatek za
f'* sługę łat i rozszerzono pomoc lekarską
f vroer.a«em. jak się oka7nfo. nie można li­
*yl nawet na sprawiedliwe awanse. Gdy

~ir>rnr7nie mówi sie i pisze, że przede

wszystkim awansować będą ci, którzy nie
awansowali 10 lat i ci, którzy mają naj­

więcej lat służby, to właśnie w tym roku
awansowali akurat młodzi.

Zawarcie umowy zbiorowej
Ostatnio doszło między hutą szkła w O­

• "•"zuna$'ą*ku i zw ązkami zawodowym
f° zawarcia umowy zbiorowej, na podsla­

• której dotychczasowe zarobki rohotni­
_ w hutv uległy dość znacznej podwyżce
P^wnocześnie załatwiona została sprawa
ffiopow i wypłat tygodniowych.

Bezrobocie w Anglii
liczba bezrobotnych w Anglii w dniu 12

f7* rwcza rh. wynosiła 1349 679 l. in. ©
•*a 709 mniej nit w dniu 16 maja br.

Metalowcy Sławkowa pod sztandarem Z. P. Z . Z.
W niedzielę 2 lipca br. cichy zazwyczaj

Sławków — w pow olkuskim — był tere­
nem pięknej i podniosłej uroczystości zwią­
zanej z poświęceniem sztandaru organiza­
cyjnego miejscowej placówki Polskiego Z w
Metalowców ZPZZ. Na uroczystość przyby­
ły liczne delegacje i poczty sztandarowe tak
z Zaglęba Dąbrowskiego, jak i Górnego Ślą­
ska, to tez na punkcie zbornym przed loka­
lem ZPZZ było rojno i gwarno Po ustawie­
niu się pochodu o godz 10 przed południem
uczestnicy uroczystości — poprzedzani or­
kiestrą i piętnastoma sztandarami — ruszył
na nabożeństwo do kościoła parafialnego W
pochodzie kroczyli obok robotników strzelcy
i członkowie ochotniczej straży pożarnej
Wśród gości zauważył śmy p wicestarostę
Staśko mec Ziółkowskiego, prezesa obwodu
OZN. sen Boguek eeo. p Jadwigę Wilczyń­
ską, czołową działaczkę kobiecego ruchu spo
teeznego w pow olku«kim wiceprezesa za­
rządu głównego PZZM p Jana Zoremhika.
sekr gen St Bajdura. burmistrza Pro*zczk»
i innych Przed mszą św aktu pvśw ęcen;a
sztandaru dokonał ks kanonik Wojtaszew­
ski. który też wygłosił to zabranych piękne
okoliczność.owe przemówienie w którym
portkresMł doniosłą rolą. jaką n źvrju robot­
nika odgrywa organ.zacja metalowców Z P
Z Z. Po nabożeństwie pochód przeszedł uli­
cami miasteczka na rynek orzed przybrany

barwami narodowymi ratusz, gdzie odbyła
się akademia pod gołym niebem Na ratuszu
widniał transparent z napisem: „Każdego
wroga zniszczymy siłą

"
Akademię — w któ­

rej wzięli udział przedstawiciel* władz, du­
chowieństwa i społeczeństwa sławkowskiego
— zagaił prezes miejscowej organizacji me­
talowców ZPZZ p. Cebo Ludwik, po czym
przemawiali i składali oddziałowi życzeń a
pomyślnego rozwoju i pracy dla dobra ro­
botnika pp wicesiarosta Stasko w mieno
wojewody kieleckiego dr Dziadosza i swoim,
mec Ziółkowski w im.eniu OZN senator
Bogucki i p Wilczyńska której piękne prze­
mów enie wygłoszone w im en ni kobiet pol­
skich zebrani przyjęli hucznymi oklaskami.
W im emu wydziału wykonawczego ZPZZ
i Polsk.ego Zw ązku Metalowców przema­
wiał i składał życzeń a oddziałowi sekr gen
PZZM p Stanisław Bajdur Po przemówie­
niach odbył się akt wbijania gwoździ pa­
miątkowych w drzewce sztandaru, tak rów­
nież odczytane zostały telegramy gratula­
cyjne nadesłane oddziałowi »ławkow«k«emo
PZZM przez bskupa kieleckiego ks dr
Raczma-ka i szefa OZN gen Skwarczyń
skiego Piękny i podniosły przebie* św.ęta
metalowców ZPZZ w Sławkowie robotn kom
tamtei?zym długo pozostanie w pam ęci i
krzepić ich będz e w pracv nad zjednocze­
niem polskiego ruchu zawodowego.

W interesie inwalidów pracy
Rentobiorcy w czasie, gdy byli jeszcze

czynnymi pracownikami opłacali znacznie
niższy czynsz za mieszkania zajmowane w
domach górniczo-hutniczych, niż dziś, gdy
ich renta została kilkakrotnie obniżona.
Zdarzają się wypadki, że inwalida pracy,
który kilkadziesiąt lat przepracował w
górnictwie wzgl. hutnictwie, a który po­
biera obecnie od 30 do 50 zł renty, zmu­
szony je*t płacić komorne w wysokości
20 do 30 zł miesięcznie. Jeżeli inwalida
•ie moce zapłacić czynszu, usiłuje się go
w takich wypadkach — bez uzyskania na­
wet sądowego wyroko — z dotychczaso­
wego mieszkania usunąć i daje mu się in­
ne, z reguły nieodpowiednie mieszkanie.
W innych wypadkach wnosi się skargę
eksmisyjną, a po otrzymaniu wyroku lub
też już przedtem, wyłącza się inwalidom
światło elektryczne, a nawet pozbawia się
ich wody.

W toku nowelizacji ustawy o ochronie
lokatorów (było to w rokn l°2oi nie spo­
dziewano się. że nadejdą czasy masowej
rednkeii załóg i wówczas to ustawodawca
poszedł na rękę przedsiębiorcy i ustalił,
że z podstawowego komornego korzystać

mogą jedynie ci lokatorzy, którzy pozo­
stają w stosunku służbowym do przedsię­
biorcy jako posiadacza domu.

Tymczasem masowe redukcje sprawiły,
re szeregi inwalidów pracy znacznie wzro­
sły, co znowu pociągnęło za sobą koniecz­
ność obniżki rent przy równoczesnym pod­
wyższeniu inwalidom czynszu za zajmowa­
ne mie«zkanie.

Polski Związek Rentobiorców ZPZZ,
wcznwając się w niedolę inwalidów pracy,
wystąpił do Sejmn Śląskiego • ustawowe
uregulowanie omawianego zagadnienia
przes —

1. umorzenie zaległości czynszowych,
powstałych na skutek obniżek rent. wzgl.
zbyt długiego okresu wyczekiwania na
otrzymanie renty;

2. przywrócenie dawnych niskich
czynszów, dostosowanych do skromnych
rent inwalidzkich:

3. przez ochronę przed bezwzględnym
wykorzystywaniem wyroków eksmisyj­
nych.

Związek spodziewa się, ze posłowie do
Sejmu lipskiego zechcą tej sprawie po­
święcić należytą nwagę.
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Nowe drogi polskiego eksportu węglowego
Wobec zachodzących przemian na dro­

gach po!sk;epo eksportu węglowego. Polska
Konwencja Węglowa złożyła dla Prasowej
Agencji Gospodarczej następujące autoryta­
tywne oświadczenie:

Wydobycie węgla zw;ększvło się w pier­
wszej połów e roku 1039 w stosunku do pier­
wszej połowy roku 1938 na skutek zwięk­
szenia i uzupełnienia zapasów przez prze­
mysły przetwórcze i zwiększenia pozycji
eksportowych Eksport wykazuje tendencje
wzrostu wobec wycofywania sie Niemiec f
rynków eksportowych. Gdzie skierowany be,­
dzie eksport węgla po utracie Austrii i Cze­
chosłowacji konsumowany urzez te rynki —
trudno na razie przewidzieć.

Umowa węglowa z Anglią dotychczas nie
•ostała zawarta na nowych podstawach Pol­
ska domaga się zwiększenia swego udziału
w eksporcie w związku z utratą rynków cze­
skiego i austriackiego oraz w związku z
przy Jarzeniem Zaolzia Gzy umowa węglo­

wa z Anglią wyrówna straty powstałe wsku­
tek utraty rynków, włączonych do obszaru
Rzeszy, trudno przewidzieć Na podstaw.t
polsko-niemieckiej umowy odbierają Niem­
cy pewną ilość węgla polskiego, które to do­
stawy mają częściowo zastąpić dotychcza­
sowe wysyłki polskie do Austrii.

Obecnie Polska Konwencja Węglowa na
podstawie danych przesyłanych z Wspólne­
go B ura Sprzedaży Węgla I Koksu Zaglę
bia Karwińskieco w Cieszynie ustala, ja­
kich mamy odbiorców na koksujący węgiei
zaolziański. który był głównym produktem
eksportu do dawnego obszaru celnego Cze
chosłowacji. W każdym razie koniunkturę
na rynku węglowym należy uznać raczej za
pomyślną, gdyż zostało stwierdzone zwięk­
szenie pozycji eksportowych wskutek wy­
cofania Niemiec i rynków eksportowych, a
konsumeja wewnętrzna węgla wzrasta rów­
nież poważne. Polska Konwencja Węglowi
przewiduje dalszą poprawę koniunktury na
poikiun ryuku węglowym.

Kiedy ostaje prawo do zasiłków

z powodu braku pracy
Prawo do zasiłków z powodu braku pra­

cy ustaje od 1 dnia HI es;»ca zas.Jkowc.ro
(nie zawsze kalendarzowego), w którym r>o­
zostający bez pracy: 1) zmarł, 2) nabył pra­
wo do renty starczej lob ir.wałidzk ej. 3)
świadomie udzielił zakładowi lub jego orga­
nom nieprawdz.wych wyjaśnień. 4) nie przy
jął b*'Z uzasadnionej przyczyny odpow e­
dniogo za^.c.a, 5) utracił charakter ąjajaTf
P07o-tającej nieprzerwanie bez pracy i po­
wodu niemożności znalezienia odpowiednie­
go zajęcia wskutek a) odzyskana stałego
płatnego zajęcia, b) cospodarczego usamo­
dzielnienia się.

Nadto prawo do zasiłku z powodu braku
pracy ustaje od 1 dnia miesiąca zasiłkowe­
go, w którym rozpoczął się okres zawiesze­
nia tego prawa, jtśli okres zawieszenia prza
kroczył 2ł miesące.

Kronika gospodarcza
Kres/owa
BILANS BANKU POLSKIEGO W TRZECIEJ

DEKADZIE C2EHWCA RB.

W trzeciej dekadzie czerwca br. zapis
złota w Banku Polskim cowększył się o 0,1
miln do 443.8 rniln zł. stan p.emądzy za­
granicznych i dewiz wzrósł o 1.6 miln. do
16.0 miln zł

Portfel weksli, warrantów, czeków ł ku­
ponów zwiększył się o 7,3 miln do 5293 mi­
liona zł Stan pożyczek i kredytów zabez­
męczonych zastawami pow.ększył się o 57.$
m In do 140.8 miln zł Portfel biletów skar­
bowych wzrósł o 29.0 miln. do 153,6 miln.
złotych

Zapas po!«kich monet srebrnych \ bilo­
nu zmniejszył stę o 12.0 miln. do 38,1 mi n.
złotych.

Pozycja „inne aktywa" powiększyła t ą
o 8.6 miln do 199.3 miln zł. za* pozycja
„inne pasywa" zmniejszyła się o 0,9 miliu
do 1507 m:ln zł.

Rachunki żyrowe : inne uatychmiasl
płatne zobowiązania Banku powiększyły się
o 14 1 miln do 158,7 miln zi.

Suma biletów bankowych w obiegu
zw ększyła się o 80,7 jiiln. do 1 847,8 miln*
złotych.

Stopa dyskontowa — 4K%. stopa od po­
życzek zabezpieczonych zastawami — Vm%
2 MILIONY ZŁOTYCH NA SKUP NA8I0N

OLEISTYCH

Dla umożliwienia pokrycia w wyższyra
stopniu zapotrzebowania na nasiona •MM
ze strony produkcji krajowej, s inicjatywy
M nssterstwa Rolnictwa, podjęta została w,
roku bieżącym akcja, mająca na celu zwięk­
szenie upraw roślin oleistych.

Wysunięte hasło sprowadza się do dezy­
deratu zw.ększenia w roku bieżącym upraw
roślin oleistych przynajmniej o 20 proc. w.
stosunku do lat poprzednich. Zwiększonl
produkcja skłania z kolei do rozważeni*
sprawy organizacji skupu i do ułatwieni*
krajowym olejarniom wchłonięcia w przy­
szłym okresie gospodarczym spodziewana?
zwiększonej podaży tych nasion.

W tym celu ze środków uzyskanych tą*

opłat przem.alowych, Ministerstwi Rolnic*
twa uruchom.ło kredyt ulgowy w wysoko­
ści 2 milionów złotych.

Z kredytu tego będą mogły korzystać o­
lejarnie krajowe na cele zwiększenia zaku­
pu nasion oleistych tak. aby zwiększona po­
daż nie oddziałała na poziom cen. które win­
ny utrzymać się na wysokości gwarantując
cej rolnictwu opłacalność tych upraw.

Zagraniczna
MIĘDZTHAB0D0WT KARTEL ŻELAZA

LANEGO

Na światowych rynkach żelaza lanego
panowała dotychczas silna konkurencja, po­
mimo, że w poszczególnych krajach istnia­
ły porozumienia kartelowe, •> nawet niektó­
re kraje związały się ze sobą odpowiedn.mi
umowami Ceny były bardzo niskie i zda­
rzało się, że w niektórych okresach wyno­
siły one mniej, niż koszty produkcji.

W związku z tym powstał ostatnio mię­
dzynarodowy kartel, który zapobiec ma tyra
stosnnkom na rynku żelaza lanego Do kar­
telu przystąpiły wszystkie fabryki belgijskie,
luksemburskie, holenderskie i francuskie Z
tyrh ostatnich tylko jedne przedsiębiorstwo
znalazło się jeszcze poza kartelem, ale na
ogół spodziewają się, że w najbliższym cza­
sie wejdzie w skład nowej organizacji.

Dodać należy, że już dawniej istniało po­
rozumienie zakładów francuskich, belgij*
skich i luksemburskich t przemysłem nio­
mieckim. Porozumienie to będzie wzięte pod
uwagę przy ustalaniu porozumień w nowaf
•rganiucji kartelowej.
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£ Higieniczne, zdrowe, tanieLody PINGWIN na śmietanie. a
GAZ »BF«
tępi niezawodnie pusn­
zyty i owady il»m«>»r

orai ieh zarodki!
Nie pozostawia żadnej woni!
Nie uszkadza metali, mebli,

tkanin i t. p.

Wyrób 1 patent:

»AZ0T« Sp. Akc. Jaworzno
Dezynsekcje przeprowadza:

„Chemodezynsekcja"
wł. Józefa Kozłowska

Katowic?, ol. 3­go Maja 32 23
Telefon 348-73 .

PotinikłL fi
PuJerSI

uouuta.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
I Km. 7«.3».
Ogłaszam, zr dnia • Mpca Ml r. e ordi. t b*«le

•r/idawiil puMtcznl. w Katowlctu-b przy ul. Jor­

Przetarg publiczny
WYDZIAŁ POWIATOWY — POWIATO ­

WY ZARZĄD DROGOWY — WE FRYSZTA­
CIE ro/piMiii- publiczny przetarli ofertowy na
dostawy- kamienia podkładowego o wym. 15 —
25 cm. tłucznia o wym. 4 — 7 cm, oraz jjrysu o
•rym. 15 — 25 mm z twardych wapniaków lub
twardych piaskowców w ilościach:
1. na drogę gminną Bogumin — Kopytów 2340

ton podkładu. 1200 ton tłucznia, 360 ton
grysu z terminem dostawy do dnia 31 sierp­
nia 1039 r.

2. na drogę powiatową Orłowa — Pictwałd
2400 ton podkładu, 1800 ton tłucznia, 275
ton grysiku z terminem dostawy do 30 wrze­
śnia 1039 r.

3. na drogę gminną w Marklowicach 1250 ton
tłucznia, 130 ton gn.su z terminem dosta­
wy do 15 sierpnia 1939r.

4. na drogę gminną w Suchej Górnej, 1500 ton
podkładu. 500 ton tłucznia z terminem do­
stamy do 31 września 1939 r.

5 na drogę gminną wSuchej Średniej 500 ton
podkładu. 500 ton tłucznia z terminem do­
stawy do dnia 31 sierpnia 1939r.

6 na drogę gminną Darków — Stonawa 1000
ton tłucznia z terminem dostawy do dnia
15 paździ er nika 1939 r.

7. na drogę gminną w Piotrowicach 500 ton
podkładu, 200 ton tłucznia zterminera do­
stawy do dnia 31 sierpnia 1939r.

3. na drogę gminną w Raju 450 ton podkładu,
250 ton tłucznia z terminem dostawy do
dnia 31 sicronia 1939 r.

9. droga powiatowa Wierzniowice — Lutynia
300 ton podkładu 15 •— 50 cm, z terminem
dostawy do dnia 20 lipca 1939 r.
Oferty w podwójnych zamkniętych koper­

tach z napisem „Oferta na dostawę materiałów
kamiennych" należy składać do dnia 10 lipca
1939 r. godz. 11, po czym o godz. 11.30 nastą­
pi otwarcie ofert. Do ofert mają być dołączone
potwierdzeniem złożenia wadium w wysokości
5 % sumy oferowanej, próbka materiału i za­
świadczenia Wojewódzkiego Komitetu Zimowej
Pomocy Bezrobotnym.

Ceny w ofertach należy podać za 1 tonę ma­
teriału loco wagon stacja załadowania, loco
droga wzgldęnie za 1 m" loco droga z ułoże­
niem w pryzmy do odbioru.

Oferty złożone bez wadium, próbek, za­
świadczenia Wojewódzkiego Komitetu Zimowej
Pomocy Bezrobotnym lub wniesione po termi­
nie nie będą rozpatrywane.

Wydział Powiatowy — Powiatowy Zarząd
Drogowy — we Frysztacie zastrzega sobie pra­
wo dowolnego wyboru oferenta, lub unieważ­
nienia przetargu bez podania powodów.

ZA PRZEWODNICZĄCEGO
(Wł. Medwecki)

(47461 Wicestarosta.

1 Mas* murki ..Elektrlt OlnrlaUi i drwin J.i
MItaM szacunkowe) 1.000,— Ii .
IŁ hm. MM :•:>.

I'nla II llp.-a !*» r o Mi. Uf a*4a) aprzedawa!
>uh!ic,uil» w Katowicach II. ptij ul. Krakowakli-j
W 16:

ni«hle domów*. kakl BT|<I:ilk1. stary ss oprniila,
biitety kn<-h,.nne . latka, krzr-la 1 inna.

NMl SJucuukowe) 1415. ­ ii.
KT. TASAK KK

Komornik rewiru 11. w Katowicach. (47-JU)

MAGISTRAT MIASTA KATOWIC
URZĄD BUDOWNICTWA NAZIEMNEGO

og łas za

przetarg publiczny
na wykonanie centralnego ogrzewania i urzą­
dzenia sanitarnego, wodociągu, kanalizacji,
przygotowania ciepłej wody oraz pralni me­
chanicznej w gmachu Pogotowia Opiekuńczego
w Katowicach-Załężu przy ul Macieja Bliż­
sze szczegóły: patrz skrzynka na przetargi w
domu biurowym przy ul Młyńskiej nr 4.

(INŻ. ARCH. KLEBKOWSKI)
Radca Budownictwa Miejskiego. (4739)

I. Km tłw».
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
OglHI

god/..
M

II.­ Km.CT?•».
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Oataezatn. ze w plnt.l : i 7 llp.-a !!>:»r. o godz.

dam pwWtesala w w>i i, praw ul. OMwaJ ai

100 . •..­.•w niemi. -or em ryta. M en. pąitalrr
ataeMaaaawi, i tmttką Mttą, i m• rabata?, i ma
•tal duży. 1 snale (trąbakk 1 jałówka ciaruo-bla­la.

na łączną pumę 17kn,— i!.
tBOainael •asjiląae oglądać moim na miejscu
ałaty p4N KIIJI pr/i-il lospaciasjisa licytacji.

KOMOaNTK IADO onoi>7KIKCO
u MI. Mawia lwa n li. MTMJ

Konkurs na sprzedaż krwi
MAGISTRAT MIASTA TARNOWSKICH

GÓR rozpisuje konkurs na sprzedaż krwi, ze
zwierząt ubitych w tut. rzeźni miejskiej, dla
celów przemysłowych na czas od 1. VIII. 1939
r. do 31. VII 1940 r Bliższe informacje o ilości
i di.stawie udziela Dyrekcja rzeźni miejskiej.

Oferty należy składać do Magistratu w Tar­
nowskich Górach do dnia 15 lipca 1939 r.

BURMISTRZ
(4724) (-) Mgr. Grzbicla.

Ogłoszenie
publicznego przetargu

Dnia 14 lipca 1939 r. o godz. 10-tej w Urzę­
dzie Celnym w Bielsku (dworzec towarowy) od­
będzie się publiczny przetarg różnych towa­
rów (mechanizmy zegarów, żelazo taśmowe,
naczynia kuchenne, przędza wełn., smary, kon­
fitury, kompoty, kamienie rozdrobnione, wino
gronowe, wełna, skórki jagnięce, waliza z fi­
bry itp.) nicpodjętych przez strony w przepi­
sanym terminie, wyszczególnionych w wyka­
zie wywieszonym na tablicy urzędowej Urzędu
Celnego w Bielsku.

W razie niesprzedania powyższych towa­
rów w dniu 14 lipca 1939 r. Urząd Celny prze­
prowadzi ponowny przetarg w dniu 17 lipca
1939 r. o godz. 10-tej.

Towary te mogą być oglądane w przeddzień
przetargu i na godzinę przed rozpoczęciem li­
cytacji.

Bielsko, dnia 29 czerwca 1939r.
(B. PAWŁOWSKI)

(4723) Naczelnik Urzędu:

edam pniilici
tpuja,ra riirliiinif 'cl:

biurko, KI.,lik dębowy, letanka pluaw.ni kryta, ra­
dio oinilo-lampowe starego tsjpu, asafa oszklona
na kulafkl. kuiiapa. 8 k«zes<>ł. i fotel ki, lostra
z podMawM, szafa na ubrania, toaleta damska.,
2 nocne stoliki, kredens do jadalni 10 krzeseł do
Jadalni, atol do rozauwama, azafa do zegara. Biał­
ka d.-bi.wa, kredens kuchenny, samowar do herba­
ty, powoź czarny, aankl, atol okrąnly koszykowy,
2 foteliki koszykowo, kanapa koszykowa,

oszacowane na ląrzuą sumę zł Mk'..—.
Kuchom sei powyższe . Rladi ć nnlni na mtejacw

apr/.rtuzy w czasie wy e| oznaczonym.
Żory. duła 1 lipca l»:i8 r.

(4709) riOTIl PB1.KA. Komornik.

Maturzysta
lub sł ucha cz wyższej
uczelni, władający po­
prawnie polskim języ­
kiem literackim potrze­
bny w godzinach przed­
południowych do kon­
wersacji w Mikołowie
Możliwie krótkie ofer­
ty należy kierować do
redakcji niniejszego pi­
sma pod Nr „DM 5229".

(4740)

Mieszkania

3 pokoje kuchnia
IV p do wynajęcia —
Zgłoszenia do Kcdak­

pod „100" (46941

KIMO „/.POsLsLO" CHORZÓW
Od czwartku, dnia 6-go lipca 1939 r. — czarujący śpiewno­

muzyczny lilrn p. t.ffoscffte
Najpiękniejsze melodie, najwspanialsza wystawa, prześliczna
treść. — W rolach głównych: Nelson Eddy — Eleanor Powell
Frank Morgan. Drugi film: Emocjonująca sensacja pod. tyt.

Expres na szlaku Indian

l OKAIE
MANI)l OWE

Lokal biurowy
ładny, duiy pokój w
Katowicach przy pi
Miarki z osobnym wej­
ściem do wynajęcia od
zaraz. Oferty do Adm.
P Z. pod „Biuro".

Skład
z mieszkaniem lub bez
w Chorzowie - Batory
M Piłsudskiego 154 od
zaraz do wynajęcia.

HMi\ia 99n o x r** f IIOK/OM
Od czwartku, dnia 6-go lipca 1939 r. — najwartościowszy

film sezonu pod tyt.

Cytadela
(ZŁUDZENIA ŻYCIA). Przepiękny dramat z życia. — W ro­
lach gtownvch: Rosalind Russell — Robert Donat. Drugi film:

Czarujący obraz, wesoły i pogodny p. t.

aPiesTiwszcf miłość
Lewis Stone — Cecyl Parker — Mickey Roonc.

Skład
dwa okna wystawowe
od 1 VIII do wynaję­
cia Chorzów, Dworco­
wa 2. Goldberger, Wol­
ności W I47V>)

SPRZEDA/E
Pianino

marki „Heimrichsdorf
Samochód marki „Re­

ilt" do sprzedania.
Kościuszki 27, m 1.

Plac budowlany
w Katowicach przy no­
wej Katcdtze do sprze­
dania. Zgłoszenia pod
„Plac budowlany" do
„Par". Katowice. (4722)

In

„n
k.ivi

IM

In

Dzienniki budowy
wykonane ściśle we­
dług Rozp. Min. Spr.
Wewn. o nadzorze po­
licyjno - budowlanym i
oryginalny papier ka­
tastralny do na bycia
tylko „Sław" — Kato­
wice, Wojewódzka 32.
Tel. 312 -33. (4731)

Kilkanaś cie

placów budowlanych
w Podlesiu, powiat
pszczyński ma na sprze
daż Józeł Wojtynefc
Mikołów G. Si., ulica
Miarki 18 (45551

MrTUU
WaRSZAWl - GDYNIA - KOPENHAGA
HAJC .OWC POLACZEMIA Z ZACHODEM

Wimbledonie, Ję­
drzejowska roze­
grała w czwartej
rwidzie mecz
Angielką Ccriven,
którą zwyciężyła
w S-ch setach:
6:3,6:2iw ten
sposób weszła do
ćwierćfinału z mi
strzynią amery­
kańską Marbłe.

POSAD
POSZLJKU JA
Pomocnik biurowy
z 3 S-lftnią praktyką
szuka posady biurowej
względnie ink as ent a.
Łaskawe zgłoszenia do
„P. Z." pod J. N. (4741)

Szofer
z czerwonym prawem
jr.zdy, kawaler, z prak­
tyką warsztatową po­
szukuje posady od za­
raz. Łaskawe zgłosze­
nia do P. Z. pod „Trze­
źwy

"
. (4745)

Oddam chłopca
lat 15 bardzo zdolnego
do nauki w charakte­
rze mechanika w jakim
większym przedsiębior­stwie lub warsztacie
mechanicznym. Zgło­
szenia proszę kierować
pod adresem Jęczmyk
Jan, Bieruń Nowy, pow.l
Pszczyna. (4748) |

Sprzedam samochód
ciężarowy Ford 2-tono­
wy oraz przyczepkę do
samochodu osobowego
nośności 400 kg. Jan F.
Sikora, skład żelaza,
Wodzisław G. Śl. (4744)

ROZNt
Zgubiono urnowe.

kupna i sprzedaży wy­
robów tytoniowych Nr.
rej. 112 17. W razie
znalezienia uprasza się
oddać n Grabowej, Pio­
trowice, ul. Marsz. Pił­
sudskiego 17. (4742)

Ktoby wiedział
miejsce zamieszkania
Tadeusza • Wilhelma

Hertza, syna Wilhelma
i Wincentyny z Urba­
nów, urodzonego 18-go
kwietnia 1904 r. w Pa­
ryża, ostatnio zamiesz­
kałego w Warszawie —
poinformować Konsy­
storz Ewangelicko - Re­
formowany, Wilno, Za­
waha 11. (4747)
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Przyjmują Administracja Reprezentacja.
Poczta Mstów 1 Aiienc K osk

OGŁOSZENIA W TEKŚCIE (1 lam B 68 mm)
ta 1 m.m )*lnnlamnwy na stronia tytułowej rl 1 ort
on atronlo 2-e] I 3-e.rj U 0.90
sa 1 oi .m |Klnulaii.c>»7 w tekfcl* Da dal­
siyeb .tronacn Ii 0.80

W DZIALE OGŁOSZENIOWYM (1 łamr=35 mm)
sa 1 mim Jednolamowy ii 0..10

Mania* »tn.n> wyaaSwl m miu, Kfpmlioi^ 290 m m
— Rreat liaalswa ma 4 lamy (1 lam —fi8nvm).
strono OKloszRiiIowa ica 8 łamów (1 lam — 35 m/m).

CENNIK OGŁOSZEŃ
DROBNE OGŁOSZENIA płaci się, za słowo 20 gr

dla poszukt.Jncyc) pracy ,|,>,0.10gr
matrrrarnlai • . ,,,|,,,«,30ft
tłustym drukiem . ,, ... ,, 0.40 gr

NajDtisia cena drobnego ogłowreala ił tM — dla pe­
iiukującycb prscy u IM.

NEKROLOGI

na stronic tytułowej sa 1 to/m Jednolamowy 1,00 zl
w tektele .1 mu om u I n a /ednoismowy n.eu Kr
w tek<cle pon 200 trtn ia ! rnftr sdoolam 0.80 gr
w dilals ogloszealowym ia 1 m/m jedaolsm. 0.30 gr

Ogłoszenia przyimujemy do godziny 14-te| dnia poprzedza ącego

WARUNKI OOÓLNE: ^
Omyłki a o^lostMiUcb Dis npowa»n a)a do »ąd«'l
wrntu gotAwkl in tel nie obowia.tu)a Admioistracl/. ,

do beiplateefio powtórzenia ogłoszenia e IK trełe • *^P, )
oRloitenia Ole zostały wyparzone Zastrzeteois mleJsW'

igledoinot o tyle. o He te»w»ia'» aa to atgf Z
dy reda»--yjne tscbaiesoa.

(fig prayjmniemy odpowiadsiataoieł aa amv'1|
powalała prsea nadanie tekstu ieletonaas c

f/n%i>


